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ROK IV W arszawa, STYCZEŃ 1953 r. N r 1 (30)

C z w a r t y  r ok
Poza nam i ju ż  jes t rok  1952. B y ł to rok  waż­

ny, rok  dalszego um acniania obozu socjalizm u, 
rok  silnego wzmożenia w a lk i o pokó j na ca łym  
świecie.

N arody św iata coraz w y ra źn ie j w idzą, że sza­
leńcza p o lity k a  im pe ria lis tów  am erykańskich  
zm ierza do zatopienia k u li z iem skie j w  m orzu  
k rw i. N arody te w idzą rów n ież że obóz socja­
lizm u i dem okracji, k tó rem u przewodzi w ie lk i 
Zw iązek Radziecki, czyn i wszystko, by pokój 
zachować i  obronić. D latego też w okó ł tego obo­
zu gromadzą się wszystkie  najlepsze s iły  ludz­
kości, wszyscy ci, k tó ry m  droga jest sprawa za­
chowania poko ju  i  wolności.

W spania łym  w yrazem  potęgi i  rozmachu, ja ­
kiego nabiera ruch  obrońców poko ju , b y ł K o n ­
gres Narodów w  W iedniu. Kongres Narodów  
w  Obronie P oko ju  w ykazał, że o lb rzym ia  w ię k ­
szość ludności całego św iata pragnie zachowa­
n ia  poko ju  i  zdecydowana jes t bron ić pokoju. 
Nie chcą poko ju  jedyn ie  ci, k tó rzy  czerpią m i­
lia rdow e zysk i z w o jn y  i  rozbudow y przem ysłu  
wojennego, nie chcą poko ju  kap ita liśc i am ery­
kańscy i  pow iązani z n im i kap ita liśc i innych  
państw  zachodnich. W iedzą on i dobrze, że na­
rasta jący ruch obrońców poko ju  coraz bardzie j 
krzyżu je  ich  p lany, dlatego zioną nienaw iścią  
do wszystkiego co postępowe, do wszystkiego co 
przeciw staw ia się ich  zaborczym planom . N ie ­
naw idzą Zw iązku  R,adzieckiego, nienaw idzą k ra ­
jó w  kroczących wespół z p ierw szym  k ra jem  so­
c ja lizm u. Terro rem  i  gw ałtem  u s iłu ją  złamać 
ruch  robotn iczy u siebie i  ruch  wolnościow y  
w  kra jach  zależnych i  ko lon ia lnych.

Równocześnie zaś czynią wszystko, by nie  
dopuścić do zakończenia w o jn y  w  K ore i. N ie  
cofają się przed używ aniem  b ron i bak te rio lo ­
gicznej, przed n ie ludzk im  m ordow aniem  lu d ­
nością c y w iln e j i  jeńców  w ojennych.

Wódz obozu poko ju  —  Józef S ta lin  w  w y ­
w iadzie udzie lonym  korespondentow i am ery­
kańskiego dziennika ,,New Y o rk  T im es“  w y ­
kazał jeszcze raz dob itn ie  pokojowość p o lity k i 
Z w iązku  Radzieckiego i  konieczność zakończe­
n ia  w o jn y  w  K ore i, w ykazał, iż  m ożliwe jest 
złagodzenie napięcia m iędzynarodowego.

Słowa Józefa S ta lina  są drogowskazem dla  
w szystk ich  bo jow n ików  o pokó j na świecie, sq 
bodźcem do wzmożonej w a lk i o pokój. Polska 
ludowa swoją p o lity ką  i  pracą bierze czynny  
udzia ł w  um acnian iu obozu pokoju. Ostatnia  
sesja Zgrom adzenia O rgan izac ji Narodów Z jed - 
nocznych wykazała, iż  Zw iązek Radziecki, P o l­
ska i  inne k ra je  dem okrac ji ludow e j agresyw ­
nym  dążeniom S tanów  Zjednoczonych przeciw -

s z e ś c i o l a t k i
staw ia ją  pokojową p o litykę  i dążenie do upo­
rządkowania stosunków m iędzynarodowych.

K ra j nasz umacnia siłę obozu poko ju  swoją co­
dzienną wytężoną pracą nad zw iększeniem swe­
go potencja łu  gospodarczego. Polscy górn icy, 
hu tn icy , m etalowcy, pracow nicy przem ysłu che­
micznego, budow nictw a i  w szystk ich  innych  ga­
łęz i gospodarki narodow ej w ykaza li w  ub ieg łym  
roku, iż po tra fią  pokonywać wszelkie trudności, 
po tra fią  realizować na jtrudn ie jsze  zadania. 
Owocem tych  w ys iłkó w  jest w span ia ły  rozw ó j 
naszego życia gospodarczego. Pow sta ły  dziesią t­
k i i  se tk i now ych zakładów p rodukcy jnych , 
wzrosła w ie lo k ro tn ie  p rodukc ja  w iększości ga­
łęzi, pow sta ły  nowe domy, nowe miasta, m no­
żą się nak łady książek i  czasopism. K ra j nasz 
w  szybkim  tem pie dźw iga się z dawnego za­
cofania.

N ie w iem y co to bezrobocie. Gospodarka na­
sza potrzebuje coraz to nowych, coraz to lep ie j 
kw a lifiko w a n ych  kad r pracowniczych. Przed 
córkam i i  synam i robo tn ików , chłopów i  in te ­
lig e n c ji p racu jące j sto ją o tw orem  bram y uczel­
n i w szystk ich  typów . Każdy człow iek pracy ma 
możność podnosić swoje kw a lifika c je , kształcić  
się w  szkołach w ieczorowych i  uczelniach  
zaocznych bez odryw an ia  od w arszta tu  pracy. 
Jest on też św iadom y, że te m ożliw ości pod­
noszenia się na wyższy poziom daje m u nasz 
u s tró j zm ierza jący do socjalizm u. W ie on ró w ­
nież że w  ty m  samym czasie w  Stanach Z je d ­
noczonych, m im o sztucznego ożyw ienia gospo­
darczego, w ywołanego w o jną  koreańską  —  3 m i­
liony  ludz i pozbaw ionych jes t pracy i  zarob­
ków, a dalszych 10 m ilionów  jest częściowo bez­
robotnych.

Okres m in iony  b y ł w  naszym rozw o ju  okre­
sem w spania łych sukcesów w  odbudowie i  roz­
budowie naszej gospodarki. B y ł on jednak do­
piero przygotow an iem  do dalszego etapu, ja k i 
jes t jeszcze przed nam i. Rok 1953 będzie sta ł 
pod znakiem  dalszego przyspieszenia tempa na­
szego budow nictw a. N ie wolno nam ustać 
w  ro zw ija n iu  przem ysłu. T y lko  bow iem  zbudo­
wanie! silnego przem ysłu ciężkiego da nam m o­
żliwość szerokiego rozw in ięc ia  przem ysłu le k ­
kiego, bez którego n iem ożliw e by łoby stałe 
podnoszenie dobrobytu  mas pracujących.

S taje przed nam i rów n ież ważne zadanie 
przyspieszenia tempa rozw o ju  ro ln ic tw a . W  ro ­
ku  1953 m usim y odrobić dużo z zacofania, ja ­
k ie  w ykazu je  ro ln ic tw o  w  porów nan iu  z roz­
w o je m ' przem ysłu. Podniesienie m echanizacji 
procesów agrotechnicznych, ulepszenie k u ltu ry  
ro lne j, osiągnięcie wyższej w yda jnośc i z hekta-
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ra, wprowadzenie now ych upraw , unowocześ­
n ien ie  hodow li zw ierzęcej —  oto ty lk o  n iektóre  
z zadań w  zakresie ro ln ic tw a . M usim y pod­
nieść towarowość p ro d u kc ji ro ln e j, m usim y  
podnieść ilość i  jakość p roduk tów  ro lnych , prze­
znaczonych na zaspokojenie w zrasta jących po­
trzeb społeczeństwa.

Zadanie to w ykonam y, je ś li będziemy nasta­
w ia li się na na jba rdz ie j przodujące m etody  
pracy, je ś li będziemy w  szerokim  zakresie ko ­
rzys ta li z bogatych doświadczeń ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego.

Rok 1953 jest rok iem  zadań w iększych  
i  trudn ie jszych  od tych, k tó re  w ykona liśm y  
w  ro ku  ub ieg łym . Zjednoczenie najlepszych s ił 
we Froncie N arodow ym  daje ręko jm ię , że rów -

Okręg warszawski wyciąga
Corocznie przed nową kam panią skupu zbo­

ża przeprowadzana jest akcja przygotowawcza. 
O bejm uje  ona wyszkolen ie  aparatu handlowe­
go i  organizacyjnego, sprawdzenie aparatu tech­
nicznego punk tów  skupu i  magazynów zb io r­
czych, ustalenie zakresu p racy  poszczególnych 
ogniw , przygo tow an ie  środków  transportow ych 
do przewozu zboża. 'Po zakończeniu zaś kam pa­
n ii pow in ien  być sporządzony b ilans dz ia ła l­
ności aparatu handlowego, aby w  św ie tle  k r y ­
ty k i,  w y tkn ię c ia  b łędów  i  niedociągnięć —  moż­
na b y ło  wyciągnąć w n iosk i na nową kampanię. 
W  ten  sposób, re je s tru ją c  złe oraz dobre stro­
n y  dzia ła lności ■—• na ko n k re tn ych  p rzykładach 
w ykaże się konieczność m o b iliza c ji w  poszcze­
gó lnych zagadnieniach, p rzygo tu je  się „na  ży ­
w o “ , bezpośrednio po kam pan ii —  m ateria ł, 
k tó ry  będzie zaw ie ra ł w ytyczne do p racy w  na­
stępnym  roku  'gospodarczym.

Dysponując m ate ria łem  z w ojew ództw a w a r­
szawskiego pragnę w ięc na przytoczonych p rz y ­
kładach wykazać b łędy popełn ione w  tegorocz­
nej akc ji. A  jednocześnie może głos m ó j roz­
pocznie na łam ach „G ospodark i Zbożow ej“  dys­
kus ję  na om aw iany temat, k tó ra  zdaniem  m o­
im  —  w in n a  przynieść dużo ko rzyśc i i  p rz y ­
czynić się do uspraw nien ia  fo rm  dzia ła lności 
aparatu handlowego skupu zboża. Pam iętając 
bow iem  o w y tycznych  V I I  P lenum  K o m ite tu  
Centralnego PZPR w in n iśm y  szukać stale no­
w ych metod pracy, now ych dróg doskonalenia 
naszej działalności, abyśm y jako  aparat p racu ją ­
cy bezpośrednio lu b  pośrednio na odcinku w ie j­
skim , zacieśnia li spójnię m iędzy m iastem  
a wsią.

Terminarz dostaw
P ie rw szym  problem em , k tó ry  nasuwa się 

w  dziedzin ie  o rgan izac ji obow iązkow ych dostaw 
zboża jes t ścisła współpraca w szystk ich  ogniw  
terenow ych w  usta len iu  te rm inarza  dostaw. 
Na szczeblu w o jew ódzk im  i  pow ia tow ym  w spó ł­
praca b y ła  pełna i  n ie można je j by ło  n ic  za­
rzucić, n ieste ty  na szczeblu gm iny  czasem za­
wodziła. A pa ra t organ izacyjny b iorąc pod uw a­
gę w szystk ie  w a ru n k i ekonomiczne swego te ­
renu, m ożliwości om łotowe i  inne, k tó re  poz­
w a la ły  p roducen tow i na te rm inow e w yw iąza-

nież te nowe, większe zadania zostaną zw ycię ­
sko wykonane. Każdy na sw ym  odcinku pracy 
będzie się p rzyczyn ia ł do rea lizac ji zadań p la ­
nowych. M usim y ty lk o  pamiętać, że do w y tę ­
żonej pracy trzeba się zabrać zaraz —  od p ie rw ­
szej dekady, od pierwszego miesiąca nowego 
roku. N ie w olno uspokajać się tym , że rok  przed  
nam i jest d ług i. Zadania  są poważne, ten bę­
dzie lepszy, k to  je  szybciej, rze te ln ie j i  lep ie j 
w ykona.

Praca każdego z nas, w ykonanie  p lanu  na 
na jm n ie jszym  odcinku złoży się na realizację  
planu czwartego roku  sześciolatki, złoży się na 
w ie lk i w k ła d  P o lsk i Ludow e j w  dzieło umac­
n ian ia  obozu pokoju.

wnioski z akcji skupu 1952 r.
n ie  się z dostaw zboża, zapom niał czasem o tym , 
że zboże w inno  być p rzy ję te  sprawnie, bez 
w yczekiw ania , odpow iednio zmagazynowane, 
względnie natychm iast transportow ane dale j. 
S ku tk iem  niew łączenia aparatu G m innych  
Spółdzieln i, k tó ry  ze swej s tro n y  n ie  zawsze 
dopom ina ł się o wciągnięcie go do usta lenia 
te rm inarza  dostaw, zdarzały się w ypadk i, że 
w  jednych  dniach następowały n iew spółm ierne 
nasilenia dostaw, p rzy  stosunkowo m ałym  
w p ływ ie  w  dniach następnych. Często też n ie ­
w łaśc iw ie  organizowano zbiorowe dostaw y ca­
ły m i grom adam i, uważając że w ysta rczy samo 
zorganizowanie ta k ie j dostawy. A le  n ie  brano 
pod uwagę, że ilość zboża towarowego z po­
szczególnych grom ad n ie  jes t rów na i  stwarza 
to n ie rów nom ierne  nasilenie dostaw w  poszcze­
gó lnych okresach. Jako p rzyk ład  ta k ie j pracy 
przytoczyć należy organizację zb io row ych  dos­
taw  w  gm in ie  Serock, pow. N ow y D w ór, gdzie 
zaplanowano dostawę p ięc iok ro tn ie  wyższą, n iż  
w yn ios ła  pojemność p u n k tu  skupu. Sytuację 
u ra tow a ł ta b o r in te rw e n cy jn y , ale gdyby w  
ókresie ty m  b y ły  n iekorzystne w a ru n k i atmos­
feryczne —  m ogłoby dojść do szkód w  ziarnie.

Zasadą w ięc p rzy  organ izow aniu  dostaw zbio­
row ych  pow inno być bran ie  pod uwagę ilości 
dostarczonego tą drogą zboża, pojemność pun ­
k tó w  skupu i  ewentualne zapewnienie środ­
ków  szybkiego p rzy jęc ia  całej masy. W  każ­
dym  ¡zaś w ypadku należy o p lanowej dostawie 
zaw iadom ić p u n k t skupu.

N iepełne in fo rm ow an ie  aparatu handlowego 
o te rm ina rzu  odbiło się też u jem nie  w  n ie k tó ­
rych  wypadkach na o rgan izac ji dostaw w prost 
do wagonów. I  albo G m inne Spółdzie ln ie nie 
zam aw ia ły na dany dzień wagonów, albo też 
wagony odchodziły n iepełne ja k  to m ia ło  m ie j­
sce w  GS Legionów.

Organizacja punktów skupu
W  dziedzinie sprawności odbioru zboża od 

chłopów zanotowano rów nież niedociągnięcia. 
Dotyczą one albo niewystarczającego zaopa­
trzenia w  sprzęt (wagi dziesiętne), n ieu rucho - 
mieinie dodatkowej obsług i w  c h w ili nasilenia 
dostaw i  n ieprzygotow anie urządzeń technicz­
nych. Tak np. w  punktach  skupu GS w  G ro -
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dzisku i  Ż y ra rdow ie  sku tk iem  braku  odpo­
w iedn ie j ilości p racow n ików  w  punktach  sku­
pu ch łop i m us ie li sami zboże w ysypyw ać do 
zasieków, a zboże nie by ło  w łaśc iw ie  badane 
i  k lasyfikow ane . W  GS Zaręby Kościelne pow. 
ostrowskiego pracował ty lk o  m agazynier bez 
żadnej pomocy, co powodowało d ług ie  wycze­
k iw a n ia  ro ln ików .

W  zakresie k la s y fik a c ji zbóż, a szczególnie 
badania na obecność szkodników  zbożowych 
zanotowano rów n ież szereg p rzyk ładów  n ie­
w łaściw e j pracy. Przyznać należy, że szczegó­
łowe badanie na w ołka zbożowego na tra fia  
często w  punkc ie  skupu na duże trudności. B rak  
czasu, gdy czeka w ie lu  następnych dostawców, 
niedostateczne ośw ietlenie w  godzinach w ie ­
czornych —  to trudności ja k ie  poszczególni m a­
gazynierzy muszą pokonywać. A le  bez uspra­
w ie d liw ie n ia  jest fa k t s tw ie rdzony np. w  GS 
Raciąż, gdzie m agazynier w  obecności przed­
s taw ic ie li ze szczebla wojewódzkiego n ie  o tw ie ­
ra ł naw et w orków , ogran iczy ł się ty lk o  do 
sprawdzenia pierwszego. A  p u n k t ten w  okre ­
sie późniejszym  m eldow ał o zawołczeniu m a­
gazynu.

Remonty

Sprawa przeprowadzenia odpow iednich re ­
m ontów, względnie wprowadzenia ulepszeń nie 
została przez zarządy GS na czas dopilnowana. 
Bo ja k ie  znajdzie się uspraw ied liw ien ie  na n ie - 
doprowadzenie prądu do m agazynów w  GS 
Rościszewo, Zaw idz i  B iałyszewo, jeże li ta m te j­
sze wsie są ze lek try fikow ane . A  sku tk iem  n ie ­
w ykonan ia  powyższego, zboże musiano nosić na 
plecach, zamiast uruchom ić w yciąg i. Magazy­
n ie rzy  pracować m usie li p rzy  s łabym  św ie tle  
na ftow ym , co stw arza ło  także niebezpieczeń­
stwo pożaru.

Z powyższych uwag należy wyciągnąć w n io ­
sek, że tego rodzaju uspraw nien ia i  ulepszenia 
należy planować n ie  dopiero bezpośrednio przed 
skupem, a w  ta k im  te rm in ie , aby dane robo ty  
weszły do p lanu  inw estycyjnego względnie 
kap ita lnych  lu b  bieżących rem ontów .

Dyspozycje i odładunki
W  dziedzinie obro tu  towarowego b łędy zano­

towano zarówno w  aparacie PZZ, ja k  i  GS. W 
okresie s ie rpn ia  aparat PZZ w  naszym w o je ­
w ództw ie  został do pewnego stopnia zaskoczo­
n y  gwałtownością dziennych w p ływ ów . Wobec 
tego rysow a ły  się tu  i  ówdzie niedociągnięcia, 
szczególnie w  opera tyw nym  udzie lan iu  dyspo­
z y c ji w ysy łkow ych  G m innym  Spółdzielniom . 
Po prostu  dyspozycji udzielano mechanicznie, 
bez oparcia o potrzeby p unk tów  skupu. Wobec 
ograniczonych m ożliw ości od ładunkow ych trze ­
ba było^ przestaw ić się na p recyzy jną  robotę, 
zacieśnić k o n ta k t z terenem, nauczyć się ana li­
zować i  wyciągać w n iosk i z c y fr  sprawozdaw­
czych.

Szybka in te rw enc ja  i  in s tru k ta rz  ze szczebla 
wojewódzkiego opanowały jednak sytuację tak, 
że okres depres ji bardzo prędko m iną ł. A le  
w tedy zarysowało się niebezpieczeństwo inne: 
poszczególne O ddzia ły  Pow iatow e pragnęły 
m ieć w  sw ym  zapasie zawsze w olną pojemność

magazynową „na  w sze lk i w ypadek“ . Ten lo ka l­
ny  p a trio tyzm  nie b y ł zgodny z p o lity k ą  O krę­
gu, k tó ry  m ia ł na uwadze w łaściwe roz lokow a­
n ie  masy tow arow e j w  całym  w ojew ództw ie  
i spraw ied liw e, ściśle w edług potrzeb —  udzie­
lanie dyspozycji w ysy łkow ych  poza gran icam i 
w ojewództwa. D latego też szybko z likw id o w a ­
no ten  stan, a chociaż wrzesień i  październ ik 
b y ły  m iesiącam i tru d n ie jszym i we w łaśc iw ym  
k ie row an iu  obrotem  tow arow ym , niedociągnię­
cia s ie rpn iow e n ie  p o w tó rzy ły  się. Trzeba z n ich  
jednak wyciągnąć w n iosk i na przyszłość w  k ie ­
ru n ku  opracowania p lanu obrotu ściśle wed­
ług  tow arow ości te renu obsługiwanego przez 
poszczególne GS-y, w  zestaw ieniu z dyspozy­
cy jną pojemnością.

O ddzia ły Pow iatow e n ie  pos taw iły  jeszcze 
na odpow iednim  poziom ie spraw y śledzenia 
w ykonyw an ia  dyspozyc ji w ysy łkow ych  przez 
poszczególnych załadowców. A la rm ow an ie  
Okręgu o n iew ykonyw a n iu  załadunków  przez 
G S-y dopiero pod koniec miesiąca należy do 
częstych błędów. K ie ro w n ic tw o  O ddziału Po­
w iatowego pow inno poczuć się w  pe łn i gospoda­
rzem na sw ym  te ren ie  i  zdać sobie sprawę z 
odpowiedzialności za n ie te rm inow e zaopatrze­
nie zakładów  przetw órczych ja k  m łyn y , kaszar­
n ie  i  słodownie. W ina za n iew ykonyw a n ie  dys­
pozycji w  te rm in ie  i  pod wskazanym  adresem
—  obciąża zarówno GS, ja k  i  Oddział pow. PZZ. 
N iedociągnięć na tym  odcinku jest jeszcze du­
żo np. GS O ljry te  w  pow. P u łtusk  w  te rm in ie  
do dn. 7. 10. m ia ła  załadować wagon pszenicy 
a załadunek został w ykonany dopiero dn. 27. 
10., w y s y łk i wagonu żyta dokonano rów nież 
z opóźnieniem  10-cio dn iow ym . G m inna Spół­
dzie ln ia  K o rn ica  w  pow. Siedlce w ys ła ła  wagon 
żyta do spichrza w  Podnieśnie bez dyspozycji
—  m im o iż posiadała adresy m łynów , do k tó rych  
zboże m ia ła  wysłać w  dn iu  4, 8, 10 i  11 x 'b r .  
Załadunek ten jednak nie został w ykonany po­
nieważ nie zamówiono wagonów.

W y sy łk i dokonano w  te rm in ie  późniejszym, 
p rzy czym do jednego z m łyn ó w  skierowano 2 
wagony za dużo, a do drugiego za mało.

Takich  p rzyk ładów  można by przytoczyć w ię- 
cej. Ta opieszałość w  w yko n yw a n iu  w ysy łek  
tow aru  jest tym  bardzie j n iezrozum iała, że 
G S-y jednocześnie m ia ły  m agazyny przepe ł­
nione i n ie  m ogły przeprowadzać zabiegów kon ­
serw acy jnych  p rzy  tych  partiach , k tó re  leżąc 
d ługo bez p rzerab ian ia  —  pod w p ływ em  złych 
w arunków  atm osferycznych nab ie ra ły  w ilgoci, 
albo też tych, k tó re  w p łyn ę ły  w  ostatnich ty ­
godniach i  tym  samym m ia ły  zwiększoną w i l ­
gotność.

Poruszone przeze m nie  zagadnienia n ie  w y ­
czerpują jeszcze całości n iedociągnięć w  tego­
rocznym  obrocie tow arow ym . Dotyczą jednak 
spraw  na jis to tn ie jszych  i  d la tego też w in n y  być 
z p racy  aparatu handlowego na tychm iast usu­
nięte. S to im y bow iem  przed okresem, k ie d y  
w praw dzie  obrót będzie nadal bardzo s ilny , 
jednak ma w a ru n k i przebiegu ściśle w ed ług  
planu. (Jeżeli poszczególne p laców ki p rzeana li­
zu ją  obecnie swe b łędy i  usuną je  —  będziem y 
m ie li ręko jm ię , że w  przyszłe j kam pan ii nie 
pow tórzą ich. j  j ax
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Bieżące prace przy
Prace p rzy  k o n tra k ta c ji ziem iopłodów zleco­

nej Zakładom  Zbożowym  zna jdu ją  się obecnie 
w  fazie rea lizac ji p lanów  kon trak tow an ia  t j .  
podpisywania um ów  ko n tra k ta cy jn ych  z ro ln i­
kam i.

E tap ten poprzedzony b y ł okresem przygoto­
wawczym , w  k tó ry m  w ojew ódzkie  p la n y  ko n ­
trak tow an ia  ustalone U chw ałą P rezyd ium  Rzą­
du z dnia, 10 październ ika 1952 r. w  spraw ie 
ko n tra k ta c ji p ro d u k c ji roś linne j zostały prze­
pracowane ko le jno  na poszczególnych szcze­
b lach przez Rady Narodowe (przy współudzia­
le  m. in. p rzedstaw ic ie li in s ty tu c ji k o n tra k tu ­
jących) i  doprowadzone w  teren do poszczegól­
nych  ro ln ików . A kc ja  ta oparta  by ła  na ana li­
zie m ożliwości p rodukcy jnych  re jonów , a na­
stępnie gospodarstw ro lnych  oraz określenia 
ich  nadw yżk i tow arow e j w  płodach ko n tra k to ­
wanych.

N adw yżk i powyższe dało się określić w  dość 
ścis łym  p rzyb liże n iu  z b ilansu towarowości 'ar­
ty k u łó w  kon traktow anych, uw zględnia jąc z 
jednej s trony  zbiór, obliczony z przemnożenia 
przeciętnego p lonu przez areał up raw y  danej 
roś liny , z d rug ie j zaś s tro n y  biorąc jednocześ- 
n ia  pod uwagę planowane potrzeby konsum - 
cyjne, siewne, spasanie, s tra ty  itp .

¡Przy usta lan iu  p lanów  i  zadań k o n tra k ta c y j­
nych  uw zględn iano je d n a k  n ie  ty lk o  bilans to ­
warowości a rty ku łó w  kon trak tow anych , ponie­
waż bilans ten n ie  zawsze odzw ierciedla rze­
czyw iste m ożliw ości p rodukcy jne  danego- te re ­
nu, ozy gospodarstwa. Pam iętać należało ró w ­
nież o uw zg lędn ien iu  rac jona lne j p rodukc ji, 
t j.  zapewnieniu d la  danej up raw y  na jba rdz ie j 
korzystnych  w arunków  um oż liw ia jących  uzys­
kanie na jw yższych plonów  o w ysok ie j jakości 
i  o najn iższych kosztach p rodukc ji. W  p ie r­
wszym  więc rzędzie brano pod uwagę m oż li­
wości p rodukcy jne  danego te renu —  gospo­
darstwa w  zależności od w a runków  k lim a tycz ­
nych, glebowych, k u ltu ry  ro li itp . Następnie 
analizowano w a ru n k i gospodarcze, a w ięc  prze­
de w szystk im  b ilans robocizny, i  s iły  pociągo­
w ej oraz bilans nawozów, zwłaszcza n a tu ra l­
nych, określa jących siłę nawozową gospodar­
stwa. N ie  pow inna  być  rów nież p rzy  usta len iu  
re jon izac ji pom in ię ta  specjalizacja ro ln ik ó w  w  
uprawach poszczególnych ziem iopłodów, co 
stwarza w a ru n k i do stałego zw iększania p lo ­
nów, ja k  i  m om ent niedopuszczenia do zb y t­
niego nasilenia up raw  pracochłonnych łu b  
upraw  konkurency jnych , w ym agających tego 
samego pola w  płodozm ianie.

N ie w olno też by ło  zapominać o społecznym 
w y ro b ie n iu  grom ad i  o ich  ustosunkowaniu się 
do k o n tra k ta c ji w  akcjach dawnych.

Zawieranie umów

Zaw ieran ie  um ów  z ro ln ika m i, trw a jące  
obecnie, przeprowadzane jes t w  oparciu o w y ­
kazy zadań ko n tra kcy jn ych  dla poszczególnych 
gospodarstw, k tó re  to zadania w in n y  b y ły  być

kontraktowaniu zbóż
ustalone w łaśnie w edług pow yżej podanych 
założeń.

W arunk iem  jednak p rzy jęc ia  zadań ko n tra k ­
tacy jnych , t j.  zawarcia um ów  z ro ln ika m i w  
pe łnych granicach p lanu gromadzkiego, jes t 
ścisłe powiązanie in s ty tu c ji kon trak tu jące j 

_ z podstaw ow ym i masami chłopów, k tó rzy  m a- 
’ ją  te zadania przy jąć. Ubieg łe  akcje  ko n tra k ­
tacyjne w ykaza ły  dobitn ie , że tam  gdzie nie 
by ło  te j w ięzi, w ykonanie  p lanów  na tra fia ło  
na poważne trudności.

W  im ie n iu  Zakładów  Zbożowych PZZ, k tó re  
n ie  posiadają własnego aparatu na teren ie gm in  
—  grom ad i  n ie  m ają  na sku tek  tego możności 
bezpośredniego i  stałego pow iązania się z g ro ­
madą, akcję przygotowawczą na teren ie gm in  
i  gromad, ja k  i  w ykonan ie  samej czynności za­
w ie ran ia  um ów  przeprowadzają G m inne Spół­
dzielnie.

G m inne Spółdzie ln ie  poprzez bezpośredni 
ko n ta k t p racow n ików  ko n tra k ta c ji GS z m a­
sami chłopskim i, g rom adzkim i, ko łam i ZSCh 
oraz przez ko n ta k t pośredni, t j .  poprzez swoich 
agentów ko n tra k ta c ji, rea lizu ją  w  c h w ili obec­
nej p lany  kon traktow an ia , jeże li na tu ra ln ie  
p lany  te do te j po ry  nie zostały pokryte.

W  a kc ji podpisywania um ów dom inującą 
rolę w in ien  odgrywać agent ko n tra k ta c ji, k tó ­
rego zadaniem jest stałe i  systematyczne od­
dz ia ły  wanie na pow ierzoną jego opiece grom a­
dę. Przez prowadzenie d ługo fa low e j akc ji 
uśw iadam iającej wśród chłopów, agent kon­
tra k ta c ji pow in ien  stw orzyć p rzychy lną  atm o­
sferę dla a kc ji kon trak tow an ia , aby um ożliw ić  
ja k  na jw yższy procent zawarcia um ów  już  bez­
pośrednio na zebraniu grom adzkim , na k tó rym  
przedłożono chłopom zadania kon trak tacy jne  
d la  poszczególnych gospodarstw. Pozostałe 
um ow y zawierane są drogą bezpośredniego 
kon tak tu  z ro ln ikam i, do k tó rych  dotrzeć m u ­
si z odpow iednią argum entacją p racow n ik  
G m inne j Spółdzieln i, jeże li aktywność agenta 
jes t na tym  odcinku niedostateczna.

Zaw ieran ie  um ów oparte jest na tu ra ln ie  o  za­
sadę dobro wolności, o czym pow in ien  pamiętać 
aparat za trudn iony w  om aw ianej akc ji.

Współpraca z Gminną Komisją Kontraktacyjną

Nad całością a kc ji kon trak tow an ia  na tere­
n ie  G m iny czuwa G m inna K om is ja  K o n tra k ta ­
cyjna, do k tó re j zadań należy m. .in. dop ilnow a­
n ie  w ykonan ia  zadań kon traktacy jinych  oraz 
sprawne przeprowadzenie k o n tra k ta c ji na te ­
ren ie  gromady.

G m inna K om is ja  K on trak tacy jn a  in te rw e ­
n iu je  u w łaściw ych  czynn ików  na wypadek 
trudności w  zrea lizow aniu  p lanów  ko n tra k to ­
wania. Z zw iązku z powyższym G m inna Spół­
dzielnia, do k tó re j obow iązków należy —  w  ra ­
zie niemożności w ykonania  p lanów  —  przeana­
lizow anie  przyczyn zaistniałego stanu, przed­
kłada G m innej K o m is ji K o n tra k ta cy jn e j w n io ­
sk i mające na celu usunięcie przeszkód," ewen-
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tu a ln ie  uzgadnia zm iany .planów grom adzkich 
w  ramach p lanu  'gminnego.

Pam iętać tu  należy, że n ie jednokro tn ie  p la ­
n y  gm inne lufo grom adzkie m og ły  zostać prze­
pracowane n iezbyt w n ik liw ie , na sku tek cze- 
go zadania kon trak tacy jne  niedostosowane do 
zdolności p rodukcy jnych  gospodarstw, n ie są 

w  w iększym  lufo m nie jszym  stopniu — 
przy jm ow ane przez chłopów. Często znów p ra ­
ce przygotowawcze o charakterze uśw iadam ia­
jącym  n ie  b y ły  przeprowadzone na teren ie 
gromady^ w  odpow iednim  czasie lufo z należytą 
aktywnością. W  ty m  ostatn im  w ypadku należy 
apara tow i gm inne j spółdzie ln i dopomóc przez 
siln ie jsze w łączenie do a kc ji ak tyw u  gm innego 
lufo 'gromadzkiego.

O ile  trudności w  'w ykonaniu p lanów  spowo- 
dowune są —  ja k  'wyżej w spom nie liśm y n ie ­
w łaśc iw ym  ustaw ieniem  p lanów  i  ' zadań 
względnie m ają swe źród ło  w  innych  gospo- 
d a n y c h  przyczynach, n a s tą p ił p „ S n a 
zmiana p lanów  grom adzkich, a n iek iedy i  gmdn- 
nego. Zm iana p lanu  gm innego może być jed­
nak dokonana jedyn ie  przez P rezyd ium  Pow ia- 
anahzy^ady Narodowe3 na Podstawie uzyskanej

G m inna Spółdzieln ia, odpowiedzialna za p la ­
nowe i te rm inow e przeprowadzenie a kc ji za­
w ie ran ia  um ów śledzi je j przebieg na swoim  
terenie i  aw izu je  w  p ierszym  rzędzie —  ja k  
ju z  zaznaczyliśm y —  G m inne j K o m is ji K on - 
. ra k ta cy jn e j wszelkie niedociągnięcia i  za­
is tn ia łe  trudności.

Zadania ogniw terenowych
ws2 w ęCia tru 'dności szuka ona rów n ież  we 

społpracy z ogn iw am i te renow ym i Zw iązku  
Samopomocy Chłopskiej, k tó ra  w  m yś l Uchwa­
ły  P rezyd ium  Rządu o k o n tra k ta c ji p ro d u kc ji 
roś linne j jes t obowiązana do czynnego udzia­
łu  w  przeprowadzaniu a kc ji kon trak tow an ia  
a zwłaszcza w  zakresie rozw in ięc ia  współza­
w odn ic tw a na odcinku sprawnego i  te rm inow e- 
g o p rz eipr o w  adz enda k o n tr  akt acj i .
r U ń i f tn !ał<i i rud 'ności w  zakresie p rzy jęc ia  za- 
aan ko n tra k ta cy jn ych  przez Spółdzielnie P ro - 

u cyj.ne, rozw iązyw ane są przez aparat CRS 
w  uzgodnien iu  ze służbą agrotechniczną Pań- 

wow.ych Ośrodków Maszynowych.
na teren ie  grom ad kam pan ii 

7 h a lr fk ta t y j i ' ei ip lacówki terenowe Zakładów  
?ow ia :r  W P ierws2y m rzędzie O ddzia ły
Pow iatow e O kręgowych Zakładów  Zbożowych'
iedvń łp1!L St0 'ią " a tu r?ln ie  Z iem ie, wyczekując jedyn ie  na zakończenie a k c ji zaw ierania um ów

b ?  z r S z o  mStytUC-l i ’ k tó ra  -P o ję ła  na sie-
0-e zrealizowanie .szeregu zadań ko n tra k ta c ji

kon traktów .' ^  2aWarcia z ro ln ika m i
P laców ki pow iatow e PZZ —  na podstawie

umówm ? k  nyCh 2 PZGS C°  10 d n i -  ™ t y c h  
z T e T ; ^  1 T  aparc?  °  bezpośredni ko n ta k t 
z terenem  ana lizu ją  ja k  na jdok ła dn ie j przebieg
kach W tych  wszystk ich  przypad­
k i , ™  ¿ t  ryCh J °z w o j te j akc ji jest n ieko-
Planu d.op:rowadzić d o załamania się
p lanu na skutek me przy jęc ia  przez szereg ro l­
n ików  zadań kon trak tacy jnych . W spólnie prze­

prowadzona przez O ddział P ow ia tow y PZZ 
z Pe łnom ocnik iem  GUS, Radą Narodową, 
G m inną .Spółdzielnią analiza zaistniałego stanu 
w inna  dać w  konsekw encji znalezienie środ­
ków  zaradczych, łącznie z ew entua lnym  prze­
sunięciem w  planach terenowych. A na liza  ta 
ma rów nież wskazać na niedociągnięcia ze 
s trony  agentów k o n tra k ta c ji w  poszczególnych 
gromadach. '

Akcja uświadamiająca
W łączenie się jednak p racow n ików  Z ak ła ­

dów Zbożowych wobec pośrednie j a kc ji pod­
p isyw ania um ów  ma m iejsce jedyn ie  w  w y ­
padkach koniecznych i  ty lk o  w  uzgodnien iu ’ z 
G m inną K om is ją  K on trak tacy jną , Pełnomoc­
n ik ie m  GUS oraz aparatem ĆRS. Delegowani 
pracow nicy Zakładów  Zbożowych na te g ro ­
mady, na k tó rych  n ie  można by ło  uzyskać w v - 

onama planu, uzysku ją  to  pokryc ie  w  oso-
S ^ k 0nr ? ie z pi°sz!Cze£ó|ln y m i ro ln ikam i, 
dzia ła jąc jednak n ie  systemem „p a rtyza n ck im “ , 
lecz uw zględn ia jąc ogólny plan ko n tra k to w a ­
nia na grom ady. Działalność tych  pracow n ików  
na t r e n ie  g rom ady jes t prowadzona w  ścisłym  
porozum ien iu z przewodniczącym koła gro­
madzkiego ZSCh oraz z ak tyw em  grom adzkim  
przy pomocy, którego n ie jednokro tn ie  przepro­
wadza się wśród chłopów parodniową akcje 
uświadamiającą.

a n S e m  P'laCÓW0k pow ia tow ych PZZ z 
aparatem CRS zaznacza się rów n ież na odcin-
1 S  propagandowej przez dostarczanie 
u o ia w i £  w yd a w n ic tw  popu la ryzu jących 
up raw y kon trak tow anych  roślin , względnie 
przez organizowanie aktua lnych  audyc ji r S io -  
w ych  lu b  zamieszczanie w  m iejscowej prasie

gromady “
Umowy muszą być kompletne

Doświadczenie z la t poprzednich w ykazało że 
n ie jednokro tn ie  um ow y p lan tacy jne  w ype łn ia ­
ne b y ły  „p row izo ryczn ie “ . W  w ie lu  z n ich  bra ­
kowało wpisania miesiąca dostawy lub  po- 
w i rzchm  gospodarstwa, którego w łaścic ie l pod­
p isyw a ł umowę. W  szeregu grom ad —  p rzy

d°  ktÓryCh obs‘ e» “  ro ln ik  k S  
13 y  ma prawo użyć własnego nasienia

Dochodzę? 13 26 .SpÓłdzielni ~  nie zaznaczono pochodzenia nasienia w edług dek la rac ji ro ln i-
ka. Na um ow ie me może rów nież zabraknąć nu- 
d l^ in - Um° Wy’ k t° r y  w p isuJ’e G m inna Spół-
w ic ieh  ł aPk eC2ęC1 GS 1Ui  P° dpisU Przedsta­w ic ie li, ja k  rowm ez podpisu osoby, k tó ra  uzy­
skała u chłopa zawarcie um ow y 

U m ow y w ypełn ione n ieca łkow icie  n ie daia 
wszystkich e lem entów do prowadzenia ew idem  
c ji p lanta to rów , względnie n ie  pozwalają usta- 
7 m n lanUi  P° k /y ?la w  m ateria le  s iewnym  itp . 
t a S k , ™ , lnsiJ tup l e kon trak tu jące  do zw ro tu  
tak ich  u m °w  do G m inne j Spółdzie ln i, k tó ra  
Z k ° lg l uzyskuje brakujące dane. N ie potrzeba 
tu  udowadniać, ze stan ta k i na skutek dodat­
kow ych prac aparatu kon traktacy jnego jest n ie 
wskazany i  w yb itn ie  osłabia sprawność a k j i  

Wzmóc czujność
W spółpraca aparatu PZZ z G m innym i Spół­

dz ie ln iam i na tym  odcinku —  zwłaszcza odno-
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śnie instruow an ia  agentów k o n tra k ta c ji —  e li­
m in u je  omawiane uste rk i. Konieczna jest tu. 
jednak czujność obydwóch in s ty tu c ji.

Czujność ta ob jaw iać się pow inna rów nież na 
odcinku sprawozdawczości z postępów akc ji 
kon traktow an ia . Sprawozdawczość ta  jest ty lk o  
w tedy  is to tnym  elementem ko n tro ln ym  jeże li 
cechuje ją  ścisłe zachowanie te rm in ó w  ustalo­
nych w  in s tru k c ji sprawozdawczej.

Czynność zaw ierania um ów kończy się je d ­
nak fak tyczn ie  dopiero po u w ie rzy te ln ie n iu

przez G m inną Spółdzie ln ię drugiego egzempla­
rza um ow y niepodpisywanego przez p lan ta to ra  
i  po doręczeniu go p lan ta to row i.

P lan ta to r pow in ien  otrzym ać om aw iany 
egzemplarz um ow y w  ciągu 10-dn i od da ty  pod­
pisania um owy.

Pełne uzyskanie pokryc ia  p lanów  ko n tra k to ­
wania i  sprawne przeprowadzenie całości ak­
c ji —  to spraw dzian p raw id łow ości przeprow a­
dzenia prac przygotowawczych, a następnie ak­
tyw ności aparatu przeprowadzającego zaw ie­
ran ie  umów. S. K.

Sprawozdawczość finansowa podstawg kierownictwa4)
A na liza  c y fr  zebranych w  sprawozdaniu 

um oż liw ia  usta lenie przyczyn  i  sku tków  odchy­
leń  w  w ykonan iu  p lanu, m ó w i o trudnościach, 
na ja k ie  napotyka przedsiębiorstwo w  swej 
działalności, w  swej walce o w ykonan ie  p la ­
nu. Pozwala w ięc ona ty m  samym na podnie­
sienie poziomu pracy i  daje m a te ria ł na p rzy ­
szłość dla pogłębionego, doskonalszego p lano­
wania.

Ż le  zrozum iana sprawozdawczość finansowa 
jest częstokroć celem sama w  sobie —  zamiast 
być środkiem  do celu, ja k im  jest w ykonan ie  
zadań przedsiębiorstwa.

A b y  sprawozdawczość spełniała swoje zada­
n ia  musi' być „czy tana “  przez wszystkich 
w  przedsiębiorstw ie. Zarówno dyrek to r, ja k  
i  k ie ro w n icy  w szystk ich  służb muszą być stale 
o rien tow an i w  przebiegu dzia ła lności przedsię­
b iorstwa, muszą wiedzieć, że ich  praca jest ana­
lizow ana w  św ie tle  c y fr  i  muszą być z tą ana li­
zą zapoznawani. W  przedsiębiorstw ie uspołecz­
n ionym  nie może być bow iem  m ow y o świado­
m ym  k ie ro w n ic tw ie  bez sprawozdawczości i  bez 
ana lizy  te j sprawozdawczości.

Do sporządzania sprawozdawczości i  analizy 
finansow ej jes t obowiązany g łów ny  (starszy) 
księgowy. G łów ny (starszy) księgowy jednostk i 
opera tyw ne j zgodnie z uchwałą Rady M in i­
s trów  z dnia 20 stycznia 1950 r. w  spraw ie p ra w  
i obow iązków g łów nych (starszych) księgo­
w ych przedsięb iorstw  i zakładów uspołecznio­
nych ma obowiązek term inow ego i  p ra w id ło ­
wego zestawienia i  ana lizy b ilansów  i  sprawoz­
dań księgowości oraz przesyłanie ich  w  te rm i­
nach usta lonych do jednostk i nadrzędnej. W ie­
lu  księgowych n ie  zrozum iało in te n c ji te j 
uchw a ły  i  ogranicza swą pracę jedyn ie  do spo­
rządzania sprawozdań i  do przeprowadzenia 
ana lizy fo rm a lne j (praw idłowość zapisów, rea l­
ność sald itd .). O kó ln ik  M in is tra  Finansów 
z dnia 25 w rześnia 1952 r. w  spraw ie obowiąz­
ku  dokonyw ania ana lizy sprawozdań finanso­
w ych przez g łów nych (starszych) księgowych 
p rzypom n ia ł g łów nym  księgowym , że do ich  
obow iązków należy dokonywanie szczegółowej 
ana lizy ekonomicznej sprawozdań finansow ych 
i  to niezw łocznie po ich  sporządzeniu. W  w y n i­
ku  przeprowadzania ana lizy  g łów ny  księgowy 
ma obowiązek wyciągnąć w n iosk i o przebiegu 
w ykonania  p lanu  finansowego i  przedstaw ić je  
d y re k to ro w i przedsiębiorstwa. Równocześnie

pow in ien  on wydać odpowiednie zarządzenia, 
k tó re  by spowodowały usunięcie niedociągnięć 
w  gospodarce przedsiębiorstwa.

A na lizę  ekonomiczną oraz odpisy w ydanych  
zarządzeń i  w n iosków  g łów ny księgow y prze­
syła do w iadomości jednostce nadrzędnej.

N iezależnie od ana lizy przeprowadzanej przez 
g łów nych (starszych) księgowych uchwała 
N r. 235 P rezyd ium  Rządu z dnia 24 marca 
1951 r. w  spraw ie badania b ilansów  i  sprawoz­
dań rocznych nałożyła  na jednostk i organiza­
cyjne, powołane do operatywnego nadzoru, 
koordynacji, k o n tro li i  ogólnego k ie row n ic tw a  
nad podporządkow anym i im  państw ow ym i 
przedsięb iorstw am i i  zakładam i —- obowiązek 
okresowego badania i  ana lizy  b ilansów  oraz 
innych  sprawozdań finansow ych podległych* im  
jednostek.

A na liza  ta pow inna iść przede w szystk im  po 
l in i i  k o n tro li przebiegu w ykonan ia  zadań w  za­
kresie obniżenia kosztów w łasnych, przyspie­
szenia obiegu środków  obrotowych, p lanów  
akum u lac ji. W y n ik i ana lizy oraz zalecenia w y ­
n ik łe  z je j przeprowadzenia są podawane do 
wiadomości analizowanych jednostek oraz je d ­
nostk i nadrzędnej i  banku finansującego. Czyn­
ność ta m usi być dokonana w  ciągu 30 dn i od 
da ty  o trzym ania  sprawozdania i  obe jm uje  ana­
lizę  rachunkow ą oraz ekonomiczną.

W  toku  ana lizy sprawozdań zbiorczych, nad­
syłanych przez przedsiębiorstwa podległe CUS, 
stw ierdzono duże niedociągnięcia w  sprawoz­
daniach. Są jednostk i, k tó re  nie dokonu ją  ana­
lizy , okresowych sprawozdań finansow ych 
w  nakreślonych term inach, bądź też ana lizu ją  je  
pow ierzchownie, bez podania konkre tnych  zale­
ceń poana litycznych. Sprawozdania zaw iera ją  
często us te rk i n a tu ry  fo rm a lne j, b rak  jes t po­
w iązań cy frow ych  pom iędzy poszczególnymi 
tab licam i, co wskazuje na złą jakość m ate ria łu  
sprawozdawczego, z którego sporządzono spra­
wozdanie zbiorcze. Pozwala to na przypuszcze­
nie, że sprawozdania nie są poddawane analiz ie 
przed ich  przesłaniem  jednostce nadrzędnej, że 
n ie  b y ły  przedm iotem  badań zarówno ze strony 
głównego księgowego, ja k  i  dy rek to ra  przedsię­
b iorstwa.

*) A r ty k u ł n in ie js z y  został op racow any na podsta­
w ie  p rzygo tow yw anego przez D epa rtam en t F inansow o- 
K s ięgow y CUS p ro je k tu  okó ln ika .
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W  trosce o podniesienie poziomu sprawoz­
dawczości z jedne j strony, a pogłębienie ana li­
zy te j sprawozdawczości z d rug ie j strony, Cen­
tra ln y  Urząd Skupu i K o n tra k ta c ji postanow ił 
udostępnić w y n ik i p racy przedsiębiorstw , za­
w arte  w  ich  sprawozdaniach finansow ych 
w szystk im  pracow nikom  ka d ry  k ierow nicze j, 
a za ich  pośrednictwem  załogom przedsię­
b iorstw .

W  walce jaką  toczy przedsiębiorstwo o w yko ­
nanie p lanu  bierze udzia ł każdy pracow nik, to ­
też każdy p racow n ik  pow in ien  znać w y n ik i te j 
w a lk i, aby swą pracę w yko n yw a ł świadomie, 
mogąc kon tro low ać je j efekt.

We w szystkich jednostkach operatyw nych 
podleg łych CUS będą odbywać się co miesiąc 
narady k ie row n ic tw a  jednostk i z udzia łem  k ie ­
rownika,^ głównego księgowego, k ie ro w n ikó w  
poszczególnych sekcji w szystk ich  służb oraz 
zapraszonych przedstaw ic ie li Podstawowej O r­
ganizacji P a rty jn e j i  Rady Zakładow ej.

Tematem narady p o w in n y  być tak ie  zagad­
nienia, ja k :

a) w ykonanie  zadań obniżenia kosztów w łas­
nych;

b) w ykonanie  zadań przyspieszenia obiegu 
środków obrotow ych;

c) w ykonanie  p lanu  skupu, p rodukc ji, re a li­
zacji;

d) w ykonanie  p lanu  in w e s tyc ji i  kap ita lnych  
rem ontów  oraz p raw id łow ości ich  finansowa­
nia;

e) w ykonan ie  p lanu  rentowności;
^  rozliczenie z budżetem z ty tu łu  w p ła t z zy­

sku lu b  s tra ty  i  środków obrotow ych;
g) przekroczenia dyscyp liny  finansow ej w  za­

kresie obrotu inw es tyc ji;
h) w ykonanie  zadań u ję tych  w  harm onogra­

mach i  te rm inarzach prac;
i) kszta łtow anie się w spółpracy pom iędzy 

służbami, a w  szczególności nap ływ  i  jakość do­
kum entów  z innych  służb do księgowości.

M ateria łem , na k tó rym  oprze się narada bę­
dzie przeanalizowane te rm inow e względnie 
kw a rta ln e  sprawozdanie finansowe.

Na naradzie g łów ny księgowy przedstaw i 
działalność przedsiębiorstwa i  je j w y n ik i 
w  okresie sprawozdawczym (m iesięcznym —  
w  m -cach I ,  I I I ,  y ,  V I, V I I I ,  IX , X I, X II, ' k w a r­
ta ln ym  w  m-cach IV , V II ,  X , w  rocznym  —  
w  lu tym ). Obecność k ie ro w n ikó w  w szystkich 
s uzb pozw oli na pogłębienie analizy, a następ­
n ie  opracowanie pe łne j ana lizy  dla jednostk i 
nadrzędnej.

Narada pow inna stanowić m iejsce wzajem nej 
w ym ia n y  doświadczeń i  spostrzeżeń, uwag 
0 Pracy, je j niedociągnięciach, względnie osią­
gnięciach. Pow inna ona stanowić bodziec dla 
zespołów, aby ich  służba na naradzie wypadła 
ja k  na jlep ie j. Drogą bezpośredniej w ym ia n y  
zdań p o w in n y  być usunięte w szelkie ta rc ia  
w  pracy poszczególnych kom órek i  należy ocze­
kiwać, że na ich  m iejsce w kroczy  harm on ijna  
współpraca. W spólna kon tro la  w ykonania  ha r­
m onogram ów i te rm in a rzy  prac, term inowego 
nadsyłania dobrze opracowanych dokum entów  
do księgowości, pozw o li usunąć jedną z n a j-

ważniej szych przyczyn n ie te rm inow e j spra­
wozdawczości.

Księgowość przestanie być „czarną magią 
c y fr  , k tó ra  w  po jęciu  n iek tó rych  pracow n ików  
innych  służb jest n ikom u niepotrzebna i  k tó ­
re j n ik t  n ie  rozumie.

Z chw ilą  wprowadzenia wspom nianych narad 
pracow n icy ope ra tyw n i dojrzą korzyści, ja k ie  
p łyną  z p raw id łow e j, te rm inow e j rachunkow o­
ści, zaczną się interesować je j w yn ika m i u ję ­
ty m i w  „żyw e “  c y fry  i wówczas przedsiębior­
stwo stanow ić będzie jeden organizm , dążący do 
jednego celu —  walczący o to, aby produkować 
w ięcej, lep ie j, tan ie j.

W  jednostkach nadrzędnych, kum u lu jących  
sprawozdawczość opera tyw nych jednostek od­
bywać się będą narady kw arta lne .

Podstawę do narady stanow ić będzie prze­
analizowane przez księgowość zbiorcze spra­
wozdanie kw arta lne . A na liza  tego sprawozda­
n ia  pow inna być przeprowadzona w  oparciu 
o nadesłane ana lizy  i  w n iosk i przez poszczegól­
ne podległe jednostk i operatywne.

W  czasie narady należy przeprowadzić ana­
lizę i  porów nanie działalności poszczególnych 
podleg łych jednostek. Szczególnie wskazane 
by łoby  przeprowadzenie ana lizy w skaźnikow ei 
(dynam ika obrotu, ilość środków  obrotowych 
na zło tów kę w  obrocie, koszty ogółem do obro­
tu  lu b  skupu, poszczególne pozycje kosztów do 
obro tu  lub  skupu, procent obniżenia kosztów, 
ro tac ja  w  dniach, przeciętne rem anenty itd). 
le g o  rodzaju analiza um oż liw i k ie ro w n ic tw u  
zorientow anie się w  pracy poszczególnych je d ­
nostek, a co za tym  idzie stw orzy podstawy dla 
decyzji na przysłość. —  Np. m ły n  A  ma na te­
ren ie  okręgu najniższe koszty p rzy  przem iale 
ży tn im , a m ły n  R dużo wyższe, należy w ięc zba­
dać p rzyczyny różn icy i  przenieść doświadcze­
n ia  m łyna  A  do m łyn a  B.

Na naradzie należy rozpatrzeć przedstaw ione 
przez podległe jednostk i w n iosk i i  postu la ty  
oraz podjąć konkre tne  decyzje, zm ierzające do 
ich  załatw ienia.

Podjęte w  czasie narady decyzje po zaproto­
ko łow an iu  stanow ić będą w ytyczne w  pracy 
w szystkich służb na okres następny, a ich  w y ­
konanie pow inno być skontro lowane na następ­
nej naradzie. K op ię  p ro toko łu  w raz z odpisem 
w ydanych zarządzeń jednostka przesyła do w ia ­
domości Centralnego Zarządu.

Jeżeli jednostk i operatyw ne oraz jednostk i 
koordynujące zrozum ie ją  znaczenie tak  po ję­
tych  narad k ie row n ic tw a , opartych na analizie 
sprawozdań finansowych, wówczas można bę­
dzie oczekiwać lepszych w y n ik ó w  pracy na­
szych przedsiębiorstw , lepszej i  te rm inow e j 
sprawozdawczości. Do rę k i k ie ro w n ikó w  przed­
sięb iorstw  dostanie się oręż, k tó ry m  będą m o­
g li walczyć o podniesienie w yn ikó w  dzia ła lno­
ści gospodarczej, o obniżenie kosztów w łasnych 
i  zwiększenie akum u lac ji przedsiębiorstwa.

C entra lne Zarządy posiadając p raw id łow y, 
głęboko przeanalizowany m ate ria ł sprawozdaw­
czy będą m og ły  lep ie j k ierow ać pracą przed­
siębiorstw , będą m og ły  pogłębić współzawod­
n ic tw o  o m iano najlepszego, przodującego 
przedsiębiorstwa. Zbigniew Kurpiński •
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SKUP I OBRÓT
Skup strgczkowych jadalnych

Strączkowe jada lne są jednym  z ważniejszych 
a rty k u łó w  spożywczych p ro d u kc ji roś linne j. 
W ysoka zawartość b ia łka  i  węglowodanów sta­
w ia ją  strączkowe jada lne pod względem w a r­
tości odżywczej na ró w n i z mięsem, a w ięc sta­
now ią p ro d u k t chętnie spożywany przez kon­
sumentów.

Strączkowe jadalne w ystępu ją  na ry n k u  
w  dwóch postaciach, jako: grochy i  fasole szpa­
ragowe dostarczane w  m ałych ilościach przez 
w a rzyw n ikó w  do konsum cji w  strąkach (na zie­
lono) oraz grochy i  fasole łuskowe, produko­
wane w  up raw ie  polowej i dostarczane na r y ­
nek w  z iarn ie  (na sucho). A pa ra t te renow y 
C e n tra li Rolniczej Spó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska“  skupuje masowo strączkowe w  te j 
d rug ie j postaci od spó łdzie ln i p rodukcy jnych  
i  gospodarstw in dyw idua ln ych .

Masa tow arow a w p ływ a :
1) z ty tu łu  ilośc i zakontraktow anych przez 

G m inne Spółdzie ln ie  na zlecenie P ZZ ;
2) z ty tu łu  zam ienn ików  na obowiązkowe do­

staw y w  zbożu;
3) ze skupu rynkow ego w  ramach handlu 

w iejskiego.
Chcąc u ła tw ić  ro ln iko m  nieposiadającym  

zboża w ykonan ie  dostaw obowiązkowych, roz­
porządzenie Rady M in is tró w  z dn. 10.VII.1952 
przew idu je  możność dostawy in n ych  płodów 
ro lnych  zakontraktow anych •—- w  zam ian za 
zboże. Tak np. za dostarczone przez ro ln ika  
100 kg  grochu kontraktow anego zalicza m u się 
220 kg  zboża, zaś za 100 kg  faso li —  200 kg 
zboża. W yżej cytowane rozporządzenie zostało 
uzupełn ione now ym  rozporządzeniem Rady 
M in is tró w  z dn. 10.X . 1952 r., dopuszczającym 
w ykonyw an ie  obow iązkowych dostaw zbóż za­
m ienn ikam i przez ro ln ikó w  n iekon trak tu jąc^ch , 
p rzy  czym w ykaz zam ienników  został znacznie 
rozszerzony i  obejm uje w  grup ie  konsum cyjno- 
przem ysłow ej m iędzy in n y m i groch i  fasolę 
w  następujących re lacjach zam iany:

za 100 kg  grochu —  200 kg  zboża
„  100 ,, faso li —  200 „  „

G m inne Spółdzie ln ie „Samopomoc Chłopska“  
p rzys tą p iły  rów nież do skupu strączkowych ja ­
da lnych  z wolnego ry n k u  na podstawie Zarzą­
dzenia M in is tra  H andlu  W ewnętrznego z dnia 
18.IX .1952 r., wydanego w  porozum ien iu z P re­
zesem Centralnego U rzędu Skupu i  K o n tra k ­
tac ji, k tó re  to Zarządzenie obe jm u je  poza tym  
skup kaszy gryczanej i  jaglane j.

Ceny skupu dla strączkowych jada lnych  
ustalane są przez W ojew ódzkie K om is je  Cen­

n ikow e dla całych w o jew ództw , względnie re - 
jonizowane na poszczególne g rupy  pow ia tów
0 różnorodnej towarowości. Producenci m ają  
możność sprzedaży strączkowych jada lnych  
w  punktach skupu zboża, sklepach spożywczych
1 w ie lobranżow ych GS-ów, za pośrednictwem  
agentów k o n tra k ta c ji i  skupu oraz w  stoiskach 
i  kramach, organizowanych przez aparat zaopa­
trzen ia  GS-ów na targow iskach.

Słabe stosunkowo rozeznanie terenu odnoś­
n ie  podaży strączkowych i niedokładne, a czę­
sto nieścisłe in fo rm ac je  o cenach płaconych 
producentow i na w o lnym  ryn ku , n ie  pozwalało 
W ojew ódzkim  K om is jom  C enn ikow ym  ustalać 
cen na w łaśc iw ym  poziomie, powodując zaha­
m owanie skupu. Tak np. w  w o j. ka tow ick im  
cena wyznaczona przez W ojewódzką K om is ję  
Cennikową na fasolę w  dn. 10.X.1952 r. w yno ­
siła od z ł 6 do zł 8 za 1 kg, podczas gdy na ry n ­
ku  płacono zł 8 do z ł 12 za 1 kg.

Nowe zadania, odbiegające od zasad hand lu  
p rzy ję tych  w  dostawach obow iązkowych, w y ­
m agają od p racow n ików  CRS na w szystk ich  
szczeblach organ izacyjnych przestaw ienia się 
na nowe fo rm y  skupu. A  w ięc przede w szyst­
k im  operacje w o lno rynkow e w ym agają  od tego 
aparatu pe łne j ruch liw ości, dobrego wyczucia 
m iejscowego rynku , stałego i  w n ik liw e g o  ba­
dania płaconych cen, para liżow an ia tendencji 
speku lacyjnych oraz in fo rm ow an ia  producen­
tów  o korzyściach, ja k ie  p łyn ą  dla n ich  z lo ­
kow ania  nadwyżek tow arow ych  w  hand lu  uspo­
łecznionym . Inaczej mówiąc, aparat skupu jący 
n ie może czekać aż do niego chłop przy jdz ie , 
lecz przez solidną, szybką i  uprze jm ą obsługę, 
sp raw ied liw ą  k lasy fikac ję  tow aru  oraz bieżą­
ce anonsowanie o płaconych cenach, p rzyc ią ­
gnąć chłopa i  oderwać go od korzystan ia  z usług 
pokątnych handlarzy, grasujących na ryn ku .

Po skutecznej in te rw e n c ji w ładz centra lnych 
w  terenie, s tw ierdzić  należy, że ostatnio apa­
ra t skupu CRS ustosunkował się bardzie j w ła ­
ściw ie do zadań skupu z wolnego ry n k u  i  w  n ie ­
k tó rych  w ojew ództw ach akcja ruszyła  z m ie j­
sca. Jako p rzyk ład  niech posłuży fa k t, że GS 
W yszków w  w o j. warszaw skim  skup iła  w  k ró t­
k im  czasie ca 20 ton kaszy gryczanej i  k ilk a  
ton grochu.

Jakość skupowanego tow aru  pozostawia czę­
sto dużo do życzenia. Tegoroczne n iesprzy ja ­
jące w a ru n k i atmosferyczne, a w ięc susza 
w  czasie w egetacji i  ob fite  opady deszczu pod­
czas zb iorów  spowodowały z jedne j s trony po­
rażenie strączkowych szkodnikam i w  stopniu
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większym , n iż w  latach ubiegłych, z drug ie j 
Z3Ś nadm ierne ich  zawilgocenie. GS<-y p rz y j-  
m ując pa rtie  strączkowych o nadm ie rnym  za­
w ilgoceniu, pow inny  z całą starannością dbać 
o zdrowotność ziarna i  poddawać je  na tych­
m iast w łaśc iw ym  zabiegom konserw acyjnym . 
W ilgotnego tow aru  nie należy w  żadnym  w y ­
padku trzym ać w  workach, lecz rozsypać cien­
ką  w arstw ą i  przesuszać przez częste przera­
bianie i  w yko rzys tyw an ie  suszących w łaściw o­
ści pow ietrza.

Stosownie do Zarządzenia M in is te rs tw a  Han­
d lu  W ewnętrznego z dn. 19.XI.1952 r., i lo ­
ści strączkowych jada lnych  oraz prosa i  g ry k i 
zarówno z ko n tra k ta c ji, ja k  i  n iekon trak tow a-
ne, skupione przez p u n k ty  skupu zboża GS __
przeznaczone są dla Polskich Zakładów  Zbożo­
w ych do dalszej odprzedaży, natom iast skupio­

ne przez p u n k ty  skupu GS ilości kasz jag lane j 
i gryczanej służą do zaopatrzenia placówek 
h u rtu  spożywczego (C entra lny Zarząd H u rtu  
Spożywczego), względnie uspołecznionych jed ­
nostek hand lu  detalicznego (M HD, PSS).

Sklepy spożywcze i  w ie lobranżowe GS sku- 
p iony groch, fasolę i  kasze rozprowadzają na 
m iejscowym  terenie, a pozostałe nadw yżk i —  
po pokryc iu  zapotrzebowania lokalnego —  k ie ­
ru ją  do wspom nianych w yże j in s ty tu c ji handlu 
hurtowego i  detalicznego.

Powodzenie a kc ji skupu strączkowych ja d a l­
nych, kasz gryczanej i  j  aglanej oraz g ry k i i  p ro - 
®a_ Po cenach w o lno rynkow ych  leży w  m ożliw o­
ściach aparatu skupu CRS, k tó ry  pow in ien  na 
tym  odcinku wykazać pełną m ob ilizac ję  i  za­
gwarantować należyte zaopatrzenie ludzi p ra ­
cy w  omawiane a r ty k u ły  spożywcze.

(SR)

Usprawnienie pracy na
Kam pania skupu zboża z obow iązkowych do­

staw jest ju z  na ukończeniu.
W iełe setek tysięcy ton zboża p u n k ty  skupu

STsm?yC\ j S?|0łdZ\e ln i p rzy ję ły  od dostawców,
do dau£ Skłam °^ a ły ’ a nast^Pnie odładowały do dalszego składowania lu b  do p rodukc ji, gdyż
w  zasadzie p u n k ty  skupu n ie  są przeznaczone 
ao stałego magazynowania zboża.

w ^ aCa -t0 by*a duża, trudna  i  odpowiedzialna, 
m ^ f , SaJf Ca W16le w y s iłku  ze s trony  pracow-
sprawnieŜ UHUł zboza’ w Yk °nano ją  na ogół sprawnie i  dobrze w  stosunkowo k ró tk im  cza­
sie, pom im o w ie lu  trudności na ja k ie  w  w yko ­
nan iu  natra fiano. ■'

M ając na uwadze przyszłą kam panię skupu 
zooza, ju ż  obecnie należy rozpocząć przygoto­
wania. Na podstawie spostrzeżeń i  w yc iągn ię ­
tych  stąd wniosków , należy to co było  złe 
w ye lim inow ać z pracy, a to, co tę pracę uspraw - 

la ło  i u ła tw ia ło  —  jeszcze bardzie j ulepszyć 
i zastosować w  przyszłe j kam pan ii skupu.
9n ieZel1 WZH Ć P°d uwagę, że zaledwie około 

/o m agazynów p unk tów  skupu zboża GS jest 
częściowo zmechanizowanych, a pozostałe 80% 

posiada żadnych urządzeń mechanicznych 
wszystkie czynności związane z przyjęciem , 

onserwacją i od ładunkiem  zboża należy Wy- 
Konywać jedyn ie  ręcznie, często w  dość tru d - 
nycń w arunkach ja k  np. wynoszenie na plecach 
w orkow  ze zbożem na I  lub  I I  p ię tro  —  to ła ­
tw o można zrozum ieć ja k  p iln y m  i  ważnym  
jest zagadnienie chociażby częściowej m echani­
zacji tych  pozostałych 80% magazynów.

P racow nicy w ięc G m innych Spółdzie ln i m a- 
.13 p iękne i  wdzięczne pole do dzia łania w  za­
kresie stosowania różnych usprawnień m a ją ­
cych na celu:

1) podniesienie w yda jności p racy a tym  sa­
m ym  skrócenie czasu trw a n ia  pewnych 
czynności,

2) w ydatne zmniejszenie kosztów obsługi 
przez w ykonyw an ie  różnych robót za po-

punktach skupu zboża
mocą s iły  mechanicznej —  zamiast 
ludzk ie j,

3) należytą konserwację zboża, co zabezpie­
czy go przed ew entua lnym  uszkodzeniem.

Mechanizacja pewnych robó t w  magazynach 
zDozowych —  na p ierw szy rzu t oka w yda je  się 
trudną  do w ykonan ia  i  kosztowną, ale gdy sie

obrze zastanow im y nad koniecznością zasto­
sowania tych  usprawnień oraz m ożliwością w y ­
konania, to n ie w ą tp liw ie  przekonam y się, że 
w ie le  tych  uspraw nień można w ykonać we w ła ­
snym zakresie i  n ie w ie lk im  kosztem tak jak 
to ju ż  zrobiono w  w ie lu  GS. ’

Wychodząc z zasady, że każda G m inna Spół­
dzie ln ia  pow inna już  obecnie postawić przed 
sobą zadanie wprowadzenia chociażby jednego 
usprawnien ia w  zakresie m echanizacji ja k ie jś  
pracy, to biorąc pod uwagę te pozostałe 80% 
mezmechanizowanych m agazynów —  w y n ik i 
będą bardzo poważne i  przyniosą w ie lom iliono ­
we oszczędności w  ska li k ra jow e j.
• teg° Przystąpić? Otóż wszystkie GS
1 - ^ G b  na na jb liższych naradach roboczych 
pow inny  postawić jako  jeden z pierwszych 
punktów , zagadnienie usprawnien ia i  mecha­
n izac ji w  magazynach zbożowych, m ożliw ych  
do w ykonania  we w łasnym  zakresie.

P raw ie  w  każdej Spółdzie ln i w  sta rym  zło­
m ie zaw iera jącym  części zniszczonych maszyn, 
ja k  lokom obile, m łocarnie, w ia ln ie  itd . znajdą 
się zdatne do w ykorzys tan ia  i  dalszego uży tku  
rożne części, ja k  np. ko ła  pasowe, try b y , w a ły , 
śruby, blacha, gwoździe itd . z k tó rych  to m ate­
r ia łó w  p rzy  dobrej w o li i  pewnej pom ysłowo­
ści można dużo zrobić. Oczywiście —  pewną 
potrzebną część m ateria łów , może w ypadnie  
dokupić, ale przede w szystk im  należy w yko rzy ­
stać włósne możliwości.

Ponieważ m agazyny zbożowe punktów  skupu 
GS są bardzo różnorodne pod względem pojem ­
ności, rozplanowania samych pomieszczeń na 
zboże itd ., zasadniczo trudno jest opracować
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jak iś  jeden w zór uspraw nien ia lu b  mechaniza­
c ji, k tó ry  da łby się zastosować w  każdym  ma­
gazynie. D latego też dzia ł zbożowy CRS posta­
n o w ił opracować w  na jb liższym  czasie szereg 
wzorcowych w niosków  uspraw nień i  mecha­
n izac ji pewnych odcinków  pracy, k tó re  z bar­
dzo dobrym  w yn ik ie m  są ju ż  stosowane w  w ie ­
lu  GS. Tak opracowany m ate ria ł z rysunkam i, 
w ym ia ra m i oraz opisem w ykonan ia  podany zo­
stanie G m innym  Spółdzie ln iom  do w yko rzy ­
stania i  przystosowania do swych możliwości.

P rzykładow o podajem y n iektó re  możliwości 
usprawnień:

1) T ransporte r do p rze rzu tu  zboża z wago­
nu do magazynu i  odwrotn ie , względnie 
z jedne j p ryzm y na drugą, zamiast ręcz­
nego szuflowania.

Podobny transporte r, coko lw iek zm ie­
n iony  może być w yko rzys tany  do ładowa­
n ia  ziem niaków  do wagonu.

2) Dmuchawa, k tó ra  może być wszechstron­
n ie j w ykorzystana, gdyż można ją  w yko ­
rzystać p rzy  p rzy jm ow an iu  zboża od do­
stawców, przerzucając zboże (jednego ro ­
dzaju) po zważeniu na pożądaną pryzmę.

3) Zm echanizowany p rzyrząd  do nasypywa- 
n ia  zboża do w orków , k tó ry  jednocześnie 
można w ykorzystać do p rzerzu tu  zboża 
z jednej p ryzm y na drugą, zamiast ręcz­
nego szuflowania, koniecznego p rzy  sto­
sowaniu zabiegów konserw acyjnych.

Podobny p ros ty  w  ko n s tru kc ji przyrząd za­
stosowany jes t w  GS Środa (woj. Poznańskie) 
i daje poważne oszczędności p rzy  jednoczesnym 
przyśpieszaniu w ykonan ia  czynności.

4) W yw ro tka  inaczej zwana „K o le b a “  t j.  
skrzynka blaszana (kosz) zawieszona na

ośce m iędzy dwoma ko lam i, średnica kó ł 
ok. 75— 80 cm pojemność sk rzyn k i ok. 
100 kg zboża.

Ła tw a  i  lekka  w  użyciu, bardzo usprawnia 
pracę p rzy  roz ładow yw an iu  lu b  za ładow yw aniu 
wagonu, gdyż odpadnie w tedy  konieczność w o r­
kow ania  zboża i  przenoszenia pojedynczych 
w orków .

W yw ro tkę  taką ła tw o  można ważyć na zw y­
k łe j 500 kg wadze umieszczonej pom iędzy w a­
gonem a pryzm ą wydawanego lu b  p rzy jm ow a­
nego zboża.

W  magazynach p ię trow ych  po zastosowaniu 
w ym ien ionych  urządzeń należy zastosować 
przede w szystk im :

1. Podnośnik czerpakowy do podawania zbo­
ża luzem  z kosza zasypowego na parterze na 
I  lu b  I I  p ię tro .

2. W indę do podnoszenia zboża w  workach.
Należy m ieć na uwadze, że zboża siewnego

nie należy podawać na p ię tra  za pomocą pod­
nośnika czerpakowego, a jedyn ie  w  w orkach za 
pomocą w indy , ze względu na możliwość do­
mieszania się innych  zbóż, co p rzy  zbożach 
siewnych jest niedopuszczalne.

W  w ie lu  GS są zdekompletowane maszyny 
czyszczące ja k  np. „P e tkus “  —  „N eusaat“  i  in ­
ne, należy bezwzględnie w yrem ontow ać te m a­
szyny, ja k  i  w ia ln ie  zmechanizowane.

K ilk a  tych  p rzyk ładów  n ie  w yczerpu je  ca­
łości zagadnienia m echanizacji magazynów, 
ale ju ż  pozwala zastanowić się co można zasto­
sować w  danym  magazynie.

Szczegóły będą podane bezpośrednio G m in­
nym  Spółdzieln iom , od k tó rych  D zia ł Zbożowy 
CRS oczekuje dalszych w niosków  i  w ypo­
w iedzi. K. G.

Delegat CUS w Grochówie rozumie swoje zadania
D elegatu ry  gm inne Centra lnego U rzędu Sku­

pu  i K o n tra k ta c ji to  jednostk i operatywne, k tó ­
re  s tyka ją  się bezpośrednio z dostawcą. Są one 
w  p ie rw szym  rzędzie odpowiedzialne za p rz y ­
gotowanie i  powodzenie zarówno ko n tra k ta c ji, 
ja k  i samego skupu. Od aktyw ności, energ ii 
a zarazem um iejętnego, w łaściwego, in d y w id u ­
alnego podejścia delegata gm innego do dostaw­
cy zależy, czy gm ina w yw iąże się w  te rm in ie  
i  w  całości z obow iązkowych dostaw.

G m ina G rochów pow. Sokołów Pódl. n ie  jest 
gm iną przodującą, n ie  na leży jednak do z łych—  
swoje zobowiązania w ykona ła  w  te rm in ie , ak­
c ja  skupu zboża ja k  rów nież innych  p roduk tów  
z zakresu obow iązkowych dostaw przebiegała 
tu ta j w  roku  1952 na ogół bez zahamowań 
i  dość ry tm iczn ie . Na pozór zdaw a łob y ' się, że 
gm ina n iczym  się n ie  w yróżn ia . Tak jednak nie 
jest. A na lizu jąc  przebieg i  w y n ik i skupu gm i­
n y  G rochów na t le  de lega tury  CUS można spo­
strzec w ie le  in teresu jących szczegółów.

Delegat C U S iK  o!b. Łukas iak  Ryszard to

m ieszkaniec gm iny, daw ny p racow n ik  m ie j­
scowej G m inne j Spółdzie ln i. Zna on doskonale 
teren swej działalności, w  czasie p racy  w  GS 
zetkną ł się ze w szystk im i m ieszkańcam i jako  
k lie n ta m i Spó łdzie ln i, p rzy  czym w y ro b ił sobie 
pogląd na ludz i odnośnie ich  stosunków domo­
w ych, rodzinnych, m a te ria lnych  itp . Pomaga 
m u to w  p racy  obecnej, w ie  doskonale k to  m o­
że w  te rm in ie  w yw iązać się z obow iązkowych 
dostaw, a kom u to  spraw ia trudności, k to  ma 
uczciwe obyw ate lsk ie  podejście do a kc ji do­
staw, a k to  stara się u ch y lić  od obow iązku w o ­
bec państwa. Takie  rozpoznanie terenu pozwa­
la na w łaściw ą ocenę sy tuac ji, skuteczną in te r -  
wencję, w yklucza  p o m y łk i p rzy  rozpa tryw an iu  
odwołań i  składaniu w niosków  o ukaranie za 
n ie  w yw iązyw an ie  się z obow iązkowych do­
staw.

K ie d y  bezpośrednio po doręczeniu ro ln ikom  
zaw iadom ień o wysokości dostaw masowo za­
częły nap ływ ać odw ołan ia ob. Łukas iak zorien­
tow a ł się, że odwołania te  są pisane przez chło­
pów na w szelk i w ypadek i  n ie  są poparte  rze­
czow ym i argum entam i. Zaham owanie i  z lik w i­
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dowanie te j powodzi odwołań n ie  przedstaw ia­
ło  już  trudności —  un ikn ię to  dużej i n iepotrzeb­
nej pracy. W  pew nym  okresie —  na początku 
skupu dostawy zboża zm ala ły  do m in im um , 
ch łop i zw leka li z odwożeniem, oglądając się je ­
den na drugiego. N atychm iastow e w y jśc ie  w  te ­
ren delegata w raz z aktyw em  gm innym  i roz­
m ow y z chłopam i doprow adz iły  do wzmożenia 
dostaw. N iek tó rzy  ch łop i p rzyw o z ili jednak n ie ­
pełne ilości zboża, licząc na to, że o k ilk a  czy 
k ilkanaście  k ilog ram ów  n ik t  się n ie  będzie upo­
m ina ł. Ob. Łukas iak no tow a ł jednak te w ypad­
k i  i  doprow adził do w yw iązan ia  się z pe łnych 
ilości dostaw. T y lko  n ie w ie lk i odsetek p lanu 
dostaw n ie  został w  te rm in ie  zrealizowany, po 
rozpatrzen iu  odwołań część z n ich  jako  uzasad­
n ionych  zostało załatw ione pozytyw n ie , a i lo ­
ści zboża u le g ły  umorzeniu. D otyczyło  to 
przeważnie gospodarstw, k tó re  w sku tek ja ­
k ichś k lęsk żyw io łow ych, czy b raku  rąk  do p ra - 
cy nie b y ły  w  stanie zapewnić sobie odpowied­
n ich  plonów.

Znajomość terenu i m ieszkańców gm iny  n ie­
w ą tp liw ie  bardzo u ła tw ia  pracę delegata 
w  Grochowie,^ w  pew nych w ypadkach jednak 
dobre stosunki z ludźm i mogą doprowadzić do 
n iew łaśc iw ych  w yn ikó w . Np. p u n k t skupu zbo­
ża G m inne j Spó łdz ie ln i obow iązany b y ł do­
starczać sprawozdań ze skupu zboża gm inne j 
delegaturze, ponieważ nie w yw ią zyw a ł się z te ­
go obow iązku —  ob. Łukas iak odb iera ł te spra­
wozdania osobiście.

W  w ypadku  gm iny  Grochów, gdzie odległość 
p u n k tu  skupu GS od de lega tury w ynosi około 
• j n *e :ŝ rac^ a n a ty m  całość pracy, gdyby 
jednak p u n k t skupu zna jdow a ł się dale j, mo- 
g łyb y  się tw o rzyć  zahamowania w pływ a jące  
u jem nie  na pracę delegata szczególnie' n a 'o d ­
c inku  sta łe j obserwacji i  rozpoznania terenu.

B iu ro  delegata gm innego GUS w  G rochów ie 
m ieści się p rzy P rezyd ium  G m innej Rady Na­
rodowej. Całe to  „b iu ro “  składa się z jednego 
sto lika  oraz 2 krzeseł w staw ionych  do pokoju, 
w  k tó ry m  pracu je  k ilk a  re fe ra tów  GRN. Jest 
tu ta j tak ciasno, że delegat często za ła tw ia  in ­
teresantów  w prost na ganeczku budynku, gdzie 
można spoko jn ie j porozmawiać. Gorzej jes t 
z opracowaniem  sprawozdań, p rzy  k tó rych  trze ­

ba się skupić, toteż czynności te ob. Łukasiak 
w ykonu je  przeważnie po zajęciach —  w domu. 
G m inna Rada Narodowa pow inna jednak po­
myśleć o rozszerzeniu własnego loka lu  oraz 
p rzydz ie len iu  delegatow i CUS samodzielnego 
pomieszczenia. Praca gm innego delegata Cen­
tra lnego Urzędu Skupu i K o n tra k ta c ji jes t t r u ­
dna i  odpowiedzialna, toteż należy m u stwo­
rzyć w a ru n k i ja k  na jba rdz ie j dogodne.

A kc ja  skupu zboża w  gm in ie  G rochów w  ro ­
ku  1952 została zakończona pom yśln ie i  p lano­
wo. P rzyczyn iła  się do tego sprawna organiza­
cja skupu i  odładunków, w łaściw a praca te re ­
nowa gm innego delegata i ak tyw u  gminnego, 
wreszcie zrozum ienie celowości a kc ji przez 
m ieszkańców gm iny. B y ły  oczywiście i pewne 
opory, ja k  np. chw ilow e ale świadome w s trzy ­
m yw an ie  dostaw z grom ady Trebień, masowe 
pisanie odwołań itp ., alé opory te dzięki w łaści­
wej postawie delegata i w ładz gm innych, zo­
sta ły  w  porę z likw idow ane.

P u n k t skupu pracow ał sprawnie, dostawy 
i  od ładunki przebiega ły ry tm iczn ie , zboże do­
starczane odpow iadało w arunkom  dostaw. Je­
d yn y  wypadek świadomego zresztą dostarcze­
nia zboża zawołczonego został na tychm iast u ja ­
w niony. Ob. Łukas iak ma praw o zameldować, 
że jego gm ina w yw iąza ła  się z obow iązkowych 
dostaw zboża należycie.

Czy jednak Z dotychczasowej pracy n ie  moż- 
na wyciągnąć wniosków , k tó re  pozwolą uspraw ­
n ić  i  lep ie j zorganizować akcję skupu w  ro ­
ku  1953? W ydaje  się, że w niosków  tak ich  moż­
na wyciągnąć sporo. Przede w szystk im  zorga­
nizowanie te renu  i praca uświadam iająca. Je­
żeli za is tn ia ły  w śród ro ln ik ó w  pewne opory, 
zahamowania dostaw, pisanie bezprzedm ioto­
w ych  odwołań, chęć dostarczenia m nie jsze j i lo ­
ści zboża, to znaczy że n ie  wszyscy ch łop i g m i­
ny  G rochów rozum ie ją  cel i znaczenie obowiąz­
kow ych dostaw. Jeżeli tak  jest to  znaczy, że 
akcja uśw iadam ian ia nie dała jeszcze pe łnych 
rezulta tów .

To samo dotyczy term inow ości dostaw, oce- 
ny  jakości dostarczonego zboża, rozliczeń, w y ­
posażenia p unk tu  skupu, odładunków. Ob. Ł u ­
kasiak sam w idz i pewne niedociągnięcia i  po­
stanaw ia usunąć je  w  roku  1953. ' (j f )

O  stosowaniu niektórych przepisów ogólnych 
warunków dostaw zbóż i przetworów zbożowych

Ogólne w a ru n k i dostaw (OWD) zbóż i  prze- 
tw o rów  zbożowych (B iu le tyn  P K P G  z dnia 
2o.Lv.50 r. N r  20, poz. 226, zał. 26) w raz z um o­
wą generalną, zawartą  przez Polskie Zak łady 
zbożowe z C en tra lnym  Zarządem Przem ysłu 
M łynarsk iego  i  um ow am i szczegółowymi, za­
w a rty m i przez O /PZZ z OZ M łyn . oraz po- 
s tanow ien iam i zakupu i  sprzedaży w  obrotach 
zbożem i  s trączkow ym i pom iędzy PZZ i  
C ZP M łyn . w yczerpu ją  przepisy, obowiązujące 
p rzy  zaw ieran iu  transakc ji kupna i  sprzedaży 
m iędzy p laców kam i tych  kontrahentów .

Jeśli chodzi o sposób przeprowadzania trans­
a k c ji i  ewentualne następstwa w y n ik łe  na tym  
tle, to przepisam i o charakterze zasadniczym 
są n ie w ą tp liw ie  OWD, co w yraźn ie  stw ierdza 
się we wstępie do postanowień zakupu zbóż 
i strączkowych oraz § 2 um ow y szczegółowej. 
We w szystkich też tak ich  wypadkach, k tó rych  
um ow y szczegółowe i  postanowienia zakupu nie 
regu lu ją , trzeba i  należy uciekać się do pomocy 
OWD. S tw ie rdz ić  trzeba, że stosowanie OW D 
w prak tyce  nie napotyka na poważniejsze tru d ­
ności, co dzieje się przede w szystk im  dlatego,
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że poważna większość tych  przepisów nie budzi 
żadnej w ątp liw ości, a następnie i  z tego po­
wodu, że aparat a d m in is tracy jny  większości 
O /PZZ i  O ZM łyn . posiada dobre w  tym  w zglę­
dzie przygotowanie.

N ie  znaczy to jednak, że sporów na tle  sto­
sowania OW D w  ogóle brak.. Spory te zdarzają 
się i  najczęściej pow sta ją  p rzy  odbiorze ja ko ­
ściowym  i  ilośc iow ym  ziarna. Odkładając omó­
w ien ie  n iek tó rych  spraw  dotyczących odbioru 
ilościowego, za jm iem y się jedyn ie  p rzyk łado­
w ym  om ów ieniem  sporów powstających na tle  
odbioru jakościowego ziarna. Sprawę tę regu­
lu ją  OW D w  dziale V I I I  §§ 38 do 42 włącznie, 
spośród k tó rych  in te resu je  nas przepis § 40.

Ogólne w a ru n k i dostaw zaw iera ją  szereg po­
stanowień, w  k tó rych  w ystępu ją  ściśle wska­
zane te rm in y  w ykonan ia  pew nych czynności. 
P rzepisy noszące ten charakte r można by  po­
dzie lić  na trz y  następujące kategorie:

1) takie, k tó rych  n iew ykonan ie  w  te rm in ie  
pociąga za sobą ka ry  umowne, np. § 3, 
pkt. 3,

2) takie, k tó rych  n iew ykonan ie  w  te rm in ie  
pozbawia stronę zainteresowaną wszel­
k ich  roszczeń, do k tó rych  by ła  up raw n io ­
na p rzy  zachowaniu te rm in u  np. § 38, 
p k t 1,

3) takie, k tó re  n ie  zaw iera ją  zagrożenia ka ­
ram i um ow nym i, ani u tra tą  roszczeń 
w  w ypadku  n iedotrzym an ia  te rm inu , no. 
§ 40.

Jeśli chodzi o przepisy pk t. 1 i  pk t. 2, to nie 
budzą one w ą tp liw ośc i co do sku tków  w  w y ­
padku n iedo trzym an ia  te rm in ó w  p rzy  w yko n y ­
w an iu  czynności wskazanych w  tych  p rzep i­
sach. Odm iennie natom iast przedstaw ia się 
sprawa z przepisam i o b ję tym i punktem  3.

T e rm in y  wskazane w  tego rodzaju przepisach 
n ie  m ają  ta k  kategorycznego charakteru, ja k  
przepisy w ym ien ione  p rzyk ładow o w  pkt. 1 i  2. 
N iezachowanie ich  nie powoduje zap ła ty ka r 
um ownych, a ty m  bardzie j n ie  może automa­
tyczn ie  pozbawiać s trony  możności dochodze­
n ia  roszczeń, do k tó rych  by ła  upraw n iona bez 
żadnej w ątp liw ości, je ś li te rm in u  dochowała. 
In te rp re ta c ja  rozszerzająca przepis w  k ie ru n ­
ku  automatycznego pozbawienia roszczeń b y ­
łaby  niesłuszną, gdyby bow iem  ustawodawcy 
chodziło o tak ie  sku tk i, to n ie w ą tp liw ie  s tw ie r­
dz iłb y  to w yraźn ie , tak  ja k  to stwierdiza w  in ­
nych przepisach.

Czy wobec tego należy wyciągnąć wniosek, 
że te rm iny , k tó rych  n iedotrzym an ie  n ie  jest 
zagrożone ka ram i um ow nym i, lu b  u tra tą  rosz­
czeń n ie  m a ją  żadnego znaczenia? Nie. Tak i 
wniosek b y łb y  zby t daleko idący i  niesłuszny. 
S tw ie rdz ić  bow iem  trzeba, że te rm in y  n ie za­
grożone rygorem  posiadają dwa aspekty: p ie rw ­
szy to dążenie ustawodawcy do term inowego 
uregu low ania  w szystk ich  spraw, w yn ika jących  
z transakc ji, a stąd n ie w ą tp liw y  charakte r in -  
s tru kcy jn y , porządkow y oznaczonego te rm inu , 
drug i, to dążność do pozbawienia s trony moż­
ności dochodzeń roszczeń ty lk o  o ty le , o ile  
niezachowanie te rm in u  spowoduje tak ie  zm ia­
n y  w  ziarn ie, k tó re  fak tyczn ie  un iem ożliw ią

odtworzenie jego jakości w  momencie odbioru.
Na p rzyk ładz ie  § 40 OW D postaram y się 

b liże j w yjaśn ić, o co chodzi.
Jak w iadom o § 40 m ów i, że p róby  zakwestio­

nowanego zboża należy w  ciągu 3 d n i powszed­
n ich  przesłać do labo ra to rium  P IH  (dawniej 
G. Zb. Tow.). Zastanówm y się bardzo pobież­
n ie  nad tym , ja k ie  s k u tk i może w yw ołać prze­
słanie p róby  do labo ra to rium  nie w  ciągu trzech 
dni, ale np. po 10 dniach. Spraw y te j na pewno 
n ie  można trak tow ać we w szystk ich  przypad­
kach jednakowo, gdyż sku tk i zależne są od wad 
zboża. Zgodzim y się przypuszczalnie wszyscy 
z tym , że naw et po 50 dniach od daty pobra­
nia, próba będzie posiadała tak ie  samo zanie­
czyszczenie m inera lne  i  organiczne. Podobnie 
będziem y m og li powiedzieć, że n ie  zajdą żad­
ne zm iany, k tó re  m ia ły b y  znaczenie dla p ra k ­
ty k i obrotu towarowego —  je ś li chodzi o w i l ­
gotność ziarna, o ile  próba będzie herm etycz­
nie zamknięta.

N ie można natom iast tego stw ierdzić, je ś li 
będzie chodziło o zapach ziarna, a także i  o jego 
ciężar objętościowy. Inaczej m ów iąc w  zależ­
ności od tego, jaką  w y tk n ie m y  wadę, nadawca 
będzie m ia ł rację  lu b  nie, odrzucając nasze 
roszczenia o mniejszą wartość w  w ypadku prze­
słania do labo ra to rium  prób w  te rm in ie  póź­
nie jszym , n iż  trz y  dni. W szelk i autom atyzm  
stosowany w  ta k ich  wypadkach n ie  w yda je  się 
być usp raw ied liw iony, n ie  zna jdu je  on uzasad­
n ien ia  w  OWD. Za słusznością uzasadnianego 
przez nas poglądu przem aw ia to, że w  § 38 r y ­
gor w  w ypadku  n iedotrzym an ia  te rm in u  jest 
w yraźn ie  podkreślony. I  n ic  dziwnego, gdyż 
§ 38 zabezpiecza ja k  na jżyw otn ie jsze in teresy 
dostawcy, k tó ry  pow in ien  m ieć możność spraw­
dzenia jakości swego tow aru  i  rozporządzenia 
n im  w  ja k  najszybszym  te rm in ie , podczas k iedy  
term inowość w ykonan ia  czynności wskazanej 
w  § 40 nie posiada w p ły w u  na in te resy m a ją t­
kowe dostawcy, o ile  ty lk o  w  przesłanej prób ie  
n ie  zajdą zm iany.

S tara jąc się w y jaśn ić  n iek tó re  przepisy w a­
ru n kó w  dostaw P ZZ i  C ZP M łyn . o k re ś liły  np. 
w  postanow ieniach zakupu i  sprzedaży sku tk i 
nieprzestrzegania § 30 OW D postanawiając, że 
w  razie niezaw iadom ienia o w ysyłce załadow­
ca p łac i odbiorcy karę w  wysokości 4,50 z ł od 
każdej przesyłk i.

Okoliczność, że § 30 OW D został b liże j omó­
w iony, św iadczy rów nież o tym , że te rm in u  
wskazanego w  § 40 n ie  należy stosować auto­
m atycznie, bo gdyby tak  m ia ło  być, to posta­
now ien ia  zakupu i  sprzedaży w  ty m  duchu 
u regu low a łyby  sprawę.

Sum ując wypow iedziane uw ag i należałoby 
podkreślić, że § 40 OW D n ie  daje podstaw do 
odrzucenia roszczeń z ty tu łu  m n ie j wartości, 
je ś li próba została przesłana w  późniejszym  
te rm in ie  n iż 3 dn i powszednie, o ile  opóźnienie 
w y s y łk i n ie  spowodowało is to tnych  różnic 
w  ziarn ie, stanow iącym  próbę.

A  jednak fa k ty  tak ie  w  prak tyce  zdarzają się 
stosunkowo często i  dlatego należy dążyć do 
innego sform ułow ania  § 40 OWD.
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Czyszczenie jęczmienia
W  zaran iu  ro ln ic tw a , ro ln ik  „ k r ą ­

żąc“  na w ie trze  z ia rno  zboża, czy­
śc ił je . W ia tr  —  p rą d  pow ie trza  po­
ry w a ł ' zanieczyszczenia lżejsze od 
ziarna. Ta sama zasada czyszczenia 
oparta  na różn icach ciężaru w ła ś c i­
wego z ia rna  stosowana jes t obecnie.

Podstawą nowoczesnego czyszcze­
n ia  są bardzo spraw ne maszyny. 
Czynność ich  w  ogó lnym  po jęc iu  jes t 
oparta  na w yko rzys ta n iu  w łaśc iw o ­
ści c iężaru  w łaściw ego, w ie lko śc i i 
ksz ta łtu  z ia rna  oraz jego zachowa­
n iu  się w  p rądz ie  pow ie trza .

W  sk ład kom p le tu  m aszyn czysz­
czących wchodzą e lem enty  znane 
doskonale p ra cow n iko m  te renow ym :

1) w e n ty la to r p o w ie trzn y  —  d a ją ­
cy  prąd pow ie trza ;

2) kom p le t s it  p łask ich  —  o w ła ­
śc iw ie  dobranych w ie lkośc iach  o tw o ­
ró w ;

3) t r y je ry  —  dla s trączkow ych  i  
owsa, ja k o  zanieczyszczeń w  jęcz­
m ie n iu  ;

4) ew en tua ln ie  d la  jęczm ion do­
da tkow o so rtow n ia  bębnowa z kom ­
p le tem  sit.

Czyszczenie jęczm ien ia  przeprow a­
dzam y m iędzy in n y m i, w  celach po­
p ra w ie n ia  jego w a ru n k ó w  konserw a­
cy jn ych  i  jakośc i w ed ług  przezna­
czenia.

Spod m ło ca rn i nie o trzym u je  się 
z ia rna  w  ta k im  s topn iu  czystego, 
że upow ażn iłoby do przechow yw a­
n ia  go w  m agazynach przez dłuższy 
okres bez czyszczenia. Z ia rn o  to nie 
jes t rów n ież  przygotow ane do dalsze­
go przerobu.

Z ia rn o  spod m ło ca rn i jes t m n ie j 
lu b  w ięce j zanieczyszczone częściami 
o rgan icznym i i  m in e ra ln y m i, nasio­
n a m i chw astów  oraz nasionam i k u l­
tu r  k łosow ych i  strączkow ych.

P rzew ażnie czyścim y jęczm ień z 
przeznaczeniem  na cele p rzem ysło - 
w o-konsum cyjne, d la  przem ysłu fe r ­
m entacyjnego oraz na siew. Zasadni­

czo do k ła dn ie j czyści się jęczm ień dla  
b ro w a ró w  i  na siew, p rz y  czym  dąży 
się do uzyskania w iększe j celności 
z ia rna  d la  b ro w a ró w  i w iększe j czy­
stości na siew. Cel jes t je dn ak  jeden 
w  obydw óch w ypadkach, a m ia n o w i­
cie osiągnięcie na jw yższe j w a rtośc i 
użytkow e j.

W artość tę m ożem y w y liczyć  m no­
żąc czystość przez s iłę  k ie łko w a n ia  
i  dzieląc w y n ik  przez 100.

Do czyszczalni dostarczane są prze­
w ażn ie  jęczm iona w  granicach I  st. 
ja ko  n o rm y  podstaw ow ej. Czyszczal- 
n ia  nastaw iona na p rodukc ję  d la  
b ro w a ró w  lu b  na s iew  e lim in u je  na- 
tym ia s t p rzy  p rzy jęc iu  jęczm ień o 
ta k ic h  wadach, k tó re  go d y s k w a lif i­
ku ją , a w ięc jęczm iona: 1) porośn ię­
te, 2) o na dm ie rne j ilośc i ob itych  
k ie łkó w , 3) o zapachach: s tęch łym , 
z iem istym , suchym  słodu i  chemicz­
nym .

Zapach słodu (suchy) posiada jęcz­
m ień, k tó ry  b y ł nadm iern ie  w ilg o tn y , 
przeszedł pewne procesy biochem icz­
ne, b y ł zaa takow any przez d robno­
u s tro je  —  następn ie został podsu­
szony. W  w yp ad ku  tak iego  jęczm ie­
n ia  is tn ie je  obawa, iż  u tra c ił on  s i­
łę  k ie łkow an ia .

Jęczm ienia o nadm ierne j w ilg o c i 
m e przepuszcza się przez apara tu rę  
ścisłego czyszczenia, po w in ie n  on 
przejść przez p rąd  pow ie trza  (aspi­
rac ję) wstępne czyszczenie, dla 
osiągnięcia zbędnych i  szkod liw ych  
dla  kon se rw ac ji zanieczyszczeń, ja k : 
ku rz , z iem ia i  p lew y. Jęczm ień ten 
przeznaczony jes t do dalszej p ie lęg­
nac ji.

P rz y jm u je m y  do czyszczenia jęcz­
m ień  ta k i, k tó ry  po zabiegach odse­
pa row an ia  zanieczyszczeń, będzie 
odpow iada ł w ym ogom  przeznacze­
nia. Czyszczalnia n ie  zm ien i cha rak­
te ru  z ia rna, jego typu , czyszczalnia 
w in n a  dąć z ia rno  czyste i  w y ró w n a ­
ne, co do w ie lkości.

E fe k t czyszczenia jęczm ien ia  za­
leży od:

1) czasu pracy;
2) ilo ś c i o trzym anego z ia rn a  z 

czyszczenia;
3) czystości i  ka lib ra ż u  jęczm ie­

nia.
W szystk ie  te  c zyn n ik i m uszą od­

pow iadać zakreślonem u p lan ow i. 
Czas, w yda jność i  jakość są pod sta­
łą  i  baczną k o n tro lą  k ie ro w n ic tw a  
czyszczalni. N iew łaśc iw e  us taw ie ­
n ie  jednego z tych  e lem entów  ma 
sw ó j bezpośredni i  na tychm ias tow y 
w p ły w  na dw a pozostałe.

Podstaw ą us ta w ie n ia  czyszczalni, 
co do jakośc i o trzym yw anego z ia r­
na oraz do zap lanow an ia p racy  —  
jest ana liza  bo taniczna i  s tw ie rdze ­
n ie  celności z ia rna  surow ca oraz 
następnie p ro d u k c ji czyszczalni. A n a ­
liza  ta pow tarzana jes t stale w  cza­
sie p racy i  bezwzględnie po w in na  
być kon tro lo w an a  przez an a lizy  n a j­
b liższej S ta c ji Oceny Nasion.

P rzeprow adzenie ana lizy  bo tan icz­
ne j surow ca daje obraz jęczm ienia, 
k tó ry  będzie przedm io tem  zabiegów. 
A n a liza  w y tycza  pracę do osiągnięcia 
zakreślonych no rm  i  ona s tw arza 
teo re tyczny b ilans  czyszczenia.

P rzyk ładow o : p a rtia  jęczm ien ia  
brow arnego przez czyszczenie w in n a  
otrzym ać czystość 99%, celność z ia r­
na 95%. S urow iec z cha rak te ru  z ia r­
na i  s iły  k ie łk o w a n ia  odpow iada ce­
lo w i przeznaczenia i posiada: czy­
stość z ia rna  97%, celność z ia rna  75%.

N a 3% zanieczyszczeń sk ła da ją  się: 
zanieczyszczeń m in e ra ln ych  —  0,5% 
zanieczyszczeń organ icznych  —  1,0%
(w  ty m  po łów ek z ia rn  jęcz­
m io n  0,5%)
chw astów  __ o,5 %
z ia rn  obco-upraw nych —  1,0% 
w  tym :
owsa o,5%
pszenicy i żyta  0,4%
strączkow ych  0,1 %

3,00%
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A b y  o trzym ać pożądany w y n ik  
na leży w łaśc iw ie  przeprow adzić za­
zębia jące się d w ie  czynności: 1)
usunąć do g ra n icy  99% czystości— 
zanieczyszczenia, oraz 2) odseparo­
w ać równocześnie 20% z ia rn  jęcz­
m ie n ia  przechodzących przez o tw o­
ry  s it  szerokości 2,5 m m .

W  schemacie techn icznym  czysz- 
cza ln i —  1) w e n ty la to r, 2) sito k ło ­
sowe, 3) s ito  robocze, 4) s ito p ias­
kowe, 5) t r y je r  owsa, 6) t r y je r  strącz­
kow ych , 7) s ito so rtow n i: 

zanieczyszczenia m in e ra lne  usuną 
—  w e n ty la to r i  s ito  p iaskow e; za­
nieczyszczenia organiczne —  w e n ty ­
la to r  i  s ito  k łosowe —  piaskow e; 
p o łó w k i —  t r y je r  s trączkow y; chw a­
sty  —  zależnie od ksz ta łtu , w ie lko śc i 
i  c iężaru w łaściw ego —  ca ły  kom ­
p le t; owies —• t r y je r  owsa; strącz­
kow e —  t r y je r  s trączkow y.

W  m agazynach i  spichrzach zbo­
żow ych niezm echan izow anych, zw ła ­
szcza w ie lo kon dyg nacy jnych , w a ­
ru n k i p racy  zw iązane z za ładun­
k ie m  i  w y ła d u n k ie m  oraz p rze rzu­
tem  zboża są uc iąż liw e  d la  p racow ­
n ik ó w  fizycznych , a n iekorzystne 
pod względem  ekonom icznym  nie 
ty lk o  d la  odnośnych zak ładów  p ra ­
cy, ale rów n ież  d la  ogólnej gospo­
d a rk i k ra jo w e j.

S tąd jasno w y p ły w a  konieczność 
dążenia do stw orzen ia  p ra co w n iko m  
ta k ic h  w a ru n k ó w , k tó re  b y  zapew­
n ia ły  dobre w y n ik i pracy.

Do polepszenia w a ru n k ó w  pracy 
mogą p rzyczyn ić  się sam i p ra co w n i­
cy m agazynów, zna jący i  n a jle p ie j 
odczuw ający po trzeby u lżen ia  swej 
p racy —■ k ie ro w n ic y  zakładów , obe j­
m u jący  ca łokszta łt n a jp iln ie jszych  
i  na jce low szych potrzeb, da jących 
się je d n a k  w ykonać środkam i, prze­
znaczonym i d la  „D ro b n e j In w e s ty ­
c j i “ » —  da le j G łó w n i M echan icy, 
k tó rzy , ja ko  fachow cy, dobrą  radą, 
czy naw e t rzeczową k ry ty k ą  w y ło ­
nionego pom ysłu —  wskażą w ła śc i­
w ą  drogę rozw iązan ia  zagadnienia, 
—  K ie ro w n ic y  O kręgów  i  K o m ó rk i 
C e n tra li przez p rzychy lne  odniesie­
nie  się do sprawy.

N a leży stw ie rdz ić , że na jw ięce j 
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  i  u - 
sp raw n ień  w p ły w a  do D z ia łu  O rga­
n iz a c ji i Z a tru d n ie n ia  ze s trony  p ra ­
c o w n ikó w  p laców ek terenow ych.

W szystk ie  pom ysły  i  usp raw n ien ia  
są sum iennie przez K om is ję  i  rze­
czoznawców badane i  gdy rozważa-

Pozostanie na tom iast obsada psze­
n ic y  i  żyta  odnośnie ty c h  z ia rn , k tó ­
re  kszta łtem , w ie lkośc ią  i  ciężarem 
w ła śc iw ym  będą zbliżone do z ia rn  
jęczm ienia.

Poślad jęczm ien ia  to  znaczy z ia r­
na m niejsze od 2,5 m m  grubości — 
zde jm ie  s ito  robocze o szczelinach 
2,5 m m  oraz so rtow n ia  o tych  sa­
m ych  sitach.

T eore tyczny w y n ik  czyszczenia bę­
dzie: jęczm ien ia  czystego o w yże j po­
danych norm ach 78 kg  na 100 kg su­
rowca. G dy p ropo rc ja  odchodów 
czyszczalni i  czystego z ia rna  uk łada ­
ją  się inaczej, należy szukać b łędu: 
w  ilośc i n a rzu tu  pracy, w  doborze sit, 
w  m echan izm ie  urządzeń szczotko­
w ych , w  prądzie  pow ie trza  (prędkość 
k ry tyczn a  d la  jęczm ien ia  w ynos i 
8,41— 10,77 m/sek.).

n y  p ro je k t zapew nia rea lne korzyści 
lu b  stw arza ulgę dla  p ra co w n ikó w  
fizycznych , je s t akceptow any do zre­
a lizow an ia , a ra c jo n a liza to ro w i 
p rzyzna je  się prem ię.

W  p ie rw szym  rzędzie na leżałoby 
m ieć na uwadze te m agazyny, k tó re  
n ie  posiadają żadnej m echan izacji, 
a w ięc praca, zw iązana czy to  z za­
ła du nk ie m  i  w y ładu nk iem , czy kon ­
serw acją  zboża — należy do tru d ­
nych, ta k  pod względem  w y s iłk u  f i ­
zycznego, ja k  rów n ież  w a ru n k ó w  
bhp.

P raw ie  każdy z is tn ie jących , a 
n iezm echan izow anych m agazynów  
m a swe charakterystyczne cechy, 
k tó re  wskażą ra c jo n a liza to ro w i d ro ­
gę, ja k ą  na leży pójść, by osiągnąć 
na jw ażn ie jszy  cel.

Na p ie rw szy  p lan  w ysu w a ją  się 
m agazyny d w u - lu b  w ie lop ię trow e , 
n ie  posiadające żadnej m echan izacji. 
P ew ne j ra c jo n a liza c ji napraszają się 
m agazyny pa rte row e  bardzo d ług ie, 
—  zespoły m agazynów  p łask ich , s to ­
jących  w  po b liżu  siebie, —  m agazy­
n y  posiadające bocznice ko le jow e, 
a n ie  posiadające m echan izm ów  do 
przetaczan ia w agonów  i  w ie le  in ­
nych.

T u  ra c jon a liza to r zastosuje kosz 
zasypow y pod ram pą, tam  n iew yso­
k i podnośnik, k tó ry  może zna laz ł na 
składzie  in n e j p laców k i, ja ko  u rzą ­
dzenie zbyteczne, — gdzie indz ie j 
zastosuje tarczę z ham ulcem  i  prze­
rzuconą lin k ą , do k tó re j końców  
przyczepione na hakach w o rk i z od­
padkam i po w ia ln i spuszczać będzie

Z na jdu jące  się w  te ren ie  maszyny 
czyszczące, n ie  posiadające doda tko­
w ych  bębnów  so rtow n i, w  podanym  
p rzyk ładz ie  m ia ły b y  trudnośc i ze 
zdjęciem  dużej ilo śc i pośladów  (20%) 
w  odpow iedn im  czasie. Pozostawało­
by  obniżenie w yd a jn ośc i w  czasie lub 
obniżenie w ym aganej celności ziarna,

R ozkurz i  ilość odchodów bezuży­
tecznych są liczbam i w zg lędnym i, za­
leżnym i od w ie lu  czynn ików . K o n ­
k re tn ie  w  bieżącym  sezonie, czysz­
czenie jęczm ien ia  brow arnego w  
czyszczalniach eksportow ych, w  
znacznych ilościach o trzym a ło  w y n i­
k i:

ro zku rzu  ś redn io  —  0,25% m in . 
0,08% m aks. 0,70%;

odchodów bezużytecznych średnio 
0,28% m in . 0,05% maks. 0,59%.

inż. J. Ihna tow icz

bez w y s iłk u  z trzeciego p ię tra  na 
pa rte r, zam iast znosić je  po scho­
dach, —  lu b  zastosuje ru ry  spado­
we, um o ż liw ia jące  dokonan ie prze­
rzu tu  zboża z w yższych p ię te r na 
niższe, lu b  bezpośrednio na  p a rte r,—  
zbudu je  ru rę  teleskopową, przez 
k tó rą  u m o ż liw i za ładow anie wago­
nu bez przewożenia zboża w  w o r­
kach, lu b  w  kolebach, —  za ins ta lu je  
zbyteczną na in n e j placówce, cho­
ciaż zupe łn ie  jeszcze dobrą ślim acz­
nicę, k tó rą  um ieści w  kana le  pom ię­
dzy dw om a b lisko  siebie po łożony- 
m i m agazynam i, przez co oszczędzi 
kosztow ny przewóz końm i, oraz w o r­
kow an ie  zboża, —  zastosuje ła tw e  
urządzenie do pod trzym an ia  w o rka  
tak , że jeden p ra co w n ik  może zboże 
w orkow ać, —  uży je  pom ostu pozio­
mego, by  zboże na w ózkach lu b  w  
kolebach przew ozić bez w iększego 
w y s iłk u  w p ro s t z w agonu do m aga­
zynu, —• a lbo wreszcie uży je  i  prze­
ro b i zna leziony w  z łom ie w ra k  do 
prasow ania  siana na w in d ę  do prze­
taczania wagonów , —■ oraz w ie le , 
w ie le  in n y c h  pom ysłów , czy usp raw ­
nień.

Z  powyższych rozw ażań w y n ik a , 
że p rzy  pew nej dozie zabieg liw ośe i 
ze s tro n y  personelu m agazynu, czy 
też dz ięk i zm yślności fachow ców  
placów ek, n ie jedno uspraw nien ie , 
czy pom ysł da łby  dobre w y n ik i,  
często p rzy  n ieznacznych nakładach, 
zwłaszcza, gdy zastosowane będą is t­
nie jące, a zbyteczne elem enty, z n a j­
du jące się często w  m agazynach i 
oczekujące up łyn n ie n ia . K orzyści, 
ja k ie  dadzą się osiągnąć —  będą 
w ie lk ie .

(AD)

Drogi racjonalizowania prac w magazynie
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Kurz na
Zboże na p ływ a jące  do spichrza 

zaw ie ra  wszelkiego rodza ju  zanie­
czyszczenia na tu ra lne , ja k  p lew y, 
k łosy, k a w a łk i słomy, obce nasiona 
zbóż i  chw astów , oraz zanieczysz­
czenia inne, w y n ik łe  ze sposobu 
transp o rtu  i  sk ładow an ia , ja k  ka ­
m ienie , piasek, ku rz , szn u rk i itp . 
W szystkie te zanieczyszczenia usu­
w a m y  ze zboża m echan icznie za po­
mocą czyszczenia na w ia ln ia c h  zbo­
żow ych i  in nych  m aszynach czysz- 

• czących.

Zboże przychodzące zostaje poda­
ne przenośnikam i, w zgl. bezpośred­
nio, na stopę przenośnika p rzy ję - 
ciowego, k tó ry  z ko le i podnosi je  do 
gó ry  i  rzuca na w ia ln ie  wstępnego 
czyszczenia. Na w ia ln i zboże zostaje 
„roztrzepane z m asy na poszcze­
gólne z ia rna  i  tam  podlega proceso­
w i oczyszczania z g rubych  zanie­
czyszczeń, t j .  k łosów , słom y, sznur­
ków , ka m ie n i itp . Na p ierw szych 
sitach, na sitach d rug ich  z m n ie j­
szych zanieczyszczeń, a na trzecich  
z p iasku, k tó ry  p rze la tu je  przez 
o tw o ry  sita, po k tó ry m  zboże zsu­
w a się i  w ychodz i z w ia ln i.

Pozostał kurz. P rzy  rozb ic iu  masy 
zbożowej, ja k o  s k ła d n ik  bardzo le k ­
k i oddziela się on i  asp irac ją  zo­
sta je  po rw a n y  do f i l t r a  lu b  cyk lonu . 
Proces a sp ira c ji n ie  zaczyna się i 
n ie  kończy na w ia ln i,  ju ż  podnośn ik 
P rzy jęc iow y p rzy  rzucan iu  zboża, 
częściowo od dz ie lił ku rz  od niego
1 z tego powodu do g ło w icy  pod­
nośn ika  jes t podłączona odnoga ru ry  
ssącej od w e n ty la to ra  asp irac ji.

Podobnie przedstaw ia  się sprawa 
z podnośn ik iem  rozdzie lczym , na 
k tó ry  z ko le i przechodzi zboże, oraz
2 transp o rte ra m i rozdzie lczym i. 
P u n k tó w  a sp ira c ji jes t w ięce j, nie 
w y m ie n iliś m y  w szys tk ich  celowo, 
ponieważ są in d y w id u a ln ie  rozm iesz­
czane i  m on tow ane d la  każdego n ie ­
typowego spichrza, a celem  naszym  
jest wskazan ie przyczyn ku rzu  na 
spichrzu, m im o  asp irow an ia  m aszyn 
i urządzeń.

Częste są w y p a d k i uskarżan ia  się 
k ie ro w n ic tw a  i  obs ług i sp ichrzów , że 
m im o  asp ira c ji, w  k tó re  sp ichrz 
jes t zaopatrzony, na sp ichrzu ku rz y  
się.

K u rze n ie  może pow staw ać w  is t ­
n ie jących  ins ta lac jach  asp iracy jnych , 
na sku te k  w ad liw ego  pos ług iw an ia  
się in s ta la c ją  m echaniczną, lu b  też 
£ in n y c h  przyczyn .

K u rz  w ydz ie la  się z in s ta la c ji, gdy:

spichrzu
m a ona uszkodzenia w  przewodach 
i  chw y ta  „fa łszyw e  pow ie trze “  •— 
zasuwy w  w e n ty la to rach  są w a d li­
w ie  poustaw iane —  rę k a w y  w  f i l ­
trach  zabite ku rzem  lu b  n ieodpow ie­
dn ia  tk a n in a  w  rękaw ach —  daszki 
c y lin d ró w  w a d liw ie  za insta low ane — 
w e n ty la to ry  n ie  posiadają n o m in a l­
nych ob ro tów  itp .

P rzyczyny te, o ile  zais tn ie ją , 
w p ły w a ją  u jem n ie  na dz ia łan ie  i 
sprawność asp irac ji, a w  w ypadku  
gdy k ilk a  z n ich  pow stan ie rów no ­
cześnie, mogą naw e t ca łkow ic ie  dzia­
łan ie  asp ira c ji przekreślić.

D rugą  przyczyną ku rze n ia  jest, ja k  
ju ż  w spom niano, w a d liw e  pos ług iw a­
nie  się in s ta la c ją  m echaniczną. Ob­
se rw u je  się często w yp ad k i, że zbo­
że przychodzące na spichrz idz ie  bez­
pośrednio do kom ór, czy też na po­
d łog i z pom in ięc iem  czyszczenia; do­
p ie ro  po p rzy jęc iu  ca łe j p a r t i i zboże 
poddaje się czyszczeniu. M us im y  
w iedzieć, że masa zbożowa oddaje 
za w a rty  w  n ie j ku rz  i  p y ł przede 
w szys tk im  na w ia ln i.

D odatkow e p u n k ty  a sp ira c ji poza 
w ia ln ią , c h w y ta ją  m in im a ln e  ilości 
tych  le k k ic h  odpadków , ponieważ 
zboże przechodzi przez te p u n k ty  w  
stan ie  ba rdz ie j zw a rtym , n iż  przez 
w ia ln ię . Zasadą p rzechow yw ania  
zboża w  spichrzach jes t czyszczenie 
w stępne na, w iia ln i przed zasypem.

W ia ln ia  zbożowa wstępnego czy­
szczenia w m o n tow ana  jest w  drogę 
p rzy jśc ia  zboża w łaśn ie  dlatego, aby 
czyszczenie odbyło  się przed sk ła ­
dow aniem  i  w yda jność ta k ie j w ia l­
n i z zasady jes t do tego przystoso­
wana. W ia ln ia  o m nie jsze j w y d a j­
ności n iż  e lem enty  transportow e jest 
w  ogóle bezużyteczna. D oszliśm y do 
porozum ien ia , p rz y jm u je m y  zboże 
z czyszczeniem, asp irac ja  dz ia ła  do­
brze m im o  to, na sp ichrzu choć go 
m n ie j, k u rz  jest... i  będzie. Zboże 
odczyszczone, ku rze  oddzielone od 
niego, ale ty lk o  te, k tó re  zna jd ow a ły  
się luzem  m iędzy zia rnem , a te k tó ­
re są przy lep ione i  p rzyw a rte  do z ia ­
ren, n ie  zosta ły usunięte, w  m ia rę  
ruchu  zboża stopn iow o się oddzie- 
la ją  i  masa zbożowa w  dalszym  c ią ­
gu, choć b. m ało, ale p rzy  ruchu  
ku rzy . Z ja w is k a  tego nie  u n ik n ie ­
m y. K u rz  i  p y ł p rz y w a rte  do zia­
ren, usunięte zostaną na zakładach 
p ro d u kcy jn ych  —  m łyn y , kaszarnie 
na specja lnych m aszynach, m echa­
n iczn ie  przez szczotkowanie w zg lęd­
nie  m ycie wodą tego dokonają.

Trzecią  i  os ta tn ią  przyczyną bę­
dzie ku rz  i  b ru d  nan ies iony przez 
lu d z i lu b  w ia tr ,  tak ie m u  zabrudzeniu 
szczególnie ulega zboże zm agazyno­
wane na podłogach, poniew aż jes t 
o tw a rte  i  p łasko rozłożone ■— duża 
pow ie rzchn ia  podlega osiadaniu k u ­
rzu. Chcąc zm nie jszyć kurzen ie  do 
m ożliw ego m in im u m , na leży:

1. Ins ta la c ję  asp iracy jną , u trz y ­
m yw ać w  stan ie  w zo row ym .

2. Czyścić zboże z zasady p rzy  
p rzy jęc iu .

3. Sprzątać sp ichrz i  u trzym yw a ć  
go w  czystości, budynek i  w sze lk ie  
urządzenia, tak , ja k  pomieszczenia 
m ieszkalne, a podz ięku ją  za to  ludzie  
i  maszyny.

Stefan G rabsk i

Zwalczanie wołka 
zbożowego w zimie

Pozornie zdaw a łoby się, że zima, 
ja k o  okres ha m u ją cy  rozm nażanie 
się ow adów , a ty m  sam ym  w o łka , 
ni,e w ym aga specjalnego w y s iłk u  i 
zabiegów w  pode jm ow an iu  z nitm 
w a lk i,  gdyż sam a ¡natura w  tym  
okresie czyni go n ieszkod liw ym . W  
istocie rzeczy jedńak, zagadnien ie  ¡to 
w  odnies ien iu  do w o łk a  ze rwzględu 
na specyficzny ch a ra k te r w a ru n k ó w  
jego by to w an ia  p rzeds taw ia  się in a ­
czej. S zkod n ik  ten  zasadniczo w y ­
chodzi z z ia rna  i lo k u je  się w  c ie ­
ple jszych pom ieszczeniach lufo szcze­
lin a ch  danego budynku . Pozostaw ia 
je d n a k  w  z ia rn ie  za ro dk i now ych  
ow adów , t j .  ja jeczka  łuta la rw y . Z a ­
ro d k i n o w ych  ow adów  n ie  są groź­
ne ,w okras ie  z im y, je ś li ziboża u trz y ­
m yw ane są w  na leżyte j kon dyc ji. 
Jednakże z c h w ilą  .zagrzania się m a­
sy .zbożowej, nastąp ić może szybki 
w y lęg  ow adów , k tó re  z  k o le i spow o­
dować mogą now e zalarw iende z ia r ­
na. W  tych  oko licznościach niebez­
pieczny je s t rów n ie ż  roztoruszek. P o ­
za tym , je ś li .un ikn ie  .się w y lęgu  z i­
m owego to  zachodzi obawa, że pirzy 
p rze trzym a n iu  za la rw icnego zboża 
do okresu w iosny  z nas tan iem  cie­
ple jszych d n i nastąp ić może maso­
w y  w ylęg, pow odu jąc zawalczenie 
m asy to w a ro w e j w  s topn iu  t ru d ­
nym  d o  opanow ania. D latego też, ,na 
zagadnienie w a lk i z w o łk ie m  n a le ­
ży zw róc ić  uwagę ró w n ie ż  w  ok re ­
sie ¡zimy. W  zw iązku  z tym , zboża 
zna jdu jące  się na m agazynach —  
spichrzach, na leży poddać dok ład­
nem u zbadan iu  na zaiairw ienie . Do­
konać tego m ożna za pom ocą w ody 
lu b  ro z tw o ru  solnego z dodaniem  
nad ma n ganu pota su. Z c h w ilą  
s tw ie rdzen ia  la rw y , w zg lędn ie  po-
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ja w ie n ia  się w  Zbożu wolika, wobec 
niem ożności stosow an ia w  ty m  okre ­
sie gazow ania —  zlboże ta k ie  na le ­
ży zabezpieczyć przed da lszym  jego 
porażeniem  i  p rzed w ylęg iem , sto­
sując następu jące m etody:

a) zboże w ilg o tn e  przeznaczone do 
dłuższego sk ła do w an ia  poddać .nale­
ży dokładnem u oczyszczeniu na 
w ia ln ia c h  i  przesuszeniu na suszar­
n ia ch  zbożowych,

to) zboże ob ro tow e, po do k ła dnym  
oczyszczeniu w ydysponow ać w  
p ie rw sze j ko le jnośc i do bezpośred­
n ie j p ro d u kc ji,

e) zan iżyć tem pe ra tu rę  zbóż i  p o ­
mieszczeń, w yko rzys tu ją c  w a ru n k i 
atm osferyczne (suche m roźne dn i). 
T a k  zaniżoną tem pe ra tu rę  u trz y m y ­
wać ja k  n a jd łu ż e j ,w okresie  .wiosny,

d) badać dok ładn ie  i  często zboże 
sk ładow ane w  kom orach zbożowych, 
na okoliczność p o ja w ie n ia  się w o łka , 
k tó ry  w  okres ie  z im y  c h ro n i się do 
kom ó r .jako cieple jszego m ie jsca. 
Z n a jd u je  s ię  on na jczęście j na  po ­
w ie rz c h n i lu b  w  zbożu danej kom o­
ry  na .głębokości do 50—.100 cm , w  
raz ie  s tw ie rdzen ia  jego obecności, 
zboże d;o w y m ie n io n e j głębokości 
na leży w yb rać  z k a m e ry , oczyścić 
i w ydysponow ać do p rzem ia łu . P rzy 
w y b ie ra n iu  zboża omieść dok ładn ie  
daną część kom o ry ,

e) zna jdu jące  się w  m agazynie 
opakowanie, wytnzepać d o k ła dn ie  w  
dn i m roźne poza obrębem  m agazy­
nu  ii oczyścić przed złożeniem , a 
sprzęt i  urządzenie u trzym yw a ć  w  
id ea lne j czystości.

S tosując te  m etody, u n ik n ie  się 
niespodziewanego nas ilen ia  w o łka , 
w  okresie  nas tan ia  c iep łych  dn i.

(M. L.)

Włączyć dostawców zboża 
do walki z wołkiem

S praw a w o łk a  zbożowego by ła  i  
je s t d la  apa ra tu  skupu i  ob ro tu  
przedm io tem  stałego n iep oko ju  i 
p rzedm iotem  sta łych  badań nad 
w ła śc iw ym  i  rac jon a ln ym  tęp ien iem  
tego szkodnika.

A p a ra t skupu i ob ro tu  zbożem 
p ro w a d z ił i  p row adzi in te nsyw ną  
w a lk ę  z w o łk ie m  p rzy  pom ocy do­
stępnych środków , ale fa k te m  jest, 
że n ie  pomogą na jsk ru pu la tn ie jsze  
dezynsekcje m agazynów, p u n k tó w  
skupu i  ś rodków  transportow ych  o 
ile  w a lk i n ie  pode jm ą w szys tk ie  og­
n iw a  gospodarcze m agazynujące 
zboże, a przede w szys tk im  dostawcy.

W iadom o powszechnie, że przed 
każdą kam pan ią  skupu  zboża, w szy­
s tk ie  m agazyny zbożowe CRS i  P ZZ

są sk ru p u la tn ie  dezynsekowane i 
oczyszczane z w o łka . W iadom o ró w ­
nież, że po p ierw szych dostawach 
w o łek  znow u pokazu je się w  zde- 
zynsekow anym  m agazynie, a zabie­
g i i  koszty dezynsekcji są ponoszone 
na próżno.

W niosek może być ty lk o  jeden: 
aby z likw id o w a ć  narasta jącą stale 
plagę w o łk a  zbożowego, muszą do 
w a lk i p rzystąp ić  wszyscy b io rący 
ud z ia ł w  skup ie  i  obrocie zbożem, a 
w ięc  i  dostawcy, k tó rz y  do c h w ili 
obecnej za m ało  lu b  w ca le  n ie  po­
św ięca li tem u zagadnien iu  uw agi.

W szyscy dostawcy zboża do apa­
ra tu  skupu CRS i  PZZ, —  a w ięc 
in d y w id u a ln i ro ln ic y , spó łdzie ln ie  
p rodukcy jne , PG R i  m ły n y  gospo­
darcze —  p o w in n y  z całą stanow ­
czością dążyć do tego aby dostar­
czyć zboże do p u n k tó w  skupu bez 
w o łk a  w ystępującego naw e t spora­
dycznie.

T y lk o  w spó lne zrozum ien ie n ie ­
bezpieczeństwa p lag i w o łk a  zbożo­
wego i  w sp ó ln y  w y s iłe k  w  jego n i­
szczeniu może dać pozy tyw ne re z u l­
ta ty . (M. G.)

„Wrocławska" metoda walki 
z gryzoniami

W alkę  ze szkodn ikam i na leży p ro ­
w adzić n iep rze rw an ie  w  każdej po­
rze ro k u  i  na każdym  odc inku , p rzy  
zastosowaniu w szys tk ich  m oż liw ych  
ś rodków  p ro fila k ty c z n y c h  i  czynnego 
zwalczania.

P rzystępu jąc do te j a k c ji, dokonać 
należy uprzednio dokładnego roze­
znania pomieszczeń zbożowych i 
zbóż i  s tw ie rdz ić  jak iego  rodzaju, 
oraz w  ja k im  nas ilen iu  szkodn ik i 
w ystępu ją . P on iew aż w a lk a  z gryzo­
n ia m i będzie m ia ła  zupełn ie  odm ien­
n y  cha rak te r, n iż  w a lk a  ze szkodn i­
ka m i z g ru p y  owadów, przeto za­
gadn ien ie to  należy tra k to w a ć  od­
dzieln ie.

W  w a lce z g ryzon iam i na jsku tecz­
nie jsza je s t m etoda chemiczna. P ro ­
w a dz im y  ją :

a) w e  w łasnym  zakresie przez za­
k ładan ie  fab ryczn ie  spreparow anych 
tru te k  ja k : w ęg lan  baru , arsen, s ia r­
czan ta lu , cebula morska, itp . P am ię­
tać na leży o n ies łychan ie  w yczu lo ­
n ym  po w o n ie n iu  szczura a w ięc  n ie  
do tykać  tru te k  g o ły m i rękam i. 
W szystk ie  w ym ien ion e  t r u tk i  są 
szkod liw e d la  o rgan izm ów  zw ie rzę­
cych i  lu dzk ich , wobec tego na leży 
je  zabezpieczyć przed dostępem 
zw ie rzą t dom ow ych, oraz przed do­
s tan iem  do po ka rm u  ludzk iego ;

b) przez C entra lę  Z w alczan ia  
S zkodn ików  Zbożowo -  M ącznych

(CZS) k tó ra  dokonu je  de ra tyzac ji 
tzw . m etodą „W ro c ła w ską “ . Ten 
sposób w a lk i polega na sztucznym  
u w a ru n ko w a n iu  k o lo n ii szczurów 
przez stw orzen ie  im  s ta łych  p u n k tó w  
żerow ania na okres k i lk u  dn i, w  
ciągu którego następuje ug ru n to w a ­
nie  się n o rm y  z jadan ia  przynęty , po 
czym  dokonu je  się za truc ia  k a rm y  
siarczanem  ta lu  (truc izna  bezwon- 
na). W  ten  sposób oswojone szczu­
ry , n ie  pode jrzew ając niebezpieczeń­
stwa, zdajadą z a tru ty  pokarm , co po­
w o du je  ich g rem ia lną  śmierć. S ia r­
czan ta lu  m a tę szczególną w artość, 
że pow odu je  bezw arunkow ą  śm ierć, 
a ponadto znaczna część za tru tych  
osobn ików  g in ie  w  norach, co z k o ­
le i na sku tek  w yd z ie lan ia  p rz y k re ­
go zapachu z rozk ład a ją cych  się 
osobn ików  zmusza pozostałe p rzy  
życiu , do opuszczenia k ry jó w e k  i 
dalszej w ę d ró w k i.
Ta m etoda w a lk i da je bez w ą tp ie ­

n ia  dobre  w y n ik i p rzy  pozbyc iu  się 
p lag i g ryzon i z poszczególnych 
ob ie k tó w  (np. mag. zbożowych, 
spichrzów) jednakże, aby uzyskać 
pe łn ie jsze re z u lta ty  w a lk a  taka  w in ­
na być prowadzona, równocześnie w  
szerszym zasięgu te renow ym . W  
p rzec iw nym  w yp ad ku  poszczególne 
o b ie k ty  zderatyzow ane mogą ulec 
ponow nem u zaszczurzeniu, na  sku ­
te k  w ę d ró w k i szczurów, k tó re  w  po­
szuk iw an iu  dogodniejszych w a ru n ­
k ó w  b y to w a n ia  w ę d ru ją  n ie je d n o ­
k ro tn ie  po k i lk a  lu b  k ilkana śc ie  k i ­
lo m e trów .

Magazyn GS w Czerwonce

W  os ta tn ich  dn iach a k c ji skupu 
.zboża w  m agazyn ie  G m inn e j S pó ł­
dz ie ln i iw Czerwonce, paw . S oko łów  
P od laski, pa n u je  o żyw io n y  ¡ruch, m i­
m o iż  gm ina  w y k o n a ła  p lan  w  96 
procentach. P u rm a n k i p rzyw ożą n ie ­
duże w p ra w d z ie  ilośc i Zboża, ale 
je s t ic h  dość isporo. Są to  ch łop i, 
k tó rz y  w  os ta tn ie j c h w ili odstaw ia ­
ją  resztę zaległości, są też i  tacy  k tó ­
rz y  ods taw ia ją  zboże pod groźbą 
uka ran ia . O prócz żyta, owsa, jęcz­
m ienia , do m agazynu w p ły w a ją  in ­
ne z iem iop łody  oddawane ja k o  za­
m ie n n ik i. W p ły w a  rów n ie ż  z ia rno  za 
pracę P O M  i  G OM . W  je d n ym  ty lk o  
d n iu  10 g ru d n ia  m agazyn p rz y ją ł 
ponad tonę różnych  zbóż.

M agazyn ie r E dw ard  P ie trz y k  n ie ­
daw no jeszcze re fe re n t u p ra w  ro ­
ś linnych  GS w  Czerwonce ma 
w p raw d z ie  w  te j c h w il i  m n ie j p ra ­
cy, t rw a  je d n a k  n a  po s te run ku , aby 
n ie  b y ło  w ypadku , żeby ro ln ik  p rz y ­
wożący naw e t na jm n ie jszą  ilość 
zboża m u s ia ł czekać na jego p rzy -
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jęcie. Czyinina jes t -również przez ca­
ły  dz ień G m inna  -Kasa Spółdzielcza, 
w yp łaca jąca  dostaw com  należność 
za dostarczone p ro d u k ty . P u n k t sku ­
pu w  Czerwonce posiada n ie w ie lk i, 
ale n o w y  i [porządny m agazyn >z 
ram pą wozową. B ra k  w  n im  co 
p raw da ja k ic h k o lw ie k  urządzeń m e­
chanicznych, ale d z ię k i sp raw ne j 
obsłudze m agazyn zda ł egzam in w  
czasie skupu. M agazyn je s t zaopa­
trz o n y  w  żmijfcę, wagę, szufle, son-

Jedny-m z na jg roźn ie jszych  szkod­
n ik ó w  Zboża i  jego p rze tw o ró w  jes t 
rozkruszek mączny, n ie w ie lk i pa­
jączek, k o lo ru  ib ia ławo-przezroczy- 
istego. W ie lkość jego w yn os i od Vs do 
V2 m ilim e tra . Posiada on- -cztery pa ­
r y  ła p e k  o ko lo rze  fio łk o w y m , k tó ­
re  go p o zw a la ją  rozeznać, gdy zago­
spodaru je  się w  naszym  m agazynie. 
P a jączek te n  św ie tn ie  się -czuje ta k  
w  zbożu, ja k  i  kaszach, mące, p ła t­
kach ow sianych, m akuchach i  o trę ­
bach, ro z w ija ją c  się n a jle p ie j w  
tem pera tu rze  od p lus 170C do  p lus 
22°C. W  te j tem pe ra tu rze  i  p rz y  od­
po w ie d n ie j w ilg o tn o śc i zboża, p o ­
trz e b u je  on  ty lk o  17 d n i, aby z ja ­
jeczka  stać się do ros łym  pa jącz­
k ie m . T em pera tu ra  niższa pow odu je  
n ieco d łuższy okres ¡rozw ojowy ja ­
jeczka  i la rw y .

G dy  tem pe ra tu ra  je s t za n is k a  d la  
czynnego życia, w te d y  rozkruszek 
popada w  s tan  ¡jakby od rę tw ien ia  
i  p rzen ies iony w  w a ru n k i d la ń  od­
po w ie dn ie  poczyna znow u żyć n o r­
m a ln y m  życiem . ¡Natom iast w zros t 
te m p e ra tu ry  -ponad p lus  50°-C o-rae 
zm niejszona w ilgo tn ość  ¡zboża p o n i­
żej 12% —  z a b ija ją  go.

Szkod liw ość rozfcrusżka w  zbożu 
po lega na  uszkadzaniu przezeń z ia r­
na co zm niejsza siłę k ie łko w a n ia .

M ą k a  zaatakowana, przez roz- 
krus7ka go rzkn ie je , -jest zapachu o- 
s tro  m iodnego lu b  stęchłego i  pos ia­
da -dla cz łow ieka  nieznośny smak. 
M ąka  ta k a  n ie  ¡nadaje się do  p ie­
czenia, pon iew aż w yro b io ne  z n ie j 
c ias to  n ie  w yrasta . Rozkruszek n a j­
ba rdz ie j lu b i pszenicę i  m ąkę pszen­
ną, w  k tó ry c h  się n a jle p ie j ¡rozw ija. 
M ąka  porażona r-ozfcruiszfciem jes t 
tru ją c a  i pow odu je  ostre zapalenie 
kiszek, zw łaszcza niebezpieczne u 
n iem o w lą t, ka rm io n ych  papką z 
pszennej m ąk i. M akuchy , o trę b y  -czy 
ow ies opanowane przez rozkruszka, 
p o w o du ją  pod-o-bne zachorzenia ,i u  
zw ie rzą t ¡jak i  u  ludz i.

Rozkruszek w ys tęp u je  przede 
w szys tk im  tam , gdzie jes t ¡brudno.

dę itp . —  b ra k  m u  na tom ia s t pod­
stawowego- p rzyrządu , ja k im  jest 
waga ho lenderska.

M agazyn ie r ob. P ie trzyk , m im o  
dość dużej p ra k ty k i w  sw o im  zawo­
dzie, odczuwa b ra k  w yszko len ia  i 
czeka ¡na w ys ła n ie  go na ku rs  m a­
gazynierów , aby -do'¡nowej a k c ji 
skupu ¡uzupełnić swoje w iadom ości 
i w y ja śn ić  w ą tp liw o śc i, ja k ic h  -dość 
dużo w y p ły n ę ło  w  czasie skupu.

D z iu ry  w  -podłogach i  ścianach, za­
duch i  ciem ność m ie jsc  sk ładow an ia  
ja k  też -śmiecie i  re sz tk i z ia rna , m ą­
k i  ¡czy o trąb , zna jd u ją cych  się po  k ą ­
tach  —  są w ispan ia łym i w a ru n k a m i 
-dla irozkruisżka, podobn ie ja k  i  in ­
nych  szkodn ików . Tam  gd-ziie jest 
czysto, p rzew iew n ie , a z ia rn o  c-zy 
m ąka suche —  rcfcruszek n ie  ma 
w a ru n k ó w  rozw o ju . Częste w ięc 
szu flow an ie  z ia rna  w  suche m roźne 
d n i —  -zabija ¡rażkiruszka, n iep oko i 
inne szko d n ik i i  n ie  pozw a la  dm się 
rozw ija ć . W  m agazyn - h  z  w o rk o ­
w aną m ąką p o w in n y  zna jdow ać ¡się 
specja lne p o dk łady  z  desek i  [kloc­
ków , ta k  aby m ąkę ¡ustaw iano nie  
-wprost na  podłodze, a na  ¡tych p o d ­
kładach.

W  ten  sposób uzysku jem y ka n a ł 
p o w ie trzn y  -pod w o rk a m i z m ąką, 
k tó ry  pomaga na m  w  zw a lczan iu  
szkod liw ych  owadów. M iędzy re ja ­
m i w o rk ó w  p o w in n o  się zachow y­
w ać także w o lne  prze jścia , celem  
ła tw eg o  d o p ływ u  i  c y rk u la c ji pow ie ­
trza.

Gidy pow eźm iem y pode jrzen ie  za­
is tn ie n ia  rozkruszka  w  sp ichrzu czy 
m agazynie, o  czym  w n io sku je m y  
m iędzy in n y m i czując Ostrawy, m io ­
dn y  zapach, czy stęciMiianę w  pom ie ­
szczeniach, lu b  też w idząc różow a- 
w o -fio łk o w e  zabarw ien ie  zboża czy 
m ą k i p rzys tęp u jem y do badan ia  zbo­
ża, wz-ględinie m ąki.

Badając pode jrzane zboże, b ierze­
m y -na jp ierw  k ilk a  szu fli badanego 
z ia rna  i p rzes iew am y je  przez gęste 
s ito  na przygo tow any, uprzednio p a ­
p ier. W  -przesianym py le , w  w yp a d ­
ku  porażenia zna jd u je m y rozkrusz­
ka w  postac i m a leńk ich , porusza ją­
cych się w  przesianym  .p-yle p u n k c i­
ków . B adając pode jrzaną mąkę, b ie ­
rzem y je j p ró bkę  i  s ta ram y się w k le ­
pać róiwine p ro s to ką ty  o prostych 
ścianach, co czyn im y  p rzy  pom ocy 
¡ l in ijk i czy też deseczki. Jeś li w  m ą­
ce zna jdu je  się roiżknuszek, w tedy 
ułożone przez nas p ros toką ty , po 
k i lk u  godzinach rozsypią się, a na­

w e t m ożna będzie zauważyć ,na n ie j 
m a le ń k ie  k o ry ta rz y k i i  śc ie żynk i w y ­
drążone ,przez tego pajączka.

Zarażanie rozkru szk iem  następu je 
przez b ru d y  w  pom ieszczeniach sk ła ­
dow ych , niezdezynsekowame w o rk i,  
zakażone z ia rno , k tó re  p rzechow y­
w ane by ło  -przez p roducenta  w  c iem ­
nych  przygórkach , nieczyszczonych 
kom ó rkach  itp . pom ieszczeniach. 
P rzy jm u ją c  w ięc  źb-oże do m agazy­
nów , na leży zw róc ić  baczną uwagę 
na ¡czystość z ia rna  i w o rkó w , jego 
zapach i  w yg ląd . W  m agazynie z-as 
pam ię tam y, że częste zam ia tan ie  po ­
d ło g i ja k  też zm ia tan ie  pa jęczyn ze 
śc ian  i  suffltów , z k ą tó w  i  m aszyn—  
-daje gw aranc ję  uch ron ien ia  się od 
-szkodników. Tirz-ymanie w  czystości 
-wszelakich m aszyn i  urządzeń po­
m ocn iczych je s t -koniecznością, zw ła ­
szcza je ś li w  G m inn ych  S pó łdz ie l­
n ia ch  ,i ich m łyn ach  gospodarczych 
is tn ie je  ,zwyczaj w ypożyczania w ia l­
n i czy tp . ma-szyn poszczególnym 
cz łonkom  spó łdz ie ln i.

W  w alce z rozlkruszfciiem, stosu je­
m y  różne m etody i  ś rodk i, k tó re  
m ożem y podzie lić  -na trz y  zasadn i­
cze grupy. Są to  śro-dki fizyczne, 
m echaniczne i  chemiczne. Spośród 
ś rodków  fizycznych  znane je s t nam  
¡stosowanie w yso k ich  tempe-raltur 
p rz y  dezynsekc ji m ły n ó w  i  sp ich­
rzów  -ogrz-ewając je  spec ja lnym  cen­
tra ln y m  og rzew aniem  do  przeszło 
¡plus 67°-C przez czas do 12 godzin. 
Jednak stosowanie ta k  w yso k ie j 
te m p e ra tu ry  obniża zdolność k ie łk o ­
w a n ia  z ia rna  i  z te j p rzyczyny w  
¡naszym ¡kra ju  ta k a  dezynsekcja- n ie  
-jest stosowana. N a tom ias t w agony 
ko le jow e , w o rk i i inne ś rod k i tra n s ­
p o r tu  dobrze je s t w  tein sposób de- 
zynsekować. S tosow anie ¡niskich 
te m p e ra tu r ja k o  środka w a lk i ze 
szkod n ikam i jes t dobre, na leży t y l ­
k o  u m ie ję tn ie  stosować ten  środek 
w a lk i.

Spośród m echan icznych ś rodków  
w a lk i skuteczna jes t m iędzy  in n y ­
m i m aszyna zw ana „E n to le to r“ . Jest 
to  apairat, k tó ry  p rzy  pom ocy w iro ­
w a n ia  i s iły  odśrodkow e j —  zab ija  
szkod n ik i, zna jdu jące się w  zbożu, 
łu b  mące w sypane j do apara tu . S to­
sow anie lepów  przez rozw ieszanie 
w  m agazynie i  rozk ładan ie  na  po­
dłodze —- da je w  w ie lu  przypad­
kach dobre w y n ik i,  je d n a k  w  p rz y ­
padku  za is tn ie n ia  rozkruszka, m e to ­
da -ta zawodzi.

S zu flow an ie  i w ie trze n ie  zboża je s t 
w ie lce  -pomocne w  w a lce  ze szkodn i­
kam i, pon iew aż wysusza ono zboże, 
a także u tru d n ia  sk ładan ie  przez 
szkod n ik i ja jeczek.

-Najskutecanie-jszymi ś rodkam i w

Zwalczamy rozkruszka
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w a lce  n ie  .ty lko z rożkm szk iem , lecz 
i  w sz y s tk im i in n y m i szkod n ikam i — 
są ś rod k i chem iczne. Do itych .należą 
znane owiszechinie .krzem ionka i 
ska leń . .Zapraw ianie z ia rna  oraiz de- 
zynsekowain.ie n im i ścian i podłóg 
m agazynów  i m łyn ów , da je  pozy­
ty w n e  w yn ik li. R a tu jąc  porażone 
»boże, m ieszam y je  w  p ro p o rc ji 1 kg  
k rz e m io n k i lu b  .skalenia na  100 kg 
zboża. Dobrze w ym ieszane zboże po

15— 18 dn ia ch  czyścim y bardzo do­
k ładn ie  na maszynach, aby m ieć 
pewność, że o trzym ana  zeń m ąka bę­
dz ie  czysta. Z chem iczn ie czynnych 
środków  znane są m iędzy  in n y m i: 
A z o ło x  —  5%' i 10%, G am exan i  in ­
ne. U żyw an ie  tych  p re pa ra tów  m u­
si być je d n a k  ostrożne i .Stosowane 
ściśle w e d łu g  recep tu r, ś ro d k i che­
m iczne służą do zap raw ian ia  z ia rna  
ja k  też i dezymsefcowania pom ie­

szczeń m agazynowych. Ś rodk i te  
m ożna stosować w  m agazynach p u ­
stych ja k  i  zapełn ionych zia rnem , 
je ś li s tw ie rd z im y  is tn ien ie  szkodni­
ków . Jednak w a lk a  ze szkodn ikam i 
ty m i sposobami pow in na  być p rze­

prow adzana przez fachow ców , k tó ­
rych  zna jdz iem y w  C e n tra li Z w a l­
czania S zkodn ików  M ącznych i  .Zbo­
żowych. (JK)

bkspiootocjo taboru samochodowego w zimie
Z uzyskanych w  latach ub ieg łych  doświadczeń 

w yn ieś liśm y naukę, że w łaściwe przygotow a­
n ie  pojazdów samochodowych do eksploatacji 
z im owej daje gw arancję  zachowania ciągłości 
przewozu, zapobiega uszkodzeniom, i  u ła tw ia  
pracę obsłudze. N ie liczne w ypadk i uszkodzeń, 
ja k ie  notowano, w y n ik a ły  z niew łaściwego p rzy ­
gotowania pojazdu i  obsługi do tru d n e j pracy 
w  okresie z im ow ym .

D la  un ikn ięc ia  powstania tych  m om entów  
v/ obecnym okresie z im ow ym  m usim y bardzo 
dokładn ie sprawdzić, czy jesteśm y w łaściw ie  
przygotow an i do nadchodzącego okresu. M usi­
m y  sprawdzić przygotow an ie  samych pojazdów 
samochodowych, ich pomieszczeń garażowych, 
zaopatrzenia m agazynów m a te ria łów  pędnych 
i _ smarów, przygotow an ia  i  wyposażenia 
ek ip  odśnieżnych, k tó rych  pomoc w  w y ją tk o ­
w ych w arunkach będzie konieczna.

Przygotow anie techniczne pojazdów samo­
chodowych do eksp loatacji z im ow ej polega na:

a) p rzem yciu  i  sprawdzeniu szczelności u k ła ­
du chłodzenia;

b) regu lac ji gaźnika lu b  pom py w tryskow e j 
oraz ocieplen iu uk ładu  paliwowego;

c) zm ianie o le jów  i  pa liw a  z le tn ich  na z i­
mowe;

d) p rzygo tow an iu  akum ula tora ;
e) sprawdzeniu stanu ogum ienia;
f) sprawdzeniu i  re gu lac ji uk ładu  k ie ro w ­

niczego i  ham ulców ;
g) ocieplen iu kab iny  k ie row cy  i  nadwozia.
Przem ycie uk ładu  chłodzenia jes t konieczne

dla usunięcia wszelk ich zanieczyszczeń bez 
względu na to, czy w  okresie z im ow ym  będzie 
używana do chłodzenia s iln ika  mieszanina n ie­
zamarzająca, czy też woda.

U k ład  chłodzenia przem yw am y w  ten spo­

sób, ze p rzy  ja ło w ym  biegu na m a łych  obro­
tach s iln ika  o tw ie ram y k u rk i spustowe uk ładu  
chłodzenia, dolewając stale czystej w ody do 
chłodnicy. Spływ ająca z ku rkó w  brudna wo­
da św iadczy o is tn ien iu  jeszcze w  układzie  chło­
dzenia zanieczyszczeń. U k ład  chłodzenia pojaz­
dów, k tó re  p racow a ły  w  okresie le tn im  w  cięż­
k ich  w arunkach i  u k tó rych  zachodziły w ypad­
k i zagotowania się w ody p rzem yw am y nadto 
roztw orem  750— 800 gr. sody kaustycznej 
z dodatkiem  150 gr. n a fty  na każde 10 l i t ró w  
użyte j wody.

Po napełn ien iu  uk ładu  chłodzenia podanym  
w yże j roztw orem  należy uruchom ić s iln ik  i  do­
prowadzić go do norm a lne j tem pera tu ry , na­
stępnie s iln ik  zatrzym ać i  postaw ić na przeciąg 
10— 12 godzin. R oztw ór należy spuszczać z u k ła ­
du chłodzenia na pow tó rnym  nagrzaniu s iln i­
ka i  w  czasie jego p racy kranem  spustowym  
chłodnicy.

Sprawdzenie szczelności uk ładu  chłodzenia 
przed zim ową eksploatacją ma bardzo duże zna­
czenie. N a jm n ie jszy  chociaż w yc iek  powoduje 
obniżanie się poziom u w ody w  układzie, co p rzy  
za trzym anym  s iln ik u  un iem oż liw ia  je j obieg 
na tu ra lny , a przez to może się stać przyczyną 
m iejscowego zamarzania wody.

Niedopuszczalne jest wyłączanie term ostatu 
na okres zim owy.

D la  un ikn ięc ia  n iedom agali s iln ikó w  w  okre­
sie z im ow ym  nieodzowne jes t sprawdzenie 
uk ładu  zasilającego, od którego w łaściw e j p ra ­
cy w  dużym  stopniu zależy łatwość urucham ia­
n ia  zimnego s iln ika . W  odróżnien iu  od s iln ikó w  
gaźnikowych, w  k tó rych  podczas urucham ian ia  
zimnego s iln ika  m om ent zapłonu trzeba opóźnić, 
w  s iln ikach  w ysokoprężnych przyspieszenie
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c h w ili w try s k u  m usi być większe p rzy  rozruchu 
n iż  w  czasie norm alne j pracy.

Należy rów nież pamiętać, że pa liw o  s iln ikó w  
wysokoprężnych znacznie gęstnieje p rzy  n i­
skich tem peraturach i  pompa pa liw ow a nie jest 
w  stanie podawać takiego pa liw a  do pom py 
w tryskow e j. D latego w  tych  s iln ikach  należy 
bardzo starannie zabezpieczyć z b io rn ik i pa liw a 
i przewody przed bezpośrednim i w p ływ a m i 
atm osferycznym i. Z b io rn ik i izo lu je  się od s tra t 
c iep lnych p rzy  pomocy w a rs tw y  papy, w o jło ­
ku  i  d rug ie j w a rs tw y  papy. Dobre w y n ik i daje 
rów nież obudowanie zb io rn ika  skrzynką  d rew ­
nianą osłaniającą go od dołu i  chroniącą przed 
w ia trem . Przew ody izo lu je  się grubą w arstw ą 
w e łny  lu b  baw e łny i  azbestu, a zewnętrznie 
okręca taśmą bawełn ianą i  lak ie ru je .

Podczas dużym  m rozów  —- poniżej 20°C —  
do o le ju  napędowego zimowego należy dodawać 
naftę  św ie tlną  w  ilości około 20 %. N aftę  z ole­
jem  należy mieszać w  oddzie lnym  naczyniu 
przed w lan iem  do f i l t ra .  O leje S Z -6, SZ-10, 
Lux3  i  Lux5  używ am y w  okresie z im owym , 
dlatego należy sprawdzić czy nasze m agazyny 
są zaopatrzone w  te oleje.

Ole] p rzek ładn iow y z im ow y PZ może być 
p rzy  w iększych mrozach rozcieńczany 10— 20% 
dodatkiem  o le ju  zimowego L u x  5. Również olej 
w  mechanizm ie k ie row n iczym  należy rozcień­
czyć o le jem  L u x  5 w  ilośc i do 25%.

U ruchom ienie zimnego s iln ika  w  okresie 
m rozów  jest ca łkow ic ie  uzależnione od w y d a j­
ności b a te rii akum u la to row e j. Należy pam ię­
tać, że obniżanie się tem pera tu ry  e le k tro litu  
powoduje zmniejszanie zasobu m ocy akum ula­
tora. P rzy  norm alne j pracy akum u la to ra  tem ­
pera tu ra  e le k tro litu  w ynosi - f  30°C, a obniże­
nie się tem pe ra tu ry  e le k tro litu  o jeden stopień 
powoduje ubytek  m ocy około 1%. Z u by tk iem  
mocy akum ula to ra  w iąże się zmniejszanie gę­
stości e le k tro litu  i  równoczesne zmniejszanie 
odporności na zamarzanie.

Tak w ięc w  akum ulatorze w yczerpanym  do 
po łow y jego zasobu amperogodzin, e le k tro lit 
zamarza już  p rzy  tem peraturze —  16°C, a w ięc 
p rzy  tem peraturze bardzo częstej u nas w  okre­
sie z im ow ym . W  ty m  samym akum ulatorze cał­
kow ic ie  naładow anym  e le k tro lit przez zwiększe­
nie sw oje j gęstości zam arzłby dopiero p rzy  n ie ­
spotykanej u nas tem peraturze — 42 °C. D la  
w yrugow an ia  w ięc niebezpieczeństwa zam ar­
znięcia e le k tro litu  i  rozsadzenia przez to skrzyn­
k i akum u la to ra  należy gęstość e le k tro litu  
w  akum ula torze na ładow anym  podnieść do 
1.290 w  odniesieniu do — 15°C. E le k tro lit  o te j 
gęstości zamarza p rzy  tem peraturze — 64°C. 
Z m om entem  wyczerpania tego akum ula tora

w  25%' gęstość e le k tro litu  obniży się do 1.250 
i zamarznie on p rzy — 50°C. W yczerpany w  50% 
będzie m ia ł gęstość e le k tro litu  1.210 i  zamarznie 
już  p rzy  — 28nC. A b y  zapobiec w yczerpyw an iu  
się m ocy akum ula to ra  przez dłuższe s ta rtow a­
nie należy na okres z im ow y zwiększyć natęże­
nie prądu ładowania prądn icy. D otyczy to oczy­
w iście p rądn ic  trzyszczotkowych. Prądnice 
dwuszczotkowe z regu la torem  napięcia nie w y ­
magają żadnej regu lac ji p rzy  przechodzeniu na 
eksploatację zimową.

P am ię ta jm y rów nież o przeglądzie ogumienia, 
k tó re  w  okresie z im ow ym  nie pow inno nas za­
wieść. W szystkie prace p rzy  pojazdach samo­
chodowych w  okresie s ło ty  i  m rozów  są bardzo 
uc iąż liw e d la  obsługi. Zwłaszcza jeże li usuwa 
się u s te rk i powstające w  drodze, wymagające 
dłuższego czasu i  w y s iłk u  fizycznego.

D latego w  okresie p rzygotow an ia  pojazdu 
do eksploatacji z im owej obręcze k ó ł należy 
oczyścić z rdzy  i  pomalować fa rbą  m in iow ą, 
dę tk i i  opony przeta lkow ać i  napompować do 
ciśnienia przew idzianego przez no rm y na okres 
zim owy. Wskazane jest na ko ła  ty ln e  m ontować 
opony z b ieżn ik iem  terenow ym .

Przyczepność opony z suchym  śniegiem jest 
3 razy mniejsza, a z lodem 6 razy m niejsza n iż 
przyczepność opony z suchym  asfaltem . Zabez­
pieczm y się wobec tego przed buksowaniem  
kó ł p rzygo tow u jąc wcześniej łańcuchy przec iw ­
ślizgowe lu b  ustaw ia jąc w  m iejscach najczęst­
szego ruszania sk rzyn k i z piaskiem  lu b  żużlem 
do podsypywania pod koła.

Zm niejszająca się w  okresie z im ow ym  p rzy ­
czepność opon nakazuje posiadanie w  pojeź- 
dzie samochodowym rów nom ie rn ie  dzia ła jących 
ham ulców . Szczególne niebezpieczeństwo sta­
now ią  poślizg i pojazdu, w yn ika jące  ze zbyt 
raptownego ham owania lu b  n ierów nom iernego 
i  niejednoczesnego ham owania poszczególnych 
kó ł. B lokow anie  kó ł k ie row niczych, na jbardz ie j 
groźne w  okresie z im ow ym , un iem oż liw ia  k ie ­
row cy panowanie nad rucham i pojazdu i  jest 
powodem bardzo częstych w ypadków .

D okuczliw e zim no p rzy  p racy przyczyn ia  się 
do szybkiego zmęczenia i  pewnego otępienia, 
bardzo niebezpiecznego p rzy  prow adzen iu po­
jazdów. Przede w szystk im  należy w ięc uszczel­
n ić  kabinę k ie row cy  i  w  m iarę  m ożliwości 
ogrzewać ją  w yko rzys tu jąc  ciepło w ody w  u k ła ­
dzie chłodzącym, lu b  prom ien iu jące ciepło ru ry  
w ydechow e j.

T y lko  w łaściwe przygotow anie pojazdów  sa­
mochodowych do eksploatacji w  okresie zim o­
w ym  jest gw aranc ją  podołania naszym zada­
n iom  przewozowym , term inow ego zaopatrzenia 
ludności, pełnego zrealizowania P lanów  N aro­
dowych na naszym odcinku. W szystkie pojazdy 
sprawne w  okresie z im ow ym  —  oto nasze ha­
sło, k tó rem u  m usim y poświęcić w łaściw ą uwagę.
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Transport kolejowy w obrocie zbożem (c. d.)
Rozdział I I I .

A. Odbiór przesyłki (§ 16 RPT).

Po nade jśc iu  w agonu do s ta c ji p rze­
znaczenia, stacja  ta  je s t obow iąza­
na zaw iadom ić o  ty m  bezzw łocznie 
odbiorcę (adresata). Zaw iadom ien ie  
ta k ie  może być dokonane w sze lk im i 
będącym i do dyspozyc ji k o le i środ­
k a m i łączności.

Zaw iadom ien ie  uważa się za do­
konane:

1) od c h w ili na dan ia  fonogram u;
2) t rz y  godziny po nadan iu  te le ­

g ram u;
3) w  dw anaście godzin od c h w ili 

nadan ia  lis tu ;
4) z c h w ilą  doręczenia zaw iado­

m ie n ia  przez gońca.
W  w ypadku , gdy odbiorca posiada 

w łasną  lu b  dz ierżaw ioną bocznicę 
ko le jow ą , k o le j n ie  m a obow iązku 
zaw iadam iać go o nade jśc iu  w ago­
nu, na tom iast obow iązana jes t pod­
s taw ić  w agon na bocznicę w  godzi­
nach p rzew idz ianych  um ow ą boczni­
cową.

Od c h w ili dokonan ia  zaw iadom ie­
n ia  w zg lędn ie  podstaw ien ia  w ago­
nu  na bocznicę k o le jo w ą  odbiorca 
obow iązany je s t w y ładow ać to w a r 
w  tz. czasie w o ln y m  od posto jow e­
go, tzn. w  6 godzinach.

Bez w zg lędu na ilość podstaw io ­
nych  w agonów  odbiorca m us i w  
czasie ty m  dokonać w y ła d u n ku , 
gdyż w  p rze c iw n ym  raz ie  zap łac i on 
k o le i doda tkow e op ła ty  za p rze trzy ­
m yw a n ie  w agonów  ponad czas w o l­
n y  od postojowego za każdą godzi­
nę i  wagon.

B. Oddanie wagonu kolei. Po do­
k o n a n iu  czynności w y ła d u n k o w y c h  
odbiorca w in ie n  o ty m  n iezw łoczn ie  
zaw iadom ić stację  ko le jo w ą  na spec­
ja ln y m  d ru k u  (R-13). W agony w in n y  
być zwrócone k o le i w  ta k im  stanie, 
aby b y ły  zdatne do dalszego p rze­
w ozu tow a ru . P o w in n y  one być w y ­
m iecione i  oczyszczone, okna zam ­
kn ię te , części zaś sk ładow e i  w y p o ­
sażenie w agonu poskładane w  m ie j­
scach przeznaczonych do tego celu.

O ile  czynności te n ie  zostaną w y ­
konane, ko le j dokonu je  je  na koszt 
odb io rcy  za spe c ja lnym i op ła tam i.

Rozdział IV .

A . Przetrzymanie wagonów po­
nad czas w olny od postojowego
(§ 13 RPT). Spraw a zw iększen ia ro ­
ta c ji w agonów  w  obecnej dobie roz­
bu dow y naszej gospodark i m a za­
sadnicze znaczenie i  d latego w ładze 
państw ow e k ła d ą  w ie lk i nac isk  na 
usp raw n ien ie  za ładunków  i  w y ła ­
dunków . K ażd y  w agon p rze trzym a ny  
ponad reg u lam in ow o  okreś lony  czas, 
w p ły w a  u jem n ie  na te rm inow ość 
dostaw, gdyż u tru d n ia  p lanow e d y ­
sponowanie wagonam i.

Jak  ju ż  podano w  poprzedn im  
rozdzia le, czas w o ln y  od posto jow e­
go —  a w ięc  czas, w  k tó ry m  za ła­
dowca po w in ie n  w agon załadować, 
odbiorca zaś w y ładow ać, został 
okreś lony na 6 godzin, i  za p rz e k ro ­
czenie tego czasu uczestn icy ob ro tu  
p łacą k a ry  konw encjona lne , k tó ry c h  
wysokość w  okresach najw iększego 
nas ilen ia  ob ro tu  tow arow ego, to  jes t 
w  okresie  jes iennym : skup  zboża, a k ­
c ja  buraczana, ziem niaczana itd . 
w zras ta  w  stosunku do czasu p rze ­
trz y m a n ia  wagonu. W ysokość );ych 
k a r, ściąganych przez k o le j okreso­
wo, różn i się od w ysokości p rz e w i­
dzianej w  T a ry fie  T ow a row e j Część 
IB , gdzie k a ra  ta została określona 
na 9 z ło tych  od godziny i  w agonu 
bez w zg lędu na czas jego p rz y trz y ­
m ania.

Uczestn icy obro tu , a specja ln ie  od­
b io rcy , n a p o ty k a ją  na trudn ośc i po­
w odow ane przez o trzym yw a n ie  

w iększe j ilo śc i wagonów , n iż  to  

p rz e w id y w a ły  ha rm onogram y, co 
może być spowodowane przez d łu ­
gie  te rm in y  dostaw y (np. te rm in  do­

s taw y  trw a  4 dn i, w agony zaś mogą 
p o k ry ć  tę przestrzeń w  dw a lu b  trz y  

dn i. W  w y n ik u  może zaistn ieć w y ­
padek zgrupow an ia  w agonów  u od­
b io rc y  w  ilo śc i przekracza jące j jego 

m ożliw ośc i w y ładunkow e).

U sta lono w ięc, że o p ła ty  za k ró t ­
k ie  p rze trzym an ie  w agonu są n iż ­

sze, n iż  o p ła ty  za d ług ie  p rz e trz y ­
m ania.

O p ie ra jąc się na powyższym  

P K P G  u s ta liła  wysokość ty c h  op ła t 

w  następu jący sposób:

1) za p rze trzym a n ie  w agonu do 
4 godzin, ponad czas w o ln y  od po­
stojowego op ła ta w yn os i od godzi­
n y  i  w agonu 3 zł;

2) za p rze trzym an ie  od 5 do 24 go­
dzin 6 z ł;

3) za p rze trzym an ie  ponad 24 go­
dz iny  12 zł.

Jak  ju ż  zaznaczono, op ła ty  pow yż­
sze są stosowane ty lk o  okresowo, 
no rm a ln a  zaś op ła ta za przestó j w a ­
gonu stosowana jes t w g  s ta w k i ta ­
ry fo w e j t j .  9 z ł od godziny i  w a ­
gonu.

B. Reekspedycja (Przeekspediowa-
nie, § 16 RPT). Reekspedycją nazy­
w a m y ponowne nadanie p rze sy łk i 
przez odbiorcę bez je j p rze ładow an ia  
za no w ym  lis te m  przew ozow ym .

Jak  w idać ju ż  z samej d e f in ic ji te ­
go określenia , reekspedycja  może 
powstać n iem a l w y łączn ie  przez n ie ­
dba ls tw o  jednego z uczes tn ików  o- 
b ro tu , w zg lędn ie  dysponującego w y ­
syłkę. Konieczność je j bow iem  mo­
że zaistn ieć przew ażnie ty lk o  w  
w ypadkach  tak ich , ja k  np. zadyspo­
now anie  pszenicy do m ły n a  ż y tn ie ­
go, w ys łan ie  zboża w zg lędn ie  strącz­
k o w ych  do p rzepe łn ionych  m agazy­
nów, w ys ła n ie  jęczm ien ia  do czysz- 
cza ln i g rochu itp .

Ponieważ reekspedycje pow odu ją  
n ie ra c jon a ln e  użycie ta b o ru  k o le jo ­
wego i  w s trz y m u ją  ro tac ję  w ago­
nów , M in is te r  K o le i w  d n iu  14.X. 
1950 r. w y d a ł rygo rystyczne  zarzą­
dzenia k la s y fik u ją c e  reekspedycję  na 
t rz y  g ru p y  i  usta la jące specja lne 
op ła ty  lu b  zw a ln ia jące  od n ich  w  za­
leżności od. w ażkości p rzyczyn , k tó re  
je  spow odow ały i  ta k :

1) o ile  reekspedycja  została doko­
nana bez gospodarczego uzasadnie­

n ia  op ła ta  za n ią  w yn os i od w agonu 
300 z ł;

2) o ile  została dokonana w  p rz y ­

padku  gospodarczo uzasadnionym  
60 zł;

3) o ile  p rze sy łk i pochodzą z im ­

p o rtu  lądow ego i  nadchodzą bezpo­

średnio ze s ta c ji g ran icznych  w  ogó­
le są one w o lne  od op ła t za ew en­
tu a ln ą  reekspedycję. M u s i ona je d ­

nak b yć  gospodarczo uzasadniona, 

w zg lędn ie  spowodowana niezbędną
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koniecznością. T a k  samo n ie  opłaca 
się reekspedyc ji gdy spowodowana 

ona została przekroczeniem  przez 

k o le j te rm in u  dostawy.

Za p rz y p a d k i uzasadnione (p k t. 2) 

zarządzenie to  uznaje:

1) uszkodzenie zak ładu  lu b  uszko­
dzenie bocznicy ko le jo w e j, o i le  w y ­

p a d k i ta k ie  pow sta ły  n ie  wcześnie j, 

n iż  48 godzin przed nade jśc iem  prze ­

s y łk i;

2) uszkodzenia lu b  zepsucia to w a ­

ru  w  drodze, z w in y  nadaw cy; pod 
p u n k t ten  podpada zboże zaw ołczo- 

ne w ys łane  do m agazynów, w  k tó ­
ry c h  p rzy jęc ie  zboża groz i zaw o ł- 

czeniem całej sk ładow e j m asy to ­
w a ro w e j;

3) w  in n ych  w y ją tk o w y c h  w y p a d ­
kach, gdy gospodarcze uzasadnienie 

zostanie s tw ierdzone przez C e n tra l­
n y  U rząd  S kupu i  K o n tra k ta c ji lu b  
p rzy  d y s try b u c ji przez M in is te rs tw o  
H a n d lu  W ewnętrznego.

N a leży podkreś lić , że każdy w y ­
padek ree kspe dyc ji lu b  przesto ju  

jest badany przez w ładze m ia ro d a j­
ne i  w  raz ie  s tw ie rdzen ia  p rz y  ich  
za is tn ien iu  w in y  odpow iedzia lnego 
p racow n ika , groz i m u  za n ią  odpo­
w iedzia lność n ie  ty lk o  m a te ria ln a , a le  

naw e t dyscyp lin a rn a  lu b  k a rn o -są - 

dowa.

C. Zastawy wagonowe (§ 57 T a ry ­
fy  Towarowej, Część IB ). P rz y  prze­

w ozie  zboża lu b  strączkow ych  lu ­
zem nadaw ca p rze sy łk i w in ie n  za­

opatrzyć w agon w  szczelne zastawy 
wagonowe. T ak  m ó w i przepis za­
w a r ty  w  § 57 RPT. Rzeczywiście do 

1951 r. obow iązek dostarczenia za­

s taw  spada ł ca łko w ic ie  na  nadawcę 
p rze sy łk i. S tan ten je dn ak  n ie  m ógł 
trw a ć  nadal, gdyż p ro w izo ryczn ie  

zb ijane  przez nadawcę deski zastaw ­
ne b y ły  bardzo n ie trw a łe  i  po  pa ro ­

k ro tn y m  użyc iu  na da w a ły  się ty lk o  
na opał. D re w no  tym czasem , n a ­

w e t gorsze jego g a tunk i, ja k  ta rc ica , 

z k tó re j sporządzało się zastawy, k o ­
nieczne b y ło  do celów  znacznie w aż­
n ie jszych , m ia no w ic ie  do budow y, 
a w y ra b ia ją c  zeń n ie trw a łe  i  n ie ty ­

powe deski n iszczyło  się ty lk o  w ie l­
k ie  ilo śc i tego drogocennego budulca.

W obec tego P K P G  zobow iązała 
M in is te rs tw o  K o le i do w yko n a n ia  
dostatecznej ilo śc i t rw a ły c h  p ra k ­

tycznych  zastaw w agonow ych z o t­

w o ra m i w ysyp o w ym i oraz do do­
starczenia tych  zastaw  na zapotrze­
bow anie  uczestn ików  ob ro tu  zbożem 
i  s trączkow ym i.

Obecnie w ięc k o le j obow iązana jest 
na  żądanie, um ieszczone w  p lanach 
5 -d n iow ych  i  zapotrzebow aniu  na 
w agony, dostarczyć deski zastawne 

za op ła tą  uw idoczn ioną  w  ta ry f ie  
to w a ro w e j część IB  to  jest za z ł 4.50 

za w yd z ie rżaw ien ie  po jedyncze j za­
staw y. W  w y p a d k u  jednak, gdyby  
k o le j zastaw ta k ic h  n ie  dostarczyła , 
n ie  zw a ln ia  to  nadaw cy od dosta r­

czenia p rz y n a jm n ie j p ro w izo rycz ­
nych  zastaw  w agonow ych. Odszko­

dow an ia  za koszty, ja k ie  z tego po­
w odu poniesie nadawca, może on 

zażądać od k o le i w  drodze re k la ­
m ac ji.

Rozdział V.
A. U bytk i transportowe. P rzy  

transporc ie  zbóż i s trączkow ych  w y ­

s tępu je  różn ica  w a g i nadan ia  od 
w a g i odbioru. Różnica ta może pow ­
stać z różnych  przyczyn, m ia n o ­
w ic ie :

1) z pow odu u b y tk u  na tu ra lnego  
(zm iany biochem iczne, oddychanie 

z ia rna , rozsypanie, rozkruszan ie  itp .),

2) n iedok ładnośc i w a g i (dopusz­

czalna to le ra n c ja  w ag w g  o p in ii 
U rzędu  M ia r  i  W ag dochodzi do 
0,2% ),

3) błędnego ważenia, k radz ieży  w  
drodze itp .

Różnica ta może b y ć  dw o jaka , a l­

bo, co się spo tyka rzadko, waga od­

b io ru  jes t wyższa od w a g i nadan ia  

i  wówczas różn ica  ta  nazyw a się 
superatą, lub, co w ys tępu je  p ra w ie  

stale, waga odb io ru  je s t m nie jsza od 
w a g i nadania —  pow sta je  wówczas 

u b y te k  tra n s p o rto w y  (manko).

-Nawet p rzy  na jsum ienn ie jszym  

w ażen iu  to w a ru  na na jczu lszych 
wagach p rzy  na dan iu  i  odbiorze, 
m us i nastąpić pew ien  u b y te k  to w a ­

ru  spowodow any u b y tk ie m  n a tu ra l­

nym  (nie b ierze się tu  pod uw agę 
w y p a d k u  zaw ilgocenia to w a ru  pod­

czas transportu ). Dążeniem  jednak  

każdego uczestn ika ob ro tu  to w a ro ­

wego w in n o  być  w y e lim in o w a n ie  z 
ob ro tu  u b y tk ó w  przekracza jących 

swą w ysokością u b y te k  w y tłu m a c z a l- 
n y  z ja w iska m i n a tu ra ln y m i.

W  celu uno rm o w an ia  ty c h  u b y t­

k ó w  i  zmuszenia uczestn ików  ob ro ­
tu  do ja k  na jsum ienn ie jszego t ra k ­
tow an ia  tego zagadnienia M in is te r 

H a n d lu  W ew nętrznego w y d a ł w  
d n iu  26.VI.50 r. zarządzenie us ta la ­
jące m aksym a lny  dopuszczalny u b y ­
tek  tra n s p o rto w y  d la  zbóż i  strącz­

ko w ych  w  wysokości 0,1% bez 
w zg lędu na to, czy to w a r przewożo­

n y  jes t w  w o rkach , czy też luzem.
W  m yś l powyższego zarządzenia 

odpow iedzia lność za u b y te k  tra n ­

spo rtow y rozk łada  się następująco: 
u b y te k  w  no rm ie  tzn. do 0,1% po­

k ry w a  odbiorca, ub y te k  ponad n o r­

mę, tzn. ponad 0,1% p o k ryw a  do­

stawca.
Obciążenia te p rz y jm u ją  na siebie 

uczestn icy ob ro tu  na tychm ia s t po 

w y s ta w ie n iu  dowodu dostawy, bez 

w zg lędu na to, k to  ponosi w in ę  za 
pow stan ie  u b y tku , czy też, gdy w in y  

n ik t  n ie  ponosi. D op ie ro  wówczas, 
gdy jedna ze s tron  lu b  dochodzenie 

udow odn i, że w in ę  ponosi nadawca, 
przez n iedba łe  za ładow anie tow a ru , 

złe uszczeln ienie zastaw  itp ., lu b  

odbiorca przez n ied ba ły  w y ładu ne k, 

czy wreszcie k o le j przez dopuszcze­
n ie  do kradzieży, uszkodzenie w a ­
gonu w  drodze itp . W  dw óch p ie rw ­

szych w ypad kach  obciąża się w in ­
nego w artośc ią  całego u b y tku , w  
drodze p rzew idz iane j przepisam i, w  

trzec im  zaś w y p a d k u  żąda się od­

szkodow ania od k o le i w  drodze re ­
k la m a c ji, o k tó ry c h  m ow a będzie 
w  następnych rozdzia łach.

O  postępow aniu p rzy  uby tkach  
tra n sp o rto w ych  n ie  będę m ó w ił 
szerzej, gdyż spraw a ta  n ie  w chodz i 
w  ra m y  te c h n ik i transp o rtu , poda­
łem  ty lk o  dane o rien tacy jne , k o ­
nieczne p rzy  om a w ia n iu  re k la m a c ji 
ko le jo w e j. Zasady postępowania 
p rzy  za is tn ien iu  u b y tk u  są u ję te  w  
zarządzeniach M in is tra  H a n d lu  W e­
w nętrznego z dn. 26.VI.50 r. i  9.1. 
1951 r.

St. Tom anow sk i
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Podnośniki czerpakowe
P o d n o ś n i k i  c z e r p a k o w e  

są w  m łyn ach  i  sp ichrzach zbożo­
w ych  zasadn iczym i urządzeniam i 
przenoszącym i surow iec i  p ro d u k t z 
do łu  do góry.

B u d u je  się podnośn ik i trzech ro ­
dza jów : sta łe  t j .  z korpusem  n ie ­

ruchom ym , ruchom e zawieszone i  
ruchom e na w ózku.

P odnośn ik i s ta łe  są stosowane do 
transp o rtow an ia  surow ców  i  p ro ­
d u k tó w  w e w ną trz  przedsięb iorstw a 
(rys. 1).

P odnośn ików  ruchom ych zaw ie­
szonych używ a się zam iast przeno-

k i  są zawieszone na ruch om ym  ra ­
m ie n iu  „a “  i  zależnie od po trzeby 
m ożna podnosić, opuszczać i  w s ta ­
w ia ć  je  do w n ę trza  s ta tku  lu b  b a r­
k i.

Trzeciego rod za ju  podnośn ików  
to  jes t ruchom ych na w ózku (rys. 
2) używ a się do w y ła d o w y w a n ia  
w agonów  ko le jo w ych  i  przerzucan ia  
zboża zm agazynowanego w  p ryz ­
m ach na podłogach m agazynu. K o n ­
s tru k c ja  ty c h  podnośn ików , w yso­
kość podnoszenia i  zdolność t ra n ­
spo rtow a byw a  bardzo różna. Za­
zwyczaj b u d u je  się je  na specja lne 
zlecenie dostosow ując k o n s tru k c ję  
do przeznaczenia i  w a ru n k ó w  lo k a l­
nych .

P odnośn ikam i czerpakow ym i
w szys tk ich  ro d za jó w  m ożna tra n ­
sportow ać p ionow o  i  po l in i i  odchy­
lone j od p ionow e j do 20°.
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tecznym  w yp ad ku  i ty lk o  wówczas, 
k ie d y  n ie  m ożna podnośn ika  p iono ­
w o  us taw ić  z pow odu n ie s p rz y ja ją ­
cej k o n s tru k c ji bu dyn ku .

W ysokość podnośn ików  pochy łych  
n ie  p o w in n a  przekraczać 12 m. Po­
chy len ie  podnośn ika  w ym aga z w ię k ­
szenia szerokości ru r . P rze k ró j ru r  
zw iększa isię k u  ś rod kow i a ru ra  w  
k tó re j b iegną nape łn ione  czerpaki, 
posiada jedną  lu b  w ięce j ro le k  pod­
trzym u ją cych  taśmę, ab y  n ie  d o ty ­
ka ła  r u r y  i  n ie  ta r ła  o n ią.

N a  ry s u n k u  4 p rze ds taw ion y  jes t 
k o m p le tn y  podnośn ik  czerpakow y 
sk łada jący  się z następu jących po d ­
s taw ow ych  części: a) z dw óch k ó ł 
taśm ow ych osadzonych na wałach,
b) taśm y z czerpakam i, c) k o rp u ­
su —  stopy, g ło w icy  i  r u r  łączących

/

Rys. 3. Podnośnik czerpakowy  
sta ły  pochy ły

stopę z g łow icą, d) okucia  —  łożysk 
tocznych lu b  ś lizgow ych i  e) ko ła  
napędowego.

K orpus  opisanego podnośn ika jest 
d re w n iany . A le  bu du je  się też pod­
n o ś n ik i z korpusem  b laszanym  oraz 
spo tyka  się czasem ko rp u sy  z że li­
w ną stopą. M ły ń s k ie  podnośn ik i 
w y k o n u je  się z desek sosnowych, a 
sp ichrzow e są zazwyczaj żelazne. 
G łow ice  i  stopy sp ichrzow ych pod­
no śn ików  w y k o n u je  się z b la ch y  że­
lazne j o grubości 2— 3 m m , łączonej 
n ita m i p rzy  pom ocy żelaza ką to w e­

go, a ru ry  z b lachy  o grubości 1,0-— 
2,0 m m . Czasem stopę w ie lk ic h  pod­
no śn ików  w y k o n u je  się z że liw a  o 
grubości ścian od 8— 12 m m .

G łow ica  podnośn ika jes t d w u ­
dz ie lna  i  górna część zde jm u je  się, 
gdy na k ła dam y taśm ę z czepakami. 
G órną część g ło w ic y  łączy się z d o l­
ną za pomocą k la m e r d rew n ianych  
lu b  żelaznych w  podnośn ikach o

I

Rys. 4. Podnośnik czerpakowy stały

k o n s tru k c ji d re w n ian e j, a g łow icę 
podnośn ika o k o n s tru k c ji żelaznej 
łączy się p rzy  pom ocy śrub. K la m ry  
d rew n iane  są w ykonane z drzewa 
tw ardego grabowego lu b  jes iono­
wego. M a ją  one ksz ta łt k lin a  i d a ­
ją  się z ła tw ośc ią  wsuwać i  w ysu ­
wać celem zdjęcia i  ponownego za­
łożen ia gó rne j części g łow icy.

D o lna część podnośn ika nazwana 
stopą, posiada nosek, przez k tó ry  
dostaje się surow iec do je j w nętrza. 
U s taw ia  się ją  na k lockach  lu b  na 
specja ln ie  w yko n a n e j ła w ie  z k a n ­
tó w k i, Czasem też w a ru n k i zm u­
szają ustaw iać stopę na w ieszakach 
d re w n ian ych  zawieszonych na do­
w o ln e j w ysokości kon dyg na c ji.

iDo k o n tro lo w a n ia  p racy podnoś­
n ika , zakładan ia  taśm y, w ym ie n ia n ia  
czerpaków, oczyszczenia stopy i  g ło ­
w ic y  oraz do w yg a rn ia n ia  ze stopy 
transportow anego a r ty k u łu , korpus 
podnośn ika posiada w  różnych 
m ie jscach d rzw iczk i, w z ie rn ik i,  o- 
k ie n k a  kon tro ln e , oraz zasuwę w  
dn ie  stopy.

S topa podnośn ika  posiada w  
dwóch pod łużnych  b lokach d rzw icz­
k i  w y jm ow a ne  dla  do jścia do ko ła  
taśmowego, a spód je j zaopatrzony 
je s t w  zasuwę. W  razie za tka n ia  się 
podnośn ika  w ysuw a się zasuwę w  
celu w yg a rn ięc ia  surowca. W  cza­
sie te j czynności na leży p rze s trze ­

gać przepisów  bezpieczeństwa p ra ­
cy. N ie  m ożna wsadzać rę k i do 
w n ę trza  podnośn ika  podczas jego 
pracy.

R u ry  podnośn ikow e na podłodze 
w a lcow e j posiadają oszklone ok ien­
ka  k o n tro ln e  o w ysokości od 400 —  
600 mm,, służące do obserw ow ania 
p ra cy  podnośnika. ¡Odległość od po­
d ło g i do do lne j k ra w ę d z i ok ienka 
w yn os i oko ło  1100 m m . Poza tym , 
przew ażn ie  na ty m  sam ym  piętrze, 
ru r y  są zaopatrzone w  d rz w ic z k i o 
wysokości od 800— 1200 m m , szero­
kości ró w n e j szerokości ru ry , w y j­
m ow ane do zak ładan ia  i  spinania 
taśm y. Zazw ycza j są one n iże j po­
łożone od ok ienek k o n tro ln y c h  i  
zn a jd u ją  się na w ysokości 500 m m  
od podłogi.

B u d u je  się podnośn ik i podw ójne 
i  pojedyncze. P odnośn ik po dw ó jn y  
sk łada się z dw óch podnośn ików  
po jedynczych lecz w  je d n ym  k o r ­
pusie. T a k i podnośn ik  jes t tańszy, 
gdyż m a w spó lną ś rodkow ą ścianę, 
w spó lne łożyska, w a ły  i  jedno  ko ło  
napędowe.

K o ła  taśm owe podnośn ika  um oco­
w ane są na w a łach . W a ł do lnego k o ­
ła  osadzony je s t w  łożyskach p rze­
suw anych ś rubam i. Opuszczając ło ­
żyska p rzy  pom ocy śrub , k o ło  taś­
m owe opuszcza się rów n ież  naciąga­
jąc  taśm ę z czerpakiem . N a tom iast 
w  podnośn ikach sp ichrzow ych  o 
zdolności tra n sp o rto w e j ponad 25 
ton  24 godz. bardzo często ko ło  
taśm owe opuszcza się au tom atyczn ie  
za pom ocą urządzenia dźw igowego, 
lu b  p ły ty  cisnącej na  łożyska w a łu . 

W a ł górnego ko ła  taśm owego jest 
osadzony w  łożyskach, k tó re  na sta­
łe  są przym ocow ane do g łow icy  
podnośnika. N a  ty m  sam ym  w a le  
je s t osadzone ko ło  napędowe podno­
śnika.

P odnośn ik i czerpakow e m łyń sk ie  
bu du je  się na jczęście j z k o ła m i taś­
m ow ym i- o średn icy  D  =  350-500 m m  
i  szerokości od 110 —  200 m m . N a j­
m nie jsze ko ła  taśm owe są o ś re d n i­
cy 320 i(300) m m  i  szerokości 100 m m  
do taśm y o szerokości 90 m m  i  do 
na jm n ie jszych  czerpaków  o szero­
kości 70 m m . P odnośn ik i z k o ła m i 
te j w ie lko śc i -spotyka się przew aż­
n ie  w  m a łych  gospodarczych m ły ­
nach.

W  spichrzach stosu je  się przew aż­
n ie  podnośn ik i z k o ła m i taśm ow ym i 
o ś red n icy  od 500—800 m m  i  szero­
kości 140— 340 m m . P odnośn ików  z 
w iększym i k o ła m i taśm ow ym i n ie  
stosu je się w  przem yśle  zbożowo- 
m ącznym .

inż. H u b e r t  Warsza
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M tYN f tR G TW O

Planowanie remontów w młynach
W ykonan ie  p ro d u k c ji zakreślone j p lanem  p ro d u k ­

c y jn y m  uzależniane jes t w  szczególności od ra c jo n a l­
nego w yko rzys ta n ia  m aszyn i  urządzeń będących sk ła ­
do w ym i częściam i danego m łyna , zaś na leżyte  w y k o ­

rzystan ie  m aszyn zależne jest od w ła śc iw e j ich  eks­

p loa ta c ji, a m ia no w ic ie :

1. u trzym an ie  maszyn i  urządzeń w  na leżyte j czy­
stości i  dokonyw an ia  system atycznych czynności k o n ­

serw acy jnych ,

2. na tychm iastow ego usuw an ia  zauważonych uste­

re k  —  choćby naw e t na jd robn ie jszych .
3. dokonyw an ie  rem ontów , we w łaśc iw ym  czasie.

Co należy rozum ieć pod określen iem  konserw acja?
Otóż zadaniem  czynności ¡konserwacyjnych jest za­
pe w n ien ie  n o rm a ln ych  w a ru n k ó w  uży tko w a n ia  i  ochro­

na przed na dm ie rnym  i  przedwczesnym  zużyciem  da­

nego ob iektu , k tó re  to  czynności w ykonyw ane  są ¡przez 

obsługę i  s ta ły  dozór. Pod określen iem  „O biekt“  rozu­
m ie  się maszynę lu b  inne  urządzenie, f ig u ru ją ce  pod 

oddzie lną pozycją  ks ięg i in w en ta rzow e j danego za­

kładu .

Czynności konserw acy jne  odnoszą się zarów no do 
urządzeń lądow o-w odnych, ja k  nip. oczyszczenia te re ­
nu, kan a łów  w odnych  ftp .; urządzeń budow lanych , 

ja k : bieżące uzupe łn ien ia  oszk len ia  okien, m alow an ie  

ścian, okien, d rz w i itp .; ja k  i  do m aszyn i  urządzeń m e­
chanicznych —  a  w ięc  sm arow an ia  łożysk, w ym iana  
uszczelek, k o n tro la  in s ta la c ji e lek tryczne j i w odociągo­

w e j, p łu ka n ie  k o t łó w  itd .

A b y  m ieć w łaśc iw e  rozpoznanie stanu technicznego 
urządzeń zakładu m łyńskiego', n ie  w ystarcza pow ie rz ­
chowne u trzym an ie  czystości. P ow ie rzchow na p ie lęgna­
c ja  to  es te tyka  —  a> w ięc  często e fek t w z ro ko w y  
k tó ry  —  n ie  negu jąc jego znaczenia —  n ie  rozw iązu je  
jeszcze znaczenia ko n s e rw a c ji i  w ła śc iw e j eksp loatac ji.

K ażdą poszczególną maszynę czy inne  urządzenie, 
obsługa —- a ty m  ba rdz ie j k ie ro w n ic tw o  techniczne — 
m usi znać „n a  w y lo t“  m usi w iedzieć ja k i je s t ¡stan czę­
ści w spó łp racu jących , zna jd u ją cych  się w ew ną trz , w ięc 
n iew idocznych. N ie  w szys tk ie  uszkodzenia i  w ady  czę­
ści p racu jących  w  m ie jscach n iew idocznych , czy n ie ­
dostępnych, d a ją  się rozpoznać bez częściowej, w zg lęd ­
n ie  ca łk o w ite j, ro z b ió rk i danego ob iektu .

W eźm y chociażby ta k i p ro s ty  p rz y k ła d  —  uszkodzo­
na p row adn ica  w  ra m ie  odsiewacza ¡płaskiego u n ie ru ­
chom i ¡szczotkę —  konsekw enc ją  tego jest w y e lim in o ­
w an ie  odsiewu jednego ¡z s it  c z y li zm nie jszenie spraw ­
ności odsiewacza płaskiego. Z ew nętrzn ie  tego s tw ie r­

dzić się n ie  da —  wadę u s ta lim y  w  czasie uw ażne j 
ro z b ió rk i zaś przyczynę po  szczegółowym  zbadaniu. 
In n y  p rz y k ła d  —  w s k u te k  ¡braku w łaśc iw ego nadzo­
ru  __ praca podnośn ika czerpakowego odbyw a  się przy  
nazbyt lu źne j taśm ie  g u rto w e j w s k u te k  czego nastę­
pu je  je j fa lo w a n ie  ¡po ¡stronie niieoibciążonej. Tego ro ­
dza ju  praca podnośn ika może być w  sku tka ch  bardzo 
p rz y k ra  gdyż ¡stwarza korzystne w a ru n k i zahaczenia 
czerpaka o  ściankę przew odu. W  na jlepszym  w yp ad ­
k u  zostaje za trzym an y tra n s p o rt p ro d u k tu  i  p rze rw a  
w  p ro d u kc ji, lecz gorzej będzie je ś li obsługa n ie  za­
uw aży tego w  porę ¡(co często zdarza się zwłaszcza 
w  porze nocne j) —  następu je ta rc ie  górnego ¡koła g u r- 
towega o taśmę i  ź ród ło  pożaru  gotowe. Tego ¡rodzaju 
w y p a d k i n ies te ty  w  m łyn ach  są bardzo częstym i z ja ­
w iskam i, T a k ic h  i  tem u podobnych w yp a d k ó w  u n ik ­
nąć można', je ś li stasowane będą tzw . przeg lądy o k re ­
sowe, zad an em  k tó ry c h  jes t kon tro ila  sk ładow ych  czę­
ści poszczególnych ob ie k tó w  m łyn a  celem  stw ie rdze ­
n ia  czy zn a jd u ją  się one w  s tan ie  użytecznym  do d a l­
szej p racy, w zg lędn ie  okreś len ia  stopnia zużycia  i  usta­
len ia  czasu ja k  d ługo  mogą one jeszcze pracow ać bez 
szkody d la  samego ob iek tu  i  p ro d u k c ji,  a w  razie po­
trzeby  bezzwłocznego usunięcia  zauważonych usterek.

Częstotliwość i  zakres p rzeg lądów  okresow ych po­
szczególnych g rup  m aszyn -czy urządzeń będzie in n y  
zależnie od stanu technicznego i  w a ru n k ó w  lo ka ln ych  
m łyna. P rzeg lądy te w  zasadzie w in n y  być dokony­
wane:

1) w  czasie no rm a ln ych  posto jów  p rzew idz ianych  na 
konserw ację, oczyszczenie itp .

2) w  czasie p rz e rw  w  p ro d u k c ji spowodow anych de­
fek tam i,

3) w  czasie no rm a ln e j p racy  m ły n a  —  lecz. ty lk o  
tych  m aszyn i  urządzeń, k tó re  w  p e w n ym  okresie cza­
su mogą być  nieczynne,

4) w  czasie do kon yw an ia  rem ontów .
P rzeg lądy te w  zależności od rodza ju  ob iek tu  t j .  m a­

szyny lu b  ¡innego urządzenia, mogą być dokonyw ane 
po przeprow adzen iu  .częściowego lu b  pe łnego dem on­
tażu e lem entów  sk ładow ych . W y n ik i p rzeg lądów  ok re ­
sowych muszą być dokładn ie  notow ane w  specja ln ie 
do tego celu przeznaczonych kartach , ka rto te kach  lub  
książkach przeg lądów  w g  w zo ru  umieszczonego na 
str. 25.

Tego rodza ju  k a r to te k i czy ks iążk i p rzeglądów  po­
w in n y  być prow adzone ¡oddzielnie dla. poszczególnych 
g ru p  m aszyn czy oddz ia łów  m łyn a  np.: 1. s iłow n i, 
2. w a rsz ta tu  mechanicznego, 3. m agazynu zbożowego 
i  przedczyszczarni, 4. czyszczarni (żub row n i), 5. m ły ­
na w łaściw ego i  p a k a m i, 6. b u d yn kó w  i  urządzeń go­
spodarczych itd .
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Za p row adzen ie  k o n tro li odpow iedzia lne jes t k ie ­
ro w n ic tw o  i  dlattego obow iązk iem  k ie ro w n ik a  tech­
nicznego lu b  p ra c o w n ik a  n a  s tanow isku  rówin-orzęd- 
nym> je s t dokonan ie  podzia łu w g. w yże j w y m ie n io ­
nych g ru p  i  w yznaczenie osób odpow iedzia lnych.

W yznaczeni p ra c o w n ic y  d z ia ła ją  na podstaw ie 
szczegółowej in s tru k c ji op racow anej przez k ie ro w n ic ­
tw o  techniczne z dostosow aniem  do danego oddzia łu  
m ły n a  i  w a ru n k ó w  lo ka ln ych .

In s tru k c ja  taka m us i być  uzgodniona i  akceptowa­
na przez kom ó rkę  nadzo ru jącą np. -D zia ł G łów nego 
M echan ika. -Poza ty m  in s tru k c ja  m us i być  dostosowa­
na do p la n u  i  ha rm onogram u przeg lądów ; znaczy to, 
że d la  każdego ob ie k tu  z gó ry  w yznaczony jes t czas 
(te rm in ) p rzeg lądu nieza leżn ie od tego czy w  ty m  cza­
sie m aszyna lu b  urządzenie p racu je  po p ra w n ie  czy też 
nie. Dłuigość okresu m iędzypirzeglądowego d la  po­
szczególnych g ru p  m aszyn czy urządzeń będzie in n y  
i  zależny od w a ru n k ó w  w  ja k ic h  cne p ra c u ją  ¡oraz od 
ic h  c h a ra k te ry s ty k i c z y li w ra ż liw o śc i na  uszkodzenie 
■i zużycie.

W eźm y d la  p rzyk ła d u  długość okresu m iędzyrem on- 
towego k o ła  wodnego i  s iln ik a  e lektrycznego; jasnym  
jest, że s iln ik  e le k tryczn y  ze w zg lędu na sw ą precy­
zyjność, dużą ilość o b ro tó w  itp . m usi być poddany 
sta łe j ob se rw ac ji i  w ym agać będzie p ieczo łow ite j 
obsługi. -Podobnie będzie s ię  przedstaw iać spraw a p rzy  
m aszynach te j sam ej g ru p y  lecz o in ne j ch a ra k te ry ­
styce k o n s tru k c y jn e j lu b  pracu jących  w  odm iennych 
w arunkach . Np. w  p e w n ym  m ły n ie  —  na w e t w  tym  
sam ym  dzia le  —  p ra c u ją  3 w ie trz n ik i tu rb in o w e , lecz 
każdy z n ich  posiada -inne rozw iązan ie  konstrukcy jne , 
a m ia no w ic ie : P ie rw szy  z n ic h  p racu je  n a  łożyskach 
ś lizgow ych; napęd ¡przy pom ocy pasa płaskiego z tra n  
sm is ji. D ru g i zaś, zam iast łożysk ś lizgow ych posiada 
łożyska toczne i  napędzany jes t paskam i k lin o w y m  
z p rz y s ta w k i p rze k ła dn iow e j. N a tom iast trzec i —  jest 
skons truow any w  ten sposób, że w p ro s t na  w a le  s il­
n ik a  e lektrycznego osadzany je s t w ir n ik  w ie trzn ika .

Z  powyższych p ros tych  p rz y k ła d ó w  w id z im y , że 
okres i  te rm in  przeg lądu danego ob ie k tu  mus-i być 
usta lony po  głębszej analiz ie , k tó reg o  m echanicznie 
us ta lić  się n ie  -da-. Bezpieczniejsze i ko rzystn ie jsze  jest 
usta len ie  kró tszych  okresów , lecz n ie  na leży zapom i­
nać, że przesadnie k ró tk ie  Okresy n ie  są wskazane 
choćby ze wzgl-ędd n a  n iepotrzebną stra tę  czasu, po ­
za ty m  n ie  w p ły w a ją  ¡korzystnie na  trw a łość  maszyn 
i  urządzeń na sku te k  zby t częstych dem ontaży 
a zwłaszcza p rz y  n ie zb y t fachow e j czy sum iennej

obsłudze. N astąp ić  m ogą wówczas ¡pewne odkształce­
nia- czy uszkodzenia części sk ładow ych ja k  uszczelek, 
śrub, iz o la c ji itp .

P rzeg lądy okresow e w in n y  być ta k  pom yślane by  np. 
po g ru n to w n y m  przeglądzie, d o  dokonan ia  którego 
kon iecznym  b y ło  pe łne zdem ontow anie i  c a łk o w ite  ro ­
zebranie m aszyny, następny przegląd (względnie dw a 
następne) dokon yw an y  b y ł p rz y  częściowym  de 
montażu.

W y k ry te  w  czasie przeg lądu okresow ego ja k ie k o l­
w ie k  n iedom agania, no tow ane być muszą w  książce 
łu b  ka rc ie  p rzeg lądow e j, p rz y  -czym zauważone defek­
ty , k tó ry c h  na tychm iastow e n ieusunięc ie  może pocią- 
ignąć za sobą uszkodzenie in n y c h  części —  muszą -być 
bezwzględnie na tychm ia s t usunięte, ja k  rów n ie ż  bez­
zw łoczn ie  m uszą by-ć usuw ane w sze lk ie  drobne -niedo­
m agan ia zaliczają-ce si-ę do bieżących czynności k o n ­
se rw acy jnych  ja k  w ym iana  uszczelek itp . części szyb­
k o  zużyw ających -się. Tego rodza ju  -części w in n y  stale 
zna jdow ać się na m agazynie ja ko  z-apas, zaś w ie lkość 
zapasu w in n a  m ieć z k o le i ¡swoje uzasadnienie w  rze­
czyw is tych  po trzebach t j .  w  oparc iu  -o n o rm a ty w  za­
pasu. ¡Powiedzmy, że wym iana- pew ne j części, -koniecz­
na je s t d w a  ra zy  w, ro k u  —  z-ai-em n o rm a ty w  za-paeu 
w in ie n  -być ta k  w y liczon y , b y  w  p la n ie  zaopatrzenia 
m ate ria łow ego (na -cele eksp loatacyjne) uw zg lędn iono 
po 2 s z tu k i d la  -danego ob ie k tu  a- w ięc  je ś li te  same 
części wchodzą w  skład potrz-eto i  -do ¡innych ob iektów  
należy o  ty m  pam iętać.

G łó w n y  przegląd w in ie n  być w  zasadzie przepro­
w adzony kom isy jn ie , -a w  każdym  bądź razie w  obec­
ności k ie ro w n ik a  technicznego, m echan ika  (je ś li tako ­
w y  je s t n a  zakładzie), osoby ¡sprawującej ¡bezpośred­
n ią  obsługę i  ¡przedstaw iciela czyn n ika  społecznego 
(w  zakładzie). W y n ik  tak iego  przeg lądu mus,i być szcze­
gółowo om ó w io ny  w  p ro toko le . Dobrze sporządzane 
zap isk i w  ks iążkach czy k a rto te ka ch  p rzeg lądow ych 
stanow ią  ba rdzo  cenny m a te ria ł na  podstaw ie  k tó ry c h  
sporządzane są -plany po trzeb rem ontow ych . N ie  do po­
m yś len ia  je-st ,sporządzenie dobrego p lan u  rem ontów  
bez dogłębnego ¡rozpoznania- danego ob ie k tu  czy ob iek­
tó w  k tó re  m a ją  być  -remontowane. N ie  będzie n a to ­
m ia s t w /w  rozpoznania je ś li n ie  będą dokonyw ane p rze ­
g ląd y  okresowe lufo je ś li takow e nie będą na- w łaśc i­
w y m  poziom ie. Często po w ia d a ją  p racow n icy , że ¡przy- 
czyną n iedokonyw an ia  przeg lądów  okresow ych jest 
b ra k  -czasu. W yda je  m i ¡się jednak, że ta k i b ra k  Czasu 
spow odow any -jest raczej- n iew łaśc iw ym  rozłożeniem  
p racy a w ięc -brakiem  w łaśc iw e j o rg an izac ji -pracy -na
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zakładzie. W łaśn ie  n ie  m ając m a te ria łó w  ipoiprzeglądo- 
w ych  —  na ¡pewno n ie  będziem y m ie li czasu na w ła śc i­
we opracow an ie ¡planu rem ontów .

Zasady p lanow an ia  rem ontów

Przed p rzystąp ien iem  do sporządzenia p la n u  rem on­
towego należy k o m is y jn ie  dokonać przeglądu wszyst­
k ic h  m aszyn i  urządzeń. P ow ołana k o m is ja  w y k o rz y ­
s tu je  w  ¡pierwszym  rzędzie m a te r ia ły  pochodzące z za­
p iskó w  sporządzonych podczas przeg lądów  okreso­
w ych , ¡które je ś li b y ły  sporządzone do k ła dn ie  i jasno 
sprecyzowane —  m ogą być podstaw ą do  sporządzenia 
po trzeb m a te ria ło w ych , części zam iennych us ta len ia  
ilośc i roboczo -  gadzin itp . ogran icza jąc ty m  sam ym  
czais 'pracy k o m is ji do  m in im u m  t j .  do  n iezbędnych 
og lędzin  ogólnych. W  przec iw nym  w yp a d ku  w szyst­
k ie  o b ie k ty  muszą być bezwzględnie poddane g ru n to w ­
nym  przeglądom  kom isy jnym .

T a k  usta lone po trzeby m a te ria łow e , części itd . d a ją  
możność sporządzenia koszto rysów  n a  podstaw ie k tó ­
rych , sporządzane są osobno p lan y  potrzeb rem o n to ­
w ych  d la  ¡rem ontów k a p ita ln ych , średn ich  czy bieżą­
cych.

Definicje remontów

Jeśli sum a ¡sporządzonego kosztorysu n ie  p rze k ra r 
cza 10% w artośc i 'danego ob ie k tu  rem ontow ego w  s ta ­
n ie  n o w ym  —  koszty  te  w łączam y do  ¡potrzeb rem on­
tó w  bieżących. K oszt rem o n tu  ś r e d n i e g o  m ieści 
się w  gran icach od 10 —  30% w a rto śc i o b ie k tu  rem on­
towego w  stan ie  no w ym , zaś koszt rem o n tu  k a p i ­
t a l n e g o  w in ie n  m ieścić się w  g ran icach 30 —■ 
70% w a rto śc i ob iek tu  rem ontow ego w  s tan ie  now ym .

Zadaniem  rem o n tu  kap ita lneg o  jes t p rzyw rócen ie  
lu b  zb liżen ie danego ob iek tu  do jego p ie rw o tn e j w a r ­
tośc i pod wzg lędem  techn icznym . D la tego też k a p i- . 
ta ln y  rem o n t z re g u ły  polega na w y m ia n ie  zużytych 
w ażnych  części i zespołów. Np. k a p ita ln y  rem ont 
m le w n ik a  w a lcow ego w ym aga w y m ia n y  dw óch  w a l­
ców  m ie lących , jedne j p a ry  k ó ł zębatych, panew ek 
g łów nych , sprężyn g łów nych, w yre gu low an ie  całego 
zespołu podającego, la k ie ro w a n ia  całego m le w n ik a  itp .

W  w yp ad ku  je ś li koszt kap ita lneg o  rem on tu  p rze­
kracza 70% jego p ie rw o tn e j w a rto śc i (w  stan ie no ­
w ym ) w  zasadzie rem o n t ta k i jest n ieop łaca lny, a je ­
ś li z w ażnych  pow odów  rem o n t ta k i m usi być doko­
nany, to  na leży p o k ryć  go ze środków  p rze w id z ia nych  
na inw estyc je .

P la n y  rzeczow o-finansow e dla  po trzeb rem ontów  
b i e ż ą c y c h  i  ś r e d n i c h  wchodzą do p la ­
n ó w  finansow o-gospodarczych i  oparte  są na p lanach  
potrzeb rem on tow ych  i w skaźn ikach  ekonom iczno -re ­
m on tow ych , zaś d la  ¡ k a p i t a l n y c h  r e m o n ­
t ó w  —  na p la n ie  po trzeb rem on tow ych  i  części od­
p isów  a m o rtyza cy jn ych  przeznaczonych na  ka p ita ln e  
rem onty .

Dobrze opracowane koszto rysy stanow ią  podstawę 
dobrze sporządzonego p lan u  rem on tów  oraz dokum en­
ta c ji po trzebne j do zaw arc ia  po rozum ien iu  wstępnego 
z p rzedsięb iorstw em  —  w  'w ypadku  je ś li rem o n t p rze ­
prow adzony będzie system em  zleconym .

P lan zużycia m a te ria łó w  i  części zam iennych po­
trzebnych  do re m o n tu  kap ita lneg o  w in ie n  w e jść do.

ogólnego p la n u  zaopatrzenia zakładu, ja k o  osobna po­
zyc ja , zaś p la n  rem on tów  średn ich  i  b ieżących w in ie n  
być rów n ież  w łączony do p la n u  zaopatrzenia m a te ria ­
łowego ogólnego lecz w  części przeznaczonej na cele 
eksp loatacyjne.

Z ak ła d  z leca jący w yko n a n ie  rem o n tu  na zew nątrz, 
m us i zawrzeć tzw.- po rozum ien ie  ze zleceniob iorcą, 
p rzy  czym  muszą m u  być dostarczone koszto rysy oraz 
zestaw ienia m a te ria łó w  i  części zam iennych.

Jeśli z lecen iob iorcą je s t p rzeds ięb io rs tw o  pańs tw o­
we, m a te r ia ły  i  części zam ienne po trzebne  do w y k o ­
na n ia  zleconego rem o n tu  —  p la n u je  i  dostarcza z le ­
cen iob io rca; zaś p rz y  rem ontach  zlecanych spó łdz ie l­
n iom  —  zleceniodawca p la n u je  i  dostarcza je  zlece­
n iob io rcy . O gó ln ie  na leży zaznaczyć, że w  zasadzie 
m a te r ia ły  i  części zam ienne po trzebne d la  robó t re ­
m on tow ych  w yk o n y w a n y c h  w  system ie gospodarczym  
(do k tó rego  za licza ją  się ro b o ty  zlecane spó łdz ie l­
n iom ) p la n u je  i  dostarcza zakład, zaś p rzy  rem ontach 
zleconych p rzeds ięb io rs tw om  pa ńs tw o w ym  (obcym  lu b  
w łasnym ) m a te r ia ły  i  części zam ienne p la n u je  i  do­
starcza zleceniob iorca.

Szczegóły odnośne zasad p lan ow a n ia  rem o n tów  za­
w ie ra  in s tru k c ja  P K P G  N r  30, zaś te rm in y  dotyczące 
sk ładan ia  p la n ó w  podaw ane są przez je d n o s tk i na d ­
rzędne w  okresie  poprzedzającym , poda jąc ró w n o ­
cześnie ew entua lne zaszłe zm iany.

D obre  sporządzenie p la n u  rem o n tów  da je z k o le i 
podstaw ę dobrego w yk o n a n ia  rob ó t rem o n tow ych ; 
lecz w łaśc iw e  w yko n a n ie  w  na tu rze  zależne je s t od 
p rzygo tow an ia  o rgan izacyjnego i  fachowego. P rzygo ­
to w a n ie  organ izacyjne , to  sporządzenie ha rm onogra ­
m u w yko na w s tw a  robó t, dostarczenie na czas m a te ria ­
łów , części zam iennych, m aszyn i  na rzędzi na  m ie jsce 
gdzie ro b o ty  m a ją  być w yko nyw a ne , w yk o n y w a n ie  
i  k o n tro la  przeb iegu p ra c  zgodnie z harm onogram em , 
te rm in o w a  sprawozdawczość. Jeś li zaś chodzi o stronę 
fachową, to k o m ó rk i za jm u ją ce  się rem o n ta m i muszą 
m ieć bardzo s ta rann ie  dobrany personel fach ow y  pod 
w zględem  k w a lif ik a c ji  i  zna jom ości s p e cy fik i zagad­
n ień  rem ontow anych  ob iektów .

Po ukończen iu  prac rem on tow ych  w in ie n  nastąpić 
o.dbiór —  ¡na jp ie rw  t e c h n i c z n y ,  k tó rego  za­
daniem  jest skon tro lo w an ie  czy prace zosta ły w y k o ­
nane p ra w id ło w o  i  zgodnie ze sporządzoną dokum en­
ta c ją  rem ontow ą. O db ió r ten m usi odbyć się k o m i­
sy jn ie , na podstaw ie  k tórego przeprow adzany jes t na ­
stępnie tzw . od b ió r ostateczny. K o m is ja  odb io ru  osta­
tecznego może p rzeprow adzić  odb ió r ostateczny do­
p ie ro  po ukończen iu  w sze lk ich  czynności a d m in is tra ­
c y jn o -fin a n so w ych  i  m a na celu uchw ycen ie  ostatecz­
nych  kosztów  nak ładu .

Z  c h w ilą  p rzekazan ia  w yrem on tow anego  ob iektu  
do ruchu , pe łną odpow iedzia lność za jego stan i  ja ­
kość p racy  p rze jm u je  k ie ro w n ic tw o  techniczne, i  ob­
sługa (w zg lędnie m echan ik  za k ła d u  —  je ś li ta k o w y  
jeśt). D latego też do k o m is ji odb io ru , a  zwłaszcza od­
b io ru  technicznego, w in ie n  w e jść G łó w n y  M echan ik  
je d n o s tk i nadrzędne j lu b  osoba upow ażn iona przez 
D z ia ł (czy in n ą  kom órkę) G łów nego M echan ika .

• ......... inż. J. P o l  .
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Z zagadnień analizy działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw przemysłu młynarskiego

A n a liza  techniczno-ekonom iczna 
jes t m etodą oceny dz ia ła lnośc i p rzed­
sięb io rstw a. Zadaniem  a n a liz y  jest 
w y k ry c ie  reze rw  is tn ie ją cych  w  
p rzeds ięb io rs tw ie  i  wskazan ie spo­
sobów ich  w yko rzys ta n ia , ocena 
prac p rzeds ięb iors tw a na podstaw ie 
w ska źn ikó w  cha rak te ryzu jących  po­
szczególne o d c in k i jego dz ia ła lności 
i  m ob iliza c ja  załog i do lepszych 
osiągnięć.

D la  p ra w id ło w eg o  je j dokonan ia 
konieczne jes t usta len ie  k o n k re t­
nych, m o b ilizu ją cych  zadań zaw ar­
tych  w  p lanach gospodarczych i  
po rów nan ie  tych  zadań z w y n ik a m i 
os iągn ię tym i w  poszczególnych ok re ­
sach. A na liza  w ięc op ie ra się o za­
dania p lanow e oraz o ew idencję  w y ­
konan ia  tych  zadań. M ożna ró w ­
nież dokonyw ać an a lizy  na podsta­
w ie  po rów nan ia  k o le jn y c h  okresów  
p racy przedsięb iorstw a. Ta osta t­
n ia  wskaże je d y n ie  dyn am ikę  roz­
w o jo w ą  przedsięb iorstw a, n ie  okreś­
l i  je d n a k  rzeczyw is tych  jego osiąg­
nięć, gdyż w  okresach poprzednich 
m og ły  is tn ieć  na różnych  odcinkach 
duże reze rw y, k tó re  dopiero w  ok re ­
sie b ieżącym  zosta ły w yko rzystane .

T a k ie  z ja w isko  św iadczyć może o 
dobre j n a  pozór p racy  p rzeds ięb io r­
stw a i  spowodować może osłabienie 
w a lk i o lepsze osiągnięcia. G dy je d ­
na k  porówm am y fa k tyczną  dz ia ła l­
ność p rzeds ięb iors tw a z zadaniem  
p lanow ym , może się okazać, że 
przeds ięb io rs tw o m a złe w y n ik i.  
P lan  op ie ra jący  się o n o rm y  śred­
n io -p rogresyw ne , uw zg lędn ia jące w  
sw oich w skaźn ikach  reze rw y  u ja w ­
n ione w  okresie poprzedzającym  o- 
kres p lan ow y  je s t dostateczną pod­
staw ą do po rów nan ia  z rzeczyw is tą  
pracą p rzeds ięb io rs tw a i  d la  do­
konan ia  w łaśc iw e j ana lizy . D o kon y­
w an ie  an a lizy  na podstaw ie  p lan u  
n ie  oznacza je d n a k  b y n a jm n ie j, aby 
n ie  badano p racy  p rzedsięb iorstw a 
w  procesie jego rozw o ju .

P lan  ok reś la jący  w  p rzyb liże n iu  
rolę, ja k ą  dane p rzedsięb iorstw o ma 
spe łn ić w  re a liz a c ji podstawowego 
p ra w a  soc ja lizm u, a w ięc  zapew nie­
n ia  m aksym alnego zaspokojen ia sta­
le  rosnących m a te ria ln y c h  i  k u l tu ­
ra ln y c h  po trzeb całego społeczeń­
stwa w  drodze n ieprzerw anego w z ro ­
stu  i  doskonalen ia  p ro d u k c ji socja­

lis tyczn e j na bazie na jw yższe j tech­
n ik i,  m us i być re a ln y  i  m o b iliz u ją ­
cy. Zdarza się, że p la n y  n ie k tó ry c h  
p rzeds ięb io rs tw  n ie  uw zg lę dn ia ją  re ­
zerw , n ie  spe łn ia ją  w ięc r o l i  m ob i­
lizu ją ce j, a w y n ik i osiągnięte przez 
daną jednostkę  p ro d u k c y jn ą  nie  
św iadczą o je j dobre j pracy.

A na liza  dz ia ła lnośc i gospodarczej 
p rzeds ięb io rs tw  bada szereg k o le j­

nych  elem entów  cha rak te ryzu jących  
pracę p rzedsięb iorstw a a m ia n o w i­
cie:

a) w yko na n ie  p lan u  p ro d u k c ji pod 

w zględem  ilości, w a rtośc i, ja kośc i i 

aso rtym en tu  zarów no przez całe 
p rzedsięb iorstw o ja k  i  przez poszcze­

gólne ogn iw a;

b) w yko rzys ta n ie  środków  t rw a ­
ły c h  odnośnie czasu i  in tensyw nośc i 

ich  p racy;

c) w yko rzys ta n ie  s iły  roboczej i  
w s k a ź n ik i p racy;

d) w yko rzys ta n ie  surow ców  i  m a­
te ria łó w , ene rg ii i  p a liw a ;

e) w yko na n ie  p lan u  na k ła d ó w  na 
p ro d u kc ję ;

f) koszt w łasny  p ro d u k c ji;

g) w s k a ź n ik i finansow e (rea liza ­

cja, aku m u lac ja ).

W szystk ie  w ym ien ion e  e lem enty 
w ystępu jące  w  postaci w ska źn ikó w  
s tanow ią  h a rm o n ijn ą  całość. Zada­
n iem  analizy» jes t w ykazan ie  zw iąz­
k ó w  pom iędzy w ska źn ika m i tech ­
n ic z n o -p ro d u k c y jn y m i i  w ska źn ika ­
m i syn te tycznym i, kosztów  w łasnych  
i  a ku m u la c ji.

Z m ia n y  w  poziom ie techn icznym  
przedsięb iorstw a muszą znaleźć swo­
je  odzw ie rc ied len ie  w  kosztach w ła ­
snych w  postaci o b n iż k i kosztu w ła ­
snego na jednostkę p ro d u k c ji.

Zaczyna jąc od techn iczno-ekono­
m iczne j ana lizy  p ro d u k c ji, na leży 
dążyć do zbadania ko n k re tnych , o r­
gan izacy jno -techn icznych  w a ru n k ó w  
p ra c y  og n iw  p ro d u kcy jn ych , przed­
siębiorstw ’ i  zespołów przedsię­
b io rs tw , z d ru g ie j zaś s trony  do o- 
k reś len ia  w p ły w u  ty c h  w a ru n k ó w  na 
ekonom iczne ••w yn ik i p racy  je dn o ­

stek p ro d u kcy jn ych , w ys tę p u ją ­
cych w  postaci w ska źn ikó w  kosztu 
w łasnego i  ren tow ności.

A na liza  techniczno-ekonom iczna 
nie  może się ogran iczyć do usta le­
n ia  w skaźn ików , lecz m usi w y ja śn ić  
p rzyczyny  p o ja w ie n ia  się poszcze­
gó lnych  z jaw isk . Bez u ja w n ie n ia  
przyczyn  i  w skazan ia  d róg  lik w id a ­
c j i  ich  u jem nych  s k u tk ó w  ana liza  
n ie  spełn ia swego zadania.

T y lk o  ana liza  sięgająca w  głąb, 
w y jaśn ia ją ca  rzeczyw iste p rzyczyny 
ksz ta łto w an ia  się poszczególnych 
w ska źn ikó w  da je  re a ln y  obraz p racy 
przedsięb iorstw a.

A na liza  techn iczno-ekonom iczna 
bada rów n ież  ksz ta łto w an ie  się po­
szczególnych z ja w is k  w  p rze k ro ju  
czasu i  p rz e k ro ju  poszczególnych o- 
g n iw  p ro d u kcy jn ych , n ie  ogran icza­
jąc  się do średn ich  w ie lko śc i, k tó ­
re  n ie  od zw ie rc ie d la ją  faktycznego 
stanu rzeczy. Z je dn e j bow iem  s tro ­
n y  średnie mogą być źle obliczone, 
z d ru g ie j zaś mogą zaciem niać dob­
rą  pracę je dn ych  i  z łą pracę d ru ­
g ich  p rzedsięb iorstw . Szczególną u - 
wagę na leży zw róc ić  na ana lizow a­
n ie  p ra cy  poszczególnych zespołów, 
czy też m łyn ów . W łaśc iw ą analizę 
na leży przeprow adzić  na szczeblu 
p rzeds ięb io rs tw  lu b  zakładu, doko­
nu ją c  oceny p ra cy  w y d z ia łó w  i  od­
dz ia łów  p ro d u k c y jn y c h  oraz stano­
w is k  pracy. A na liza  taka  może się­
gnąć do bezpośrednich p rzyczyn  po­
w o du jących  po ja w ia n ie  się tych  czy 
innych , doda tn ich  czy u jem n ych  z ja ­
w isk . W y n ik i a n a liz y  om aw iane na 
na radach z bezpośredn im i w y tw ó r ­
cam i p rzyczyn ia ją  się do a k ty w iz a ­
c j i  ca łe j załogi.

W  zw iązku  z ty m  —  szczególnego 
znaczenia nab ie ra  p lanow an ie  w e w ­
ną trzzak ładow e z doprowadzen iem  
p lan u  do każdego s tanow iska robo­
czego, a b y  załoga w iedz ia ła , o co ma 
w a lczyć i  za co o trz y m u je  tę  lu b  in ­
ną ocenę.

W y n ik i an a liz  s tanow ią  doskonały 
oręż d la  soc ja lis tyczne j k r y t y k i  i  sa­
m o k ry ty k i,  m a jących  na celu do­
skonalen ie  i  rozw ó j p ro d u k c ji, a 
przede w szys tk im  św iadom ości i  b y ­
tu  m ate ria lnego  cz łow ieka pracy.

........................................(B H )
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Wyniki analizy ekonomicznej pracy 
przemysłu młynarskiego za trzy kwartały 1952 r.

Jednym  z w ażn ie jszych  zagadnień, 
k tó re  by ło  rozp a tryw a ne  na n a ra ­
dzie k ie row n iczego  a k ty w u  p rze m y­
s łu  m łyn a rsk ie go  w  lis topadz ie  w  
C e n tra lnym  Zarządzie P rzem ysłu  
M łyn a rsk ie go  b y ły  w y n ik i ekono­
m iczno-finansow e tego p rzem ys łu  za 
t rz y  k w a r ta ły  1952 r.

P rzeprow adzana na na radzie  ana­
liz a  w ykaza ła , że roczny p lan  a k u ­
m u la c ji zosta ł w y k o n a n y  przez p la ­
c ó w k i podległe C entra lnem u Z arzą ­
d o w i P rzem ysłu  M łyn a rsk ie g o  w  o- 
k res ie  trzech  k w a rta łó w  ub. ro k u  w  
109,6% a w  p o rów nan iu  z p lanem  
trzech  k w a rta łó w  w  142,8%.

O siągn ię ty zysk stanow i 12,27% 
rea liza c ji, p rzy  p lan ow ym  9,13%, a 
os iągn ię tym  w  1951 r. 9,84%. Całość 
osiągniętego zysku odnosi się do 
dz ia ła lnośc i p ro d u k c y jn e j; na dzia­
ła lnośc i us ługow e j i  pozazakładow ej 
p la c ó w k i pon ios ły  s tratę, k tó ra  ob­
n iż y ła  zysk o 0,02%.

P onadplanow ą a ku m u lac ję  osiąg­
n ię to  przez:

a) zm ianę aso rtym e n tów  przem ia­
ło w ych  (2,34% całe j sum y a k u m u ­
la c ji) ;

b) obn iżkę kosztów  (26,60%).
O bn iżka kosztów , k tó ra  stanow i

ta k  pow ażny p rocen t sum y ogólnej 
została osiągnięta drogą:

a) w zrostu  w yd a jn o śc i p ra cy  na 
1 p ra cow n ika ;

b) dobrego w yko rzys ta n ia  surowca;
c) oszczędności na odc inku  kosztów  

w yd z ia ło w ych  i  og ó lnoa dm in is tra - 
cy jnych .

D a lszym  osiągnięciem  jes t skróce­
nie  o 17 d n i c y k lu  obrotowego. Spo­
w odow a ło  to  zw o ln ien ie  129.822.000 
zło tych, k tó re  zosta ły w yko rzystane

P rzem ysł m ły n a rs k i posiada w  o- 
broc ie  p ro d u k ta m i go to w ym i o l­
b rzym ie  ilo ś c i w o rk ó w  tkanych , 
k tó ry c h  w a rtość  sięga k ilk u n a s tu  
m ilio n ó w  zł. D la tego też dbałość o 
na leżytą  gospodarkę na ty m  odc in ­
k u  m us i być troską  całego p rzem y­
słu  m łyn a rsk ie go , a usp raw n ien ie  
je j da pańs tw u  m ilio n o w e  korzyści.

W  ty m  ce lu w  I  k w a rta le  1953 r. 
pow stan ie na te ren ie  k ra ju  siedem 
baz w o rko w ych , k tó ry c h  zadaniem  
będzie dostarczenie m łyn o m  w o r-

do sp ła ty  zobow iązań i  p o p ra w iły  
sy tuac ję  finansow ą  m łyn ów .

Jednakże m im o  po p ra w y  na ty m  
odcinku, w  poszczególnych p lacó w ­
kach  je s t jeszcze w ie le  do zrob ie ­
nia.

A k c ja  u p łyn n ie n ia  rem anentów  
wszczęta w  okresie ub iegłego ro k u  
n ie  znalazła jeszcze odb ic ia  w  c y f­
rach b ilansow ych . W y p ły w a  z tego 
konieczność wzm ożenia w y s iłk ó w  
O kręgow ych Z ak ła dó w  M ły n a rs k ic h  
i  Zespołów  na ty m  od c inku  i  z l i ­
k w id o w a n ia  zapasów ponadnorm a­
ty w n y c h  w  m a te ria ła ch  pom ocn i­
czych, opakow aniach, częściach za­
pasowych, w yro ba ch  go tow ych i  roz­
liczen iach m iędzyokresow ych, co 
pow in no  znaleźć sw oje odb ic ie  w  
następnych okresach b ilansow ych.

D rugą  bolączką, k tó ra  pogarsza 
sy tuac ję  finansow ą  naszych p lacó­
w e k  jes t poważna pozycja  k re d y tu  
przeterm inow anego. Jest ona w y n i­
k ie m  n ie te rm inow ego p łacen ia  przez 
odb io rców  należności za dostarczone 
p ro d u k ty  gotowe.

C e n tra ln y  Zarząd  P rzem ysłu  M ły ­
na rsk iego p o d ją ł akc ję  zm ierza jącą 
do rozw iązan ia  tego prob lem u, in te r ­
w e n iu ją c  w  cen tra lach  odbiorców  
p ro d u k tó w  gotow ych. K on iecznym  
jest, b y  O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a r ­
sk ie  p o d ję ły  rów no leg le  na swoich 
te renach tę  akc ję  w  w o jew ód zk ich  
oddzia łach odbiorców , gdyż w y n ik i 
in te rw e n c ji oddo lne j b y w a ją  szybsze 
i  skuteczniejsze. O sta tn ie  zarządze­
n ia  Narodowego B a n ku  Polskiegc 
zm ie rza ją  do rozw iązan ia  tego p ro b ­
le m u  w e w szys tk ich  przem ysłach.

(EL)

k ó w  po trzebnych  do obro tu . W zo­
rem  o rg an izacy jnym  będzie is tn ie ­
jąca  ju ż  od 1 pó łrocza 1952 r. B a ­
za W o rko w a  w  D z ie rżon io w ie  obe j­
m u jąca  sw o ją  dz ia ła lnością  w szyst­
k ie  m ły n y  w o jew ództw a  w ro c ła w ­
skiego. Baza ta  po zw a lczen iu  po­
czątkow ych trudn ośc i p ra cu je  n a le ­
życ ie  i  w y k a z u je  celowość tw orze ­
n ia  tego ro d za ju  p laców ek.

Bazy w o rkow e  będą posiadacza­
m i w o rk ó w , a ich  g łów na d z ia ła l­
ność będzie po legała na dostarcze­
n iu  zdo lnych do u ż y tk u  i  czystych

(ja k  tego w ym a ga ją  przep isy  san i­
ta rne ) w o rk ó w  w  ilo śc i po trzebne j 
m łyn om  do w y s y łk i p ro d u k tó w  go­
tow ych .

W  ty m  ce lu  bazy w orkow e , a  n ie  
poszczególne m ły n y , będą w  śc is łym  
ko n ta kc ie  z odb io rcam i p ro d u k tó w  
gotowych.

W o rk i, k tó re  nade jdą  od d y s try ­
b u to ró w  do baz, będą ta m  segrego­
wane, reperow ane p rz y  pom ocy m a­
szyn na bieżąco, trzepane na pneu­
m atycznych  nowoczesnych trzepacz- 
kach i  w  raz ie  po trzeby  znakow ane 
znakiem  „C. Z. P. M ły n  —  do zw ro ­
tu “ . Zab ieg i te w yko n yw a n e  za po­
mocą m aszyn usp raw n ią  znacznie 
gospodarkę w o rkow ą . Ręczna repe­
ra c ja  stosowana obecnie w  w ię k ­
szości m ły n ó w  je s t bardzo p raco­
ch łonna i  w y łącza  na pew ien  czas 
poważną ilość w o rk ó w  z obro tu . 
Jest ona p rz y  ty m  dw a  razy  d ro ż ­
sza od re p e ra c ji m aszynow ej. Skon­
cen trow an ie  re p e ra c ji w o rk ó w  w  
bazach w o rk o w y c h  i  za insta low anie  
ta m  is tn ie ją cych  obecnie w  m ły ­
nach m aszyn do re p e ra c ji w o rk ó w , 
spowoduje c a łko w ite  zm echanizo­
w a n ie  i  podn iesien ie  ja kośc i repe­
ra c ji, p rz y  obn iżen iu  kosztów  o 
50%.

W ażną także spraw ą jes t u trz y ­
m yw a n ie  w  na leży te j czystości 
w o rkó w , w  k tó ry c h  są przewożone 
gotowe p ro d u k ty  przem ia łow e. M oż­
na to osiągnąć za pomocą trzepan ia  
mechanicznego. Ręczne trzepanie 
w o rk ó w  lu b  trzepan ie  p ry m ity w n y ­
m i trzepaczkam i m echan icznym i n ie  
może ju ż  obecnie m ieć m ie jsca. W  
ty m  celu bazy w o rkow e  zostaną w y ­
posażone w  nowoczesne trzepaczki 
pneum atyczne, w yko na ne  na pod­
s taw ie  w zo rów  radz ieck ich  w  P rzed­
s ięb io rs tw ie  R em ontow o-M ontażo- 
w y m  P rzem ysłu  M ły n a rs k ie g o  w  
T o run iu . T rzepaczki te  poza do k ła ­
dnością pracy, m a ją  w yda jność  dw a 
razy  wyższą od trzepaczek p ra c u ją ­
cych obecnie w  m łynach . Poza ty m  
posiadają one urządzen ia  asp ira cy j- 
ne —  stw arza jące h ig ien iczne  w a ­
ru n k i p racy  d la  obs ług i oraz ch w y­
ta jące w y trz e p in y  t j .  pozostałości 
m ąk i, k tó ra  w  s k a li k ra jo w e j sta­
n o w i poważną ilość i  n ie  może ulec 
zniszczeniu.

Poza ty m  bazy w o rkow e , k tó ry c h  
zasadniczą dz ia ła lnością  jes t dosta­
w a m łyn o m  zda tnych do uży tku  
w o rk ó w , zw o ln ią  m ły n y  od żm ud­
ne j pracy, absorbu jące j poważnie 
k ie ro w n ik ó w  m ły n ó w  i  od ryw a jące j 
ich  od zasadniczych obow iązków .

(el)

Nowe formy organizacji gospodarki workami
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Osiągnięcia Zespołu Młynów w Kaliszu
Zespół M ły n ó w  K a lis z  zaczął ju ż  

od ro k u  1949/50 za jm ow ać się za­
gadn ien iem  zw iększen ia p ro d u k c ji. 
O bserw ując zak łady  i  p rzep row a­
dzając ca ły  szereg odpraw , docho­
d z iliśm y  do w n iosku , że nasze za­
k ła d y  posiadają b łęd y  o rg an izac ji 
p ro d u k c ji i  przebiegu p ro d u k c ji.

P ie rw szym  osiągnięciem  n a jp ro s t­
szym b y ła  lik w id a c ja  tzw . „z a w ro t- 
k i “  na  m ły n ie  n r  3. E fe k t b y ł tak i, 
że zdolność p rzem ia łow a  z 25 t/dobę 
w zros ła  do 35 t/dobę .D iagram  z li­
k w id o w a ł g łów ne w ąskie  ga rd ła  
p ro du kcy jne , k tó re  pow odow a ły  
„z a w ro tk ę “  p rz y  w yko rz y s ta n iu  tych  
sam ych maszyn.

D a lszym  źród łem  zw iększenia 
zdolności p rze m ia łow e j b y ło  p rze ­
prow adzen ie  w ła śc iw ych  rem o n tów  
m łyn ów , w  czasie k tó ry c h  specja lną 
uwagę zw ra ca liśm y na  skracanie 
d ró g  p rze lo to w ych  m ie liw a . U zyska­
liś m y  w  ten sposób na każdym  z 
rem ontow anych  m ły n ó w  lik w id a c ję  
ru r  p rze lo tow ych  do 20% oraz pew ­
ną ilość ś lim aczn ic  i  podnośn ików  
czerpakowych. Uproszczenie syste­
m u  transportow ego m ie liw a  pozwo­
l i ło  nam  na  lik w id a c ję  w ą sk ich  g a r­
d e ł w  transporc ie  w ew nę trznym , 
k tó ry  przedtem  ham ow a ł zwiększe­
n ie  prze lo tnośc i m ie liw a .

U porządkow an ie  system u tra n ­
sportowego w yka za ło  nam  w  da l­
szej ko le jnośc i, że tra n s p o rt ten jes t 
jeszcze n ie ró w n o  w yko rzys tyw an y . 
D oszliśm y do przekonania, że m ie li-  
w o na poszczególne pasaże n ie  jest 
doprowadzane p ro po rc jo n a ln ie  oraz 
że z danych pasaży m ożna le p ie j 
w yko rzys ta ć  urządzen ia  tra n sp o rto ­
we. W  efekcie zm usiło  nas to  do za­
in te resow an ia  się sam ym  uk ładem  
postaw ów  w a lcow ych  i  pow ie rzchn ią  
odsiewaczy. S tw ie rd z iliśm y , że po ­
m iędzy n ie k tó ry m i pasażam i są róż­
nice, np. na p ie rw szym  śruc ie  1 d ru ­
g im  śruc ie  długość szczeliny m ie lą ­
cej w yn o s iła  800 m m , a I l l - c i  i  
V I - ty  m ia ł długość szczeliny 1000 
m m . Rów nież w idocznym  błędem  
by ło  samo usta len ie  ilo śc i pasaży z 
rozb ic iem  n.a ś ru ty  i  kaszki. P rop o r­
c jo na lne  u łożenie pasaży do po­
trzeb, a  w ięc  s topn iow an ie  od n a j­
w iększej d ługośc i do  na jm n ie jsze j 
d la  każdego ze ś ru tu  i  kaszk i zm u­
s iło  nas do odpow iedn iego podz ia łu  
po w ie rzchn i odsiewającej.

R rz y  p rzeprow adzen iu  tego ro ­
dza ju  uporządkow an ia  s tw ie rd z iliś ­
m y, że p ierw sze pasaże m im o  w szy­
stko n ie  dostarczają nam  dostatecz­

ne j ilo śc i m ąk i. D o k ład na  ana liza  
tego zagadnien ia  na p ro w ad z iła  nas 
na to, że posiadam y n iew łaśc iw ie  
row kow ane  w a lce  i  n iew łaśc iw ie  o- 
p ię te  s ita  w  odsiewaczach. Po zasto­
sow an iu  odpow iedn ich  p r o f i l i  ro w ­
k ó w  i  pouczeniu ro w k a rz y  o sposo­
bie  ro w ko w a n ia  i  k o n tro li w y k o n a ­
n ia  p r o f i l i  ro w k ó w  oraz po zastoso­
w a n iu  rzadszego opięcia sit, po ­
cząwszy od n r  4 w zw yż —  uzyska­
liś m y  z I  i  I I  ś ru tu  łącznie 35% m ą­
k i,  gdy da w n ie j uzysk iw a liśm y  
20% .

Z m ia n y  na  obu śru tach d a ły  nam  
to, że zm niejszone końcow e pasaże 
p rzes ta ły  b yć  w ą s k im i ga rd łam i, a 
p ro d u k c ja  wzrosła.

U porządkow an ie  systemu tra n ­
sportowego, przeprow adzen ie w ła ­
śc iw ych rem o n tów  urządzeń, odpo­
w ie d n i u k ła d  pasaży dostosowanych 
do odpow iedniego ro w ko w a n ia  W al­
ców  da ł nam  w  rezu ltac ie  rów n ież 
poważną oszczędność siły. S tw ie r­
dz iliśm y , że m im o  częściowego 
w zro s tu  w y n ik ó w  p ro d u kcy jn ych , 
s iln ik i n ie  b y ły  odpow iedn io w y k o ­
rzystane.

N astępn ie  z w ró c iliśm y  uw agę na 
zw iększenie szybkości obwodow ych, 
ja k o  ostatn iego m om entu  na od c in ­
k u  zw iększen ia zdolności p rze m ia ­
łow ych.

Na n ie k tó ry c h  m aszynach i  u rzą ­
dzeniach poprzez zm ianę k ó ł paso­
w ych  zw iększy liśm y  szybkości ob­
w odow e w a lcó w  z 2,5 —  3,5 m /sek 
do 3,5 5 m /sek. Spowodow ało to 
zw iększenie zdolności p ro d u k c y j­
nych  n ie k tó ry c h  m ły n ó w  o 200%.

Nasze usp raw n ie n ia  w p ły n ę ły  je ­
dnak  w  pe w n ym  m om encie n a  ja ­
kość p ro d u k c ji, to znaczy n ie  m o­
g liśm y  uzyskać odpow iedn ich  w y ­
ciągów  m ą k i i  zaczęliśm y p rze k ra ­
czać górne g ran ice  pop io łu . Z w ró c i­
ło  to  naszą uwagę ,na pracę czysz- 
czarni, k tó ra  w  w y n ik u  w zrostu  
p ro d u k c ji stała się pow ażnym  w ą ­
sk im  gard łem . Przeprow adzone re ­
m o n ty  w ia ln i,  t ry je ró w , łuszczarek 
oraz bardzo s iln e  w zm ocnien ie asp i­
ra c ji da ło nam  w  efekcie  dobrze o- 
czyszczone i  p rzygo tow ane do p rze­
m ia łu  zboże, u m o ż liw ia ją c  podn ie­
sienie w yc iągó w  oraz lik w id a c ję  
przekroczeń pop io łow ych .

W szystkie  te  osiągnięcia uzysku ­
je m y  stale p rzy  dostaw ie zboża o 
no rm a ln e j ja kośc i hand low e j.

Zw iększen ie zdolności p ro d u k ­
cy jn ych  doda tn io  w p ły n ę ło  na ob­
n iżkę  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji

ta k  dalece, że m im o  pow ażnych b ra ­
k ó w  techn icznych w  sam ym  proce­
sie techno log icznym , pom im o b ra k u  
w łasnych  bocznic Zespół m oże r y ­
w a lizow ać o obniżkę kosztów  w ła ­
snych z m ły n a m i dobrze wyposażo­
n y m i techniczn ie. K osz ty  robocizny 
w  w y n ik u  usp raw n ień , pom im o 
zw iększen ia zarobku  poszczególnych 
p ra c o w n ik ó w  na sku tek  w p ro w a ­
dzenia akordu , w  po ró w n a n iu  do 
ro k u  1950 zm n ie jszy ły  się o  25%.

O gólne kosz ty  p rze m ia łu  bez ko ­
sztów  zby tu  zm n ie jszy ły  się w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1950 p ra w ie  o 
20%. K oszty  w łasne p rze m ia łu  ob­
n iża m y  system atyczn ie co ro k u  po­
przez sta łe  zw iększan ie dobowych 
zdolności p rzem ia łow ych  oraz przez 
skracanie p rze s to jó w  m łyn ó w . P rze­
c ię tn ie  w  c iągu ro k u  na  rem on ty  
p lanowo-zapobiegawcze zużyw am y 
2 do 3 tygodn i, p rzeprow adza jąc te 
rem o n ty  co t rz y  la ta  na każdym  za­
kładzie .

Jan  W itk o w s k i  
nadm łyna rz  m ły n a  Ka l isz

Przygotowania 
do opracowania spraw 

arbitrażowych
(Z doświadczeń O Z M  

Bydgoszcz)

W  prow adzonej przez w szystk ie  
Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  w a lce  o obniż­
kę  kosztów  w łasnych , w ażnym  ele­
m entem  je s t spraw a szybkiego 
i  skrupu la tnego  egzekw ow ania na­
leżności zak ładów  od d łu żn ikó w  
z je dn e j s trony, oraz ob rony przed 
n ieuzasadn ionym i roszczeniam i ob­
cych zak ładów  lu b  osób —  z d ru g ie j 
s trony. Na leżyte podejście do tego 
zagadnienia w ym aga w spó łdz ia ła ­
n ia  p ra co w n ikó w  p ionu hand low e­
go, finansowego i  ad m in is tra cy jn e ­
go (radcy p ra w n i), ścisłego p rze ­
strzegania usta lonych te rm in ó w  po­
szczególnych czynności i  system a­
tyczne j k o n tro li k o n t d łużn ików .

W szelk ie  sp ra w y sporne pom ię­
dzy zak ładam i a ich  d łu ż n ik a m i 
w zg lędnie w ie rzyc ie la m i rozpadają 
się z grubsza na dw a w ie lk ie  dzia­
ły :  spory z osobam i p ry w a tn y m i 
oraz spory z je dn os tkam i gospodar­
k i  uspołecznionej. O ile  p ierw sza 
ka tego ria  tych  sporów  w in n a  być 
prowadzona w y łączn ie  przez ra d ­
ców  p raw nych , o ty le  druga, ja ko  
n ie  w ym aga jąca znajom ości lic z ­
nych  i  n ieraz skom p likow anych  
p rzep isów  m ateria lnego  i  proceso­
wego p raw a  cyw ilnego , może i  po-
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w in n a  być zasadniczo prowadzona 
przez p ra co w n ikó w  finansow ych  
lu b  hand low ych. S łusznie też in ­
s tru k c ja  C entra lnego Zarządu Prze­
m ys łu  M łyn a rsk ie go  z dn. 10.IX . 
1952 r., w p row adzona w  życie o kó l­
n ik ie m  z dn ia  24.IX . 1952 r., po­
w ie rz y ła  p row adzen ie  tych  spo­
ró w  bezpośrednio Zespołom  M ły ­
nów  (M łyn om  sam odzie lnym ), pozo­
s taw ia jąc  radcom  p ra w n ym  jedyn ie  
kon tro lę  nad prow adzen iem  tych  
spraw  w  a rb itra ż u  państw ow ym . 
O czyw iście m oż liw e  je s t rów n ież 
prze jęcie  sp ra w y  przez radcę p ra w ­
nego wówczas, gdy wchodzą w  grę 
ba rdz ie j złożone zagadnienia p ra w ­
ne lu b  gdy w y ło n ią  się ja k ieś  kom ­
p lik a c je  procesowe.

Z  reg u ły  je dn ak  spory a rb itra żo ­
w e  sprow adzają się do rozbieżności 
księgowych, w  k tó ry c h  doskonale 
o r ie n tu je  się każdy p ra co w n ik  f i ­
nansowy, lu b  też do p raw id łow ego  
stosowania w a ru n k ó w  dostaw  i  in ­
nych  przepisów  o obrocie, znanym  
hand low com  w  w iększym  stopniu, 
n iż  p ra w n ikom . Jedyna trudność 
w p row adzen ia  w  życie now e j in ­
s tru k c ji po legała w ięc na osw oje­
n iu  p ra cow n ikó w , k tó rz y  będą spra­
w y  a rb itrażo w e  p ro w a d z ili, z tech­
n ik ą  p rzygo tow an ia  sp raw  do a r­
b itrażu , w ytaczan ia  w n iosków , oraz 
z e lem e n ta rnym i przepisam i proce­
d u ra ln y m i: d la  p ra cow n ika  bow iem , 
n ie  mającego dotychczas styczności 
z sądam i an i z p ra k ty k ą  k o m is ji a r­
b itrażow ych , m og ły  to  być zagad­
n ien ia  n ie jasne lu b  naw e t trudne.

D la  pokonan ia  te j trudn ośc i B yd ­
goskie O kręgowe Z ak ła d y  M ły n a r­
sk ie  poszły w  dw óch k ie runkach . 
Przede w szys tk im  z a k u p iły  d la  
w szys tk ich  zespołów oraz samo­
dz ie ln ych  m ły n ó w  ks iążkę F reuden - 
he im a i  Rym szy „A rb itra ż  Gospo­
darczy“  (Polgos 1952) da jącą cało­
ksz ta łt przepisów  dotyczących pod­
s taw  p ra w n ych  i  p rocedury  a rb itra ­
żu państwowego w raz  z kom enta­
rzem. N iezależnie od tego jednak  
w y d a ły  dość obszerne w y jaśn ien ia , 
tłum acząc w  na jp rostszy sposób i  w  
chrono log icznym  po rządku czynno­
ści, ja k ie  na leży w ykonać w ytacza­
jąc  spór a rb itrażo w y. W y jaśn ien ia  
te obe jm u ją : te rm in y  w ytaczan ia  
w n iosków , w ezw an ie  d łu żn ika  do 
zap ła ty, dokum entację  w n iosków , 
uiszczenie op ła ty  a rb itrażo w e j, usta­
len ie  w a rto śc i p rzedm io tu  sporu, 
za łączn ik i i  odpisy w n iosków , po­
stępow anie w  sprawach, w  k tó ry c h  
zespół (m łyn ) jest s troną  pozwaną, 
w yko na n ie  orzeczeń oraz postę­
pow anie  w  spraw ach od w o ław ­
czych (k tó re  w  początkow ym  okre ­

sie dz ia łan ia  cy tow ane j in s tru k c ji z 
10.IX.52 r. polecono przesyłać z ak ­
ta m i sp ra w y radcy praw nem u), ja k  
rów n ież  n ie k tó re  uw ag i ogólne. W y­
jaśn ien ia  zaw ie ra ją  też k ilk a  p rzy ­
k ła d ó w  p ism  procesowych z zakre­
su arb itrażu .

Z b y t k ró tk i okres, dzie lący nas 
od w prow adzen ia  w  życie wspo­
m n iane j próby, n ie  pozwala jesz­
cze na s tw ie rdzen ie  je j w y n ik ó w  
i  sądzim y, że pewną ocenę je j dzia­
ła n ia  przyn iosą na jb liższe na rady  
robocze, dalszą zaś —  orzeczenia 
a rb itrażow e. Z  góry je dn ak  m ożna

M ły n  w  D rezdenku został —  w  
oparc iu  o doświadczenia p ie rw ­
szych sześciu la t  —- przebudow any 
z m łyn a  o dw óch  dzia łach (ż y tn i i 
pszenny) w y łączn ie  na m ły n  ż y tn i 
o zdolności p ro d u k c y jn e j 48 ton  na 
dobę. M ły n  n ie  posiada bocznicy 
k o le jo w e j, je s t odda lony od s tac ji 
k o le jo w e j o 2 km . N a s ta c ji n ie  ma 
w a g i k o le jo w e j, co u tru d n ia ło  w  po­
w ażnym  s to p n iu  k o n tro lę  ilośc iow ą 
p rzy jm ow anego zboża. D la  zacho­
w an ia  te j k o n tro li trzeba b y ło  zbo­
że w o rkow ać, a następn ie w ażyć na 
p rogu  wagonu. Jasnym  jest, że w y ­
ją tk o w o  duża, gdyż 10 osób licząca 
ko lu m n a  p ra co w n ikó w  w y ła d u n k o ­
w ych  i  za ładunkow ych  n ie  m ia ła  
ła tw e j p racy. D la  w y ła d u n k u  3 w a ­
gonów  zboża dziennie, n iezbędnych 
d la  bieżącego zaopatrzenia m łyna , 
potrzeba b y ło  10 godzin czasu. To 
też w  w iększości w yp a d kó w  trzeba 
b y ło  odstępować od w ażen ia zboża 
na p rogu  wagonu, is tn ie jąca  k o lu ­
m na w y ładow aw cza  n ie  b y ła  bo­
w iem  w  stan ie  dokonać w y ła d u n k u  
w  p rzep isow ym  te rm in ie . N iem oż­
ność k o n tro li ilośc iow e j p rz y jm o ­
wanego zboża s tanow iła  s ta łą  groź­
bę pow staw an ia  m a n k  zbożowych, 
k tó re  też is to tn ie  od czasu do cza­
su zachodziły.

K ie ro w n ic tw o  m łyn a  i  jego zało­
ga n ie  opuszczała je d n a k  rą k  w  tych  
c iężk ich  w a runkach , lecz docenia­
jąc  ważność tw órcze j in ic ja ty w y  
p racow nicze j na  o d c in ku  usp ra w ­
n ie n ia  p ra cy  szuka ła m ożliw ośc i 
rozw iązan ia  is tn ie ją cych  trudności.

W ysta rano  się przede w szys tk im  
o wagę wozową, k tó rą  w budow ano 
na s ta c ji ko le jo w e j. W aga ta  w  po­
p rzedn im  m ie jscu  b y ła  n ieczynna i 
n ie  konserw ow ana niszczała. Z 
c h w ilą  w m o n tow an ia  w a g i w ozowej 
odpadła konieczność mozolnego

przy jąć za p e w n ik , że w y n ik i spo­
ró w  a rb itrażo w ych  w  p ierw szym  
rzędzie będą zależały n ie  ty le  od 
in s tru k c ji i  w y jaśn ień , ile  od su­
m ienności p ra co w n ikó w  hand lo ­
w ych  (te rm inow e  i  p ra w id ło w e  re ­
k lam ac je  b ra kó w  i  p ra w id ło w a  
ekspedycja), p ro d u kcy jn ych  (w ła ­
ściw a jakość p ro d u k tu ) oraz ks ięgo­
w ych  (dop ilnow an ie  te rm in ó w  do­
chodzenia należności). P rzy  do b rym  
zgran iu  tych  e lem entów  w y ja śn ie ­
n ia  dotyczące samego prow adzen ia 
sporów  a rb itrażow ych , muszą dać 
dobry  rezu lta t, (wd)

przew ażania zboża u  p rogu  wagonu, 
odpadła też groźba m a n k  zbożo­
wych.

N ie  poprzestano je d n a k  na tym . 
P rzebudow ano is tn ie ją ce  przyczepy 
wozowe, um o ż liw ia ją c  w  ten  spo­
sób w y ła d u n e k  zboża luzem  z w a ­
gonu na przyczepy.

W m ontow an ie  w a g i w ozow e j oraz 
przebudow a przyczep s ta n o w iły  już  
poważne usp raw n ien ie  pracy, a le  i 
to n ie  zadow o liło  jeszcze a m b itn e j 
załogi, dążącej do dalszego uspra­
w n ie n ia  p racy  i  stw orzen ia  lep ­
szych w a ru n k ó w  p racy w y ła d u n k o ­
w e j.

N a  naradzie  p ro d u k c y jn e j, po ­
św ięconej zobow iązaniom  pierw szo­
m a jo w ym  om ów iono p ro je k t w p ro ­
wadzenia częściowej m echan izacji 
w y ła d u n k u  zboża. P ro je k t p rz e w i­
d y w a ł :

1) doprow adzen ie  —  na odc inku  
260 m tr. ene rg ii e lek tryczne j (s iło ­
w e j) do s ta c ji k o le jo w e j Drezdenko, 
k tó ra  dotychczas m ia ła  p rą d  ś w ie tl­
ny ;

2) skonstruow an ie  zap ro jek tow a ­
nego przez k ie ro w n ik a  m łyn a  ob. W. 
B on da rka  przenośnego podnośnika, 
um ocowanego na w ózku.

Załoga m łyn a  p ro je k t p rz y ję ła  i 
jednom yś ln ie  u c h w a liła  zrea lizow a­
n ie  go w  ram ach czynu p ie rw szo­
m ajowego. M a te r ia ł postanow iono 
uzyskać ze znajdu jącego się na te­
ren ie  D rezdenka złomu.

Po zakup ien iu  m ałego s iln ik a  e- 
le k trycznego  i  7 s łupów  do l i n i i  p rą ­
dow e j, p rzystąp iono  na tychm ia s t do 
pracy.

Poza n o rm a ln y m i za jęc iam i m ły ń ­
s k im i w budow ano s łu p y  oraz zało­
żono 1040 m tr. p rzew odów  e le k try ­
cznych na siłę. W  ten  sposób zape-

Jak usprawniono wyładunek zboża 
w młynie Drezdenko
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w n ion o  energię e lek tryczną  po trze­
bną d la  u ruchom ien ia  p ro je k to w a ­
nego podnośnika.

Ze złom u w yd o b y to  odpow iedn ie 
kó łka , żelazo, b lachę, ru rę  i ś lim a ­
cznicę. Zm ontow ano wózek i  w  w ó ­
zek w budow ano s iln ik , u ru c h a m ia ­
ją cy  ślim acznicę podnośn ika. Ś li­
m acznicę o ś redn icy  180 m m  i  d łu ­
gości 4 m tr .  w budow ano w  ru rę  że­
lazną o średn icy  200 m m . D o jedne­
go końca ru ry  dobudowano z b la ­
chy kosz zasypow y o w ysokości do­
stosowanej do w ysokości p rogu  w a ­
gonu. D ru g i kon iec r u r y  zaopatrzo­
no  w  w y lo t  w ysypow y. R urę  z w b u ­
dowaną ś lim aczn icą  zm ontowano na 
w ózku  stosując odpow iedn ie zaw ia­
sy, um o ż liw ia ją ce  regu lac ję  ką ta  
nachy len ia  ru r y  zależnie od w yso ­
kości przyczepy, na  k tó rą  w y ła d u ­
nek zboża ma nastąpić.

P o sześciu tygodn iach  pracy, w  
ram ach podjętego zobow iązania, 
podnośn ik  b y ł go tow y  do uży tku .

Dzień u ruchom ien ia  przenośnego 
podnośn ika b y ł w ie lk im  św iętem  
d la  całej załog i m łyna . P odnośnik 
zda ł pom yśln ie  egzamin. W y ład un ek  
trzech w agonów  zboża trw a  obec­
nie  ju ż  ty lk o  4 godziny, zam iast da ­
w n ych  10-ciu i  dokonu je  go zam iast 
10-ciu lu dz i, ty lk o  8-m iu. W  n a j­
bliższej p rzyszłości pracę tę  w y k o ­
na ju ż  ty lk o  6-c iu  ludz i. Uzyskano 
duże oszczędności na robociźnie, a 
także na surowcu, gdyż u n ik a  się 
obecnie rozsypyw an ia  z ia rna  p rzy  
w y ła d u n ku .

N ie w ie lk ie  —  w  stosunku do w a r­
tości samego u sp raw n ie n ia  —• k o ­
szty poza św iadczen iam i w  ram ach 
pod ję tych  zobow iązań s tanow ią

przedm io t in w e s ty c ji p o za lim itow e j, 
na k tó rą  p laców ka w ygospodarow a­
ła  niezbędne ś ro d k i finansow e.

W ie lk ie  zasług i w  budzeniu in i­
c ja ty w y  p racow n icze j i  k ie ro w a n iu  
n ią  p o ło ży ł k ie ro w n ik  m łyn a  ob. 
B ondarek. P rz y c z y n ił się on ró w ­
nież do wspólnego dzie ła osobistym  
w k łade m  p racy  i pom ysłowości.

Opisane w yże j —  w  w ie lk im  sk ró ­
cie —■ osiągnięcia  załog i m ły n a  na 
od c in ku  w y ła d u n k u  zboża, św ia d ­
czą n a jle p ie j o dużych m ożliw oś­
ciach usp raw n ie n ia  p racy, ja k ie  is t ­
n ie ją  w  każdej p lacówce. Trzeba 
ty lk o  rozbudzić n ie je d n o k ro tn ie  u - 
śp ioną pom ysłowość naszych ra c jo ­
na liza to ró w  i  wzm óc obyw a te lsk ie  
uśw iadom ien ie  naszych załóg.

(SW)

Uczymy się lepiej pracować
(Z doświadczeń O ZM  O lsztyn)

O lsztyńsk ie  O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  w  ro ku  
ub ie g łym  nie  osiągnęły w  sw ej p ra cy  zadow ala jących 
w y n ik ó w  pom im o w yko n a n ia  rocznych p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych . Z łoży ło  się na to  w ie le  przyczyn, do n a jw a ż­
n ie jszych je dn ak  na leżałoby zaliczyć:

1) d ług o trw a łe , a w  n ie k tó rych  w ypadkach  ponad­
p lanowe, rem o n ty  m łyn ów , konieczne ze względu 
na poważne zniszczenia w o jenne ,

2) n iew yko rzys tan ie  w  pe łn i m ożliw ośc i p ro d u k c y j­
nych  m aszyn i  urządzeń m łyń sk ich , ja k  rów nież 
p ra cy  lu d zk ie j,

3) b ra k  ra c jo n a liz a c ji i  stosowania w łaśc iw ych  m e­
tod technolog icznych, niedostateczne szkolen ie 
załóg p ro du kcy jnych , a zwłaszcza m łodych  k a d r 
m łyn a rzy ,

4) niedostateczna w spółp raca a k ty w u  gospodarczego 
i  po litycznego.

Poznanie tych  b łędów  i  n iedociągnięć z m in ionego 
okresu po zw o liło  :na poddanie re w iz ji w szystk ich  od­
c in k ó w  swej pracy, a  jednocześnie w skazało w łaśc iw e  
d ro g i na przyszłość.

A lby obniżyć koszty p ro du kcy jne , postanow iono w  ro ­
k u  1952 podnieść w yda jność pracy, p rodukow ać w ięce j 
i  le p ie j. Z  tą  m yś lą  p rz y ję to  do w ykonania , roczne p la ­
n y  p ro du kcy jne  wyższe o  25,%, n iż  w  ro k u  ub ieg łym , 
a ponadto w  poszczególnych m iesiącach zakładano co­
raz wyższe p la n y  opera tyw ne.

Dziś, m a jąc  za sobą w yko na n ie  w  d n iu  24 listopada 
br. p lan u  rocznego oraz poważne osiągnięcia p ro d u k ­
cy jne, k tó re  p o z w o liły  O kręgow i za jąć p ierw sze m ie j­
sce w śród in nych  O kręgów  ¡Przemysłu M łynarsk iego  
za 3 k w a r ta ły  br., m ożem y p rzeprow adzić  o b ie k tyw ną  
analizę osiągnięć, k tó re  p o z w o liły  nam  n ie  ty lk o  po­
p ra w ić  b łędy, ale dorów nać ¡innym  O kręgom  i  zdobyć 
p ierwszeństwo.

Poznan ie naszej p ra cy  może! dać rów n ież  in n y m  p la ­
ców kom  P rzem ysłu  M łyn a rsk ie g o  potrzebne w ytyczne  
do stałego podnoszenia poziom u i  pod jęc ia  skutecznej

w a lk i o da lszy postęp. Z da jem y sobie sprawę, że każ ­
dy  okręg  i  każdy  zespół lu b  m ły n  m a ją  odm ienne w a ­
ru n k i p racy, w łasne reze rw y, k tó re  m ożna w yko rzys tać  
na drodze do  ro z w o ju  i  podn ies ien ia  p ro d u k c ji, ale 
uw ażam y, że ce low e będzie om ów ien ie  zagadnień w y ­
stępujących powszechnie.

W ykorzystanie zdolności przem iałowej

O kręg O lsztyńsk i dz ięk i zastosowaniu now ych m e­
tod technolog icznych i  p o p ra w ie n iu  schem atów  prze­
m ia łow ych  oraz usun ięc iu  zauważonych „w ą sk ich  ga r­
de ł“ , podn iós ł zdolność p ro d u kcy jn ą  m ły n ó w  w  b ie ­
żącym  ro k u  o 34%. P rzy taczam y k i lk a  p rzyk ład ów . 
W  m ły n ie  K ę trz y n  przez zm ianę ro w ko w a n ia  w a lców  
śru tow ych  i  zm ianę schem atu p rzem ia łow ego p o w ię k ­
szono zdolność p rzem ia łow ą  o  5 t/d . W  m ły n ie  B ia ła  
P iska przez zm ianę ro w ko w a n ia  i  opięć w  odsiewa­
czach zw iększono zdolność przem ia łow ą o 6 t/d . 
W  m ły n ie  K rosno  przez z lik w id o w a n ie  „w ąsk iego  ga rd ­
ła “  w  ods iew an iu  i  zastosowanie pom ocniczego w ie trz -  
n ik a  z szafą asp iracyjną. zw iększono zdolność o  3 t/d . 
Z  powyższego m ożna się zorien tow ać ja k  duże znacze­
nie  p rz y  podnoszeniu zdolności p rze m ia łow e j m a ją  n a ­
w e t drobne usp raw n ien ia  i  rac jona lizac ja . N iezależnie 
od zw iększen ia zdolności p rzem ia łow e j, drogą usp raw ­
n ień  os iągn ię to  p rzec ię tn ie  o  .2 %  wyższe w yc ią g i 
w  s k a li O kręgu. Zw rócono specja lną uwagę na coraz 
wyższe w yko rzys ta n ie  zdolności p rze m ia łow e j przez 
skracanie do m in im u m  posto jów  przeznaczonych na 
przeglądy i  rem onty.

Racjonalizacja i usprawnienia

O kręg O lsz tyńsk i w  ro k u  1952 o toczył specja lną 
op ieką ru c h  rac jon a liza to rsk i, W  p laców kach  zosta ły 
zorganizow ane K lu b y  T e ch n ik i i  R ac jona lizac ji. D z ięk i 
tem u w  c iągu 6-c iu  os ta tn ich  m iesięcy osfągn ię liśm y 
liczbę 153 cz łonków  zrzeszonych w  9 K lu ba ch  i  2 B ry -
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gady R ac jona liza to rsk ie , k tó re  w spó łp racu ją  z K lu ­
bam i. O pow ażnych osiągnięciach św iadczyć mogą 
zgłoszone dotychczas 18 usp raw n ień  nagrodzonych na 
łączną sumę 8.200 zł. Sukcesy te na leży przyp isać k o ­
le k ty w n e j p racy  cz ło nkó w  K lu b ó w  R acjona liza to rsk ich , 
k tó rz y  w spó łp racu jąc ze sobą w  w y m ia n ie  dośw iad­
czeń w yka za li, że praca taka  d a je  dobre rezu lta ty .

Szkolenie i odmładzanie kadr

W  m łyn ach  O kręgu O lsztyńskiego za tru d n ie n i są 
przew ażnie s tars i ludzie , k tó rz y  chc ie lib y  dobrze p ra ­
cować. N ie  zna jąc je dn ak  now ych  m etod .technologicz­
nych  n ie  zawsze m o g li dostosować się do w ym agań 
s taw ianych nowoczesnem u m łyn a rs tw u .

Celem podniesien ia k w a lif ik a c ji na p rzestrzen i 
1951/52 zostało przeszkolonych i  w yszko lono now ych 
m ły n a rz y  w  ogólnej lic zb ie  45 osób. N a  szczególną 
uwagę zasługują m łodz i m łyna rze  i  nadm łynarze, k tó ­
rz y  w y b ija ją  się w  p racy  i  uczą in nych , osiągając coraz 
lepsze w y n ik i w  pracy. Z  każdym  m iesiącem  w zrasta 
stan za trud n ien ia  kob ie t, k tó re  sw ą pracą w ykazu ją , 
że w  pe łn i p o tra f ią  do rów nać w  p ra cy  mężczyznom. 
N a leży s tw ie rdz ić , że przede w szys tk im  przeszkolonym  
kad rom  i  częściowem u odm łodzen iu k a d r  O kręg O lsz­
ty ń s k i może zawdzięczać swe osiągnięcia.

Współpraca aktyw u gospodarczego i politycznego

Ścisła w spó łp raca a k ty w u  gospodarczego i  p o lityczn e ­
go je s t g w a ra nc ją  w yko n a n ia  p lan ów  p ro du kcy jn ych .
T am  gdzie k ie ro w n ic tw o  p laców k i, Podstaw ow a O rga­
n izac ja  P a rty jn a  i  Rada Zak ładow a zrozum ia ły  w ła ­
śc iw ie  swą ro lę  i  ob ow iązk i w y n ika ją ce  z U ch w a ły  
V I I  P lenum  K C  PZPR, n o tu je m y  na  każdym  od c inku  
postęp i  zapał w śród  załóg. D o w y b ija ją c y c h  się na 
czoło zak ładów  na leży zaliczyć m ły n  w  B ia łe j P isk ie j 
i  Zespół M ły n ó w  w  O stródzie.

Są je dn ak  jeszcze p laców k i, ja k  na p rz y k ła d  Zespół 
M ły n ó w  w  N ow ym  M ieście, gdzie a k ty w  gospodarczy 
i  p o lity c z n y  n ie  zdo ła ł w y jś ć  poza ra m y  sw ych spraw  
organ izacy jnych , n ie  po w iąza ł się w spółp racą z całą 
załogą. Tam  też nada l n o tu je  się poważne n iedoc ią­
gnięcia.

Narady produkcyjne

Jak  mas uczy doświadczenie, na rady  p ro d u kcy jn e  
mogą osiągnąć sw ó j ce l tylko wówczas, jeże li będą 
dobrze przygotow ane i  fachow o obsłużone. W  naradach 
okręgow ych  b ierze  udz ia ł ca ły  a k ty w  p laców ek i  w  ten  
sposób w iążem y pracę O kręgu  z p laców kam i. N a rady  
w  p laców kach  są obsługiw ane przez p ra cow n ikó w  
O kręgu, co da je  pozy tyw ne  rezu lta ty , gdyż pozw ala na 
podnoszenie na rad  p ro d u k c y jn y c h  w  zakładach p racy 
na coraz w yższy 'poziom. T y lk o  dobrze obsłużona na -

Współzawodnictwo
W spó łzaw odn ictw o p racy  w  m łynanstw le  oparte  jest 

na ścis łym  pow iązan iu  w y s iłk ó w  cz łow ieka  z maszyną. 
T ru d n o  sobie w yobraz ić  dobre w y n ik i ¡produkcyjne 
w  im łynarstw ie , jeże li na w e t na jw iększe  w y s i łk i czło­
w ie ka  nie  będą poparte  dobrą  ¡pracą m aszyn i  u rzą­
dzeń m łyń sk ich .

Dotychczas w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzakładow e 
o ty tu ł najlepszego zakładu m łyna rsk iego  w  Polsce

rada spełn ia sw ój cel, podnosi w  ca łe j załodze św ia­
domość i  poczucie w spółodpow iedzia lności za w y k o ­
nanie p la n ó w  p ro du kcy jnych , da je  możność k ry ty k i 
i  sa m o k ry ty k i oraz pode jm ow an ia  ko n k re tn y c h  zobo­
w iązań  w  soc ja lis tycznym  w spózaw odn ic tw ie  pracy.

Współzawodnictwo pracy

W  ro k u  1951 w spó łzaw odn ic tw o  p ra cy  w  p laców kach 
b y ło  od p rzyp ad ku  do p rzyp ad ku  pode jm ow ane przez 
je dn os tk i lu b  g ru py , k tó re  fa k tyczn ie  nie m ia ły  z  k im  
współzaw odniczyć i  d latego też tak ie  w spó łzaw odn i­
c tw o  n ie  m og ło  dać poważnych rezu lta tów . Dopiero 
w  ro k u  1952 w spó łzaw odn ic tw o  weszło na w łaśc iw e  
to ry . Z  pom ocą p rzysz ło  tu  w ezw an ie  Zespołu 'M łynów  
w  K a liszu  do  w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładowego. 
D o w spó łzaw odn ic tw a  tego p rzys tą p iły  w szystk ie  m ły ­
n y  i  ¡Zespoły O.O.Z.M ł.

P ierw sze k ro k i tego w spó łzaw odn ic tw a b y ły  n iepew ­
ne, b ra kow a ło  n ie je d n o k ro tn ie  po trzebne j w ia ry  w  po ­
w odzenie zbiorowego w y s iłk u . A le  ju ż  po w yn ika ch  
d rug iego k w a rta łu , s tw ierdzono poważne osiągnięcia 
zarów no w  w yd a jn ośc i pracy, ja k  ilo śc i i  jakośc i p ro ­
d u k c ji. Zdobycie ¡pierwszego m ie jsca przez Zespół M ły ­
nó w  w  O stródzie i  drug iego m ie jsca przez m ły n  w  M i­
ła kow ie  u trw a li ło  w  załogach przekonanie, że na w e t 
słaba p laców ka  może w y jś ć  z zacofania i  w yró w na ć 
sw ój k ro k  na drodze do postępu. Z a ło g i m ły n ó w  za­
chęcone osiągnięciam i zaczęły same szukać d róg  do 
pogłęb ien ia  w spó łzaw odn ic tw a. P op ie ra jąc tę oddo lną 
in ic ja ty w ę  O kręg op racow a ł re g u la m in  i  z dn iem  
1 lis topada b r. w prow adzone zastało w e w szystk ich  
p laców kach  w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzm ianow e i  pa- 
kowaczy.

Coraz ba rdz ie j rozszerzające się w spó łzaw odn ic tw o 
p racy  w y ró w n u je  fro n t  poszczególnych g ru p  p ra cow n i­
czych w  w a lce  o coraz lepsze w y n ik i.

W iększość p laców ek w y p e łn iła  ¡swe zadania na
1952 r . w yko n u ją c  p lan  roczny przed te rm inow o. Z da je ­
m y  sobie je dn ak  sprawę, że m im o  to  w  ro k u  ub ieg łym  
n ie  w yko rzys tano  w szystk ich  m ożliw ości, ja k ie  m oż­
na b y  uzyskać p rz y  pe łne j m o b iliz a c ji załóg i  środków  
p ro d u kc ji. W iem y, że n iek tó re  ¡placówki pozostają n a ­
d a l w  ty le . W iem y rów nież, że n ie k tó re  p la có w k i stać 
na  jeszcze lepsze w y n ik i w  pracy, d latego też w  ro k
1953 w kraczam y z m ocnym  postanow ieniem , że dz ięk i 
w yn ies ionem u dośw iadczeniu z n a u k i na  b łędach —  
rów n ie ż  te  gorsze p lacó w k i podciągn iem y na w ła śc i­
w y  paziom , a podciągając w szystk ie  dotychczas jeszcze 
zaniedbane o d c in k i ¡pracy, ¡po tra fim y u trzym ać  się na ­
d a l na  za ję te j pozyc ji w śród  przodu jących  O kręgów  
w  w a lce  o  obniżenie kosztów  p ro d u k c ji i  p rze d te rm i­
nowe w yko n a n ie  p lan u  6-cio le tn iego. (JG)

w OZM Olsztyn
w yra źn ie  podkreś la  tę  zasadę, gdyż dobre w y n ik i p rz y ­
p isu je  się n ie  samej załodze lecz zak ładow i ja k o  ze­
spo łow i lu d z i i  maszyn. R ozum ie się, że pracę czło­
w ie k a  ¡i tu  s taw ia  się na  nacze lnym  m ie jscu, gdyż na ­
w e t na jlepsza m aszyna n ie  będzie dobrze p rodukow a ła , 
je że li n ie  będzie k ie ro w a n a  u m ie ję tn ie  rę ką  cz łow ie ­
ka. Znane są w yp ad k i, gdy zła obsługa s iło w n i po­
w o du je  aw arie  i  ¡przestoje, a złe ro w ko w a n ie  lu b  złe
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ustaw ien ie  w a lców  —  słabe w y c ią g i i  z łą jakość p rze­
tw orów .

Ponieważ Z ak łady  M łyn a rsk ie  niezależnie od p ro ­
d u k c ji prowadzą zakup zboża, celem  zaopatrzenia m ły ­
nów  w  ziarno, a następn ie zby t p rze tw o ró w  —• co 
w chodzi w  zakres czynności hand low ych  i  częściowo 
transportow ych , w spó łzaw odn ic tw o pracy w  m ły n a r- 
stw ie  m usi ¡być ¡poszerzone przez objęcie rów n ież  tych  
zagadnień. Z ła  obsługa apara tu handlowego, podobnie 
ja k  zła obsługa maszyn i  urządzeń, może spowodować 
przestoje z pow odu b ra k u  z ia rna  i  opakow ań lu b  p rz y ­
czynie się do obniżenia p ro d u k c ji, zarów no co do ilośc i, 
ja k  i  jakośc i z powodu nadm ierne j w ilgo tn ośc i lu b  
in nych  w ad surowca.

W spółzawodnicząca załoga p ro du kcy jna  n ie  osiągnie 
zam ierzanych w yn ikó w , jeże li nie będzie m ia ła  zapew­
nionego regu la rnego  dopłyW u z ia rna  w  odpow iedn ie j 
ilości i  w  odpow iedn ie j jakości oraz w ilgo tnośc i do 
sporządzenia m ieszanki, je że li szwankować będzie p ra ­
ca maszyn, a po ukończeniu p ro d u k c ji je że li n ie  zapew­
n i się norm alnego od p ływ u  p rze tw orów , aby n ie  zbrak­
ło  opakow ań i  m ie jsca na sk ładowanie.

Współzależność ta rozciąga się da le j ina grupę ¡pra­
cow n ikó w  transportow ych  d m agazynowych.' Dobre 
u trzym an ie  ś rodków  transportow ych  i  praca k ie ro w cy  
oraz ro b o tn ik ó w  m agazynowych, za ładunkow ych  i  w y ­
ła du nkow ych  też m a sw ój w p ły w  na ciągłość p ro d u k c ji 
oraz jakość składowanego surowca i  p rze tw orów .

A  zatem, aby współzawodnictwo* w  m ły n a rs tw ie  m o­
gło  się dobrze ro zw ija ć  i  dawać pożądane w y in ik i, m usi 
w iązać i  obejm ować w szystk ie  podane czynności, k tó re  
pośrednio lu b  bezpośrednio w p ły w a ją  na w yda jność 
pracy, obniżenie kosztów  oraz na ilość i  jakość p ro ­
d u kc ji. W spó łzaw odn ictw o o ty tu ł najlepszego zakładu 
po w in no  obejm ować n ie  ty lk o  w szystk ich  rob o tn ików , 
lecz rów n ie ż  p ra co w n ikó w  um ysłow ych  —  zarów no 
inżynier,s-ko-teehnicznyeh, ja k  i  a d m in is tra cy jn o -b iu ro ­
wych.

Duże znaczenie d la  w spó łzaw odn ictw a m iędzyzak ła ­
dowego m a praca, s łużby księgow o-finansow e j. W yko ­
nana w e w ła śc iw ym  -czasie pozwala na szybką -analizę 
w y n ik ó w  gospodarki i  ¡poprawienie błędów, podobnie 
j-a-k szybkie  rob ien ię  ¡i przesyłan ie  w yn ików , ana lizy 
i  p rób -przez la b o ra to ria  zapobiega bra-koróbstwu i s tra ­
tom.

T ru d n o  sobie w yo bra z ić  do b ry  zakład m łyn a rsk i, 
w  k tó ry m  poszczególne s łużby n ie  w spó łp racu ją  ze so­
bą p rz y  osiąganiu dobrych w y n ik ó w .

Dobrze zrozum ia ł w spó łzaw odn ic tw o p racy  w  m ły - 
narstwde Zespół M ły n ó w  w  K a liszu , pode jm ując 
w  sw ym  w ezw an iu  szereg zobow iązań obejm ujących 
ważnie jsze o d c in k i p racy ca łe j załogi.

Zauważone niedociągn ięcia w  ty m  w ezw an iu  uzu­
pełn ione zostały da lszym i w ezw an iam i i  zobow iązania­
m i .kierowców, p ra cow n ikó w  s iło w n i, p ra cow n ikó w  
transportow ych , labo ran tów , s łużby -księgowości i  in ­
w estyc ji. W szystkie  te w yc inkow e  zagadnienia, ja k  
w iem y, zazębiają się w za jem n ie  i  uzupe łn ia ją  tak , że

z powodzeniem  mogą być u ję te  ogó lnym i zobow iąza­
n ia m i -całej załog i we w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzyzak ła­
dowym . W k ła d  zaś pracy poszczególnych g rup  pracow ­
niczych -w inien być oceniany ¡podwójnie, raz ja ko  
współzawodniczącej g rupy, a d ru g i raz ja k o  ca łe j za­
łog i, a n ie  ta k  ja k  obecnie, że pewne g ru py  oceniono 
ty lk o  raz, -nie w iążąc ic h  w y n ik ó w  -pracy z zobowiążą- 
niam.i ogó lnym i i  ic h  w ykonan iem .

P rzyszły  reg u la m in  w spó łzaw odn ic tw a o  ty tu ł n a j­
lepszego zakładu m łynarsk iego , żeby spe łn ić swe w aż­
ne zadania po w in ie n  -być opracow any tak , aby m ógł 
zm obilizow ać i  zharm onizow ać w y s iłk i w szystk ich  grup 
i jednostek -wokół ogólnych zagadnień, ja k : -podniesie­
n ie  ilośc i i  jakośc i p ro d u k c ji p rzy  jednoczesnym  o b n i­
żeniu je j kosztów . P ow in ien  on jednocześnie dawać 
możność współzawodniczen ia poszczególnych g ru p  m ię ­
dzy sobą.

O pierając się na  założeniu so lida rne j odpow iedzia l­
ności ca łe j załogi za w y n ik i w  pracy, O lsztyńskie  O krę ­
gowe Z ak ła dy  M ły n a rs k ie  celem  poszerzenia i  pogłę­
bien ia  w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładowego o ty tu ł 
najlepszego m łyn a  w p ro w a d z iły  w  I I I  kw a rta le  1952 r. 
w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzm ianow e i  pakowaczy. O pra­
cowane d la  tych  g ru p  specja lne reg u lam in y  współza­
w odn ic tw a  m a ją  w  pow iązan iu  z w y tyczn ym i w spó ł­
zaw odnictw a m iędzyzakładowego m ob ilizow ać poszcze­
gólne -brygady do w yd a jn ie jsze j pracy, u n ika n ia  fora- 
ko róbstw a i  przestrzegania dyscyp liny  p racy oraz za­
rządzeń o -ochronie m ien ia  socja listycznego przed m a r­
no traw stw em , kradzieżą i  pożaram i. Jednocześnie da ją  
one podstawę do udz ia łu  w e  w spó łzaw odn ic tw ie  m ię ­
dzyzakładow ym  i  do  k la s y fik a c ji w  ska li Okręgu. Już 
teraz można s tw ie rdz ić , że tam  gdzie dobrze zorgan i­
zowano w spó łzaw odn ictw o m iędzyzm ianow e, w y n ik i 
-produkcyjne są coraz lepsze, gdyż w y ró w n u je  się coraz 
bardzie j praca poszczególnych zm ian.

W  końcu na leży zaznaczyć, że na zdrow ych  zasadach 
oparte w spó łzaw odn ic tw o po w in no  dawać p ra co w n i­
k o w i n ie  ty lk o  szanse odpow iedniego w yró żn ie n ia  w  po­
staci ty tu łu , dyp lom u czy nagrody, a le  też zw iększenia 
zarobków.

Cel ten m ożna osiągnąć ¡przez:

1) w prow adzen ie  do  reg u lam in u  w spó łzaw odn ictw a 
• sp ra w ie d liw e go  system u k la s y fik a c ji opartego na

w ła śc iw e j ocenie w k ła d u  p racy  i  e lim in a c ji -przy­
padkow ości p rzy  uw zg lędn ian iu  lo-kalnych w a ru n ­
ków  pracy.

2) U w zględn ien ie  w  p rzysz łym  re g u la m in ie  p rem io- 
wo-a-kordowego systemu w ynagradzan ia  d la  po­
szczególnych g rup  p ra co w n ikó w  za trudn ionych  
w  m ły n a rs tw ie  w ed ług  staw ek zależnych od ich 
u d z ia łu  w  osiągnięciach p rodukcy jnych .

T a k  dostosowane do w ym ogów  życia  reg u la m in y  ¡pre­
m io w an ia  i  w spó łzaw odn ictw a, poparte  odpow iedn im  
uśw iadom ieniem  spo łeczno-politycznym , szkolen iem  za­
w odow ym  * rac jon a lizac ją  procesów technolog icznych, 
mogą zapewnić -przem ysłow i m łyn a rsk ie m u w łaśc iw y  
postęp i rozw ó j. (JG)
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Skrzynka zapytań i odpowiedzi
Ob. M azur Jan w  M ław ie pros i o 

po in fo rm ow a n ie  o m ożliw ośc i zasto­
sowania e lektryczności oraz fa l ra ­
d iow ych  dla  zw alczan ia szkodn ików  
zbożowo - m ącznych.

P ierwsze urządzenie do dezynsek­
c j i  opakow ań p rzy  pom ocy p rą du  e- 
lek trycznego zostało skonstruow ane 
w k ró tc e  po w o jn ie . U rządzenie to  
składa się z dw u g rup  e le k tro d  u- 
m ieszczonych na obraca jących się 
tarczach. M iędzy tarcze z e lek trod a ­
m i w prow adza się na ruchom e j ta ­
śm ie w o rk i,  k tó re  m a ją  być podda­
ne dezynsekcji. W y ładow an ia  e le k ­
tryczne  m iędzy g ru p a m i e le k tro d  za­
b ija ją  szkod n ik i i  niszczą ich  la r ­
w y  oraz ja jk a . W a ru n k ie m  skutecz­
ności ta k ie j dezynsekcji jes t złe prze­
w o dn ic tw o  e lek tryczne  opakowań. 
L iczne p ró b y  w ykonane  p rz y  pom o­
cy opisanego urządzenia do w io d ły  
jego skuteczności. W  w y ją tk o w y c h  
w ypadkach  dezynsekcję p rze ży ły  n ie ­
liczne  ty lk o  szkodn ik i.

M ożliw ość zastosowania fa l ra d io ­
w ych  dla  niszczenia ow adów  w  ogó­
le, a szkod n ików  zbożowo-m ącznych 
w  szczególności za in teresow a ła  w  o- 
s ta tn ich  la ta ch  w ie lu  spec ja lis tów  w  
te j dziedzin ie . Badan ia  w yka za ły , że 
ow ady umieszczone w  p o lu  e lek tro ­
s ta tycznym  w y tw o rzo n ym  przez fa ­
le  rad iow e g iną po k ró tk im  czasie. 
P rzyczyną śm ie rc i je s t c iep ło  po­
w sta jące w s k u te k  a b so rp c ji przez 
tk a n k i ow adów  energ ii e lek tryczne j, 
k tó ra  w  swej w iększe j części u lega 
p rzem ian ie  w  ciepło. Pod w a ru n k ie m  
w y tw o rzen ia  po la  e lek trosta tyczne­
go o dostatecznie w yso k im  natęże­
n iu , c iepło w e w nę trzne  powstające 
w e w ną trz  tka n e k  ow adów  jes t w y ­
starczające d la  ich  zniszczenia. Po­
dana m etoda n ie  została jeszcze ca ł­
k o w ic ie  przepracow ana i  dlatego 
tru d n o  m ów ić  o je j p ra k tyczn ym  za­
stosowaniu.

Ob. Nowak W ładysław w  Olkuszu.
K s ią ż k i zagraniczne o k tó re  O byw a­
te l zap y tu je  są wyczerpane i  obec­
n ie  n ie  zn a jd u ją  się w  sprzedaży. W  
spraw ie  nabyc ia  ks ią żk i Jerzego Po­
la  „ S iln ik i Napędowe w  M ły n a c h “ ,

należy zw róc ić  się do CRS „Sam opo­
moc C hłopska“  w  W arszaw ie u l. K o ­
p e rn ika  30.

W  zw iązku  z zainteresow aniem  
O byw a te la  d la  fachow e j l i te ra tu ry  z 
dz iedziny m łyn a rs tw a  poda jem y w y ­
kaz książek w yd an ych  przez P ań­
stw ow e W yd a w n ic tw a  Techniczne, 
k tó re  są do nabycia  w  ks ięgarn iach 
„D o m u K s ią ż k i“ :

A . B ardyga  —  M ieszanie i  pako­
w an ie  m ąk i, A . K aczm arek —• Sche­
m a ty  m łyn a  żytn iego, A . K itze rm a n  
—  M le w n ik i kam ienne, T. K lu ge  — 
T k a n in y  odsiewające i  ich  zastoso­
w an ie  w  m łyn a rs tw ie , J. P o l —■
R ow kow an ie  w a lców  m łyń sk ich , E. 
S m arzyńsk i —  Odsiewacze i  w ia ln ie  
kaszkowe, K . Z gorze lsk i —- D opra­
w ia n ie  z iarna, K . Z gorze lsk i —  W ia l­
nie, magnesy i  t ry je ry ,  K . Z go rze l­
sk i —  Czyszczenie m okre  z iarna.

Ob. K lim c z u k  S tefan w  Bydgoszczy 
zap y tu je  o p rzyczyny  nadm iernego 
pow staw an ia  kw asów  w  suchej m ą ­
ce pszennej oraz o w p ły w  kw asu 
m lekowego na je j w łasności w y p ie ­
kowe.

Ogólne zasady m agazynowania 
m ą k i op ie ra ją  się na p rzechow yw a­
n iu  je j w  m ie jscach suchych i 
ch łodnych. Podczas w łaściw ego m a­
gazynow ania można s tw ie rdz ić  po­
w staw an ie  kw asów  w  następstw ie  u- 
t len ie n ia  tłuszczów. p H  m ą k i spa­
da z oko ło  6,0 do ok. 5,7. Na tym  
poziom ie następu je zazwyczaj zaha­
m ow an ie  dalszego pow staw ania  
kw asów  i m ąka może być następnie 
przechow yw ana przez dłuższy okres, 
p rzy  czym  je j w łasności w y p ie k o ­
we n ie  u lega ją  obniżeniu.

Z da rza ją  się jednak  —- rzadk ie  
w p raw dz ie  — w yp a d k i, w  k tó ry c h  
pow staw anie  kw asów  postępu je na ­
da l, p rzy  czym  p H  spada do 3,8 i  
naw e t n iże j. W ilgo tność m ą k i bada­
ne j w  ta k im  w łaśn ie  p rzyp ad ku  w y ­
nosiła  14 —- 14,5 proc. M ąka  b y ła  
sypka i  m ia ła  w yg lą d  suchy. N ie  
stw ie rdzono rów n ież  zaa takow an ia 
je j przez m ik ro o rga n izm y . T a k  w y ­
soka kwasowość n ie  m og ła być ¡w  
żadnym  w yp a d ku  tłum aczona za­
w artośc ią  tłuszczów  lu b  fo s fo ru  w

mące. Ara a,./ >v w yka za ła  o-
becność yego w  ilośc i
ok. 0,6 p m ikroskopow e
pozw o liło d m ie  w  kw aś-
ne j mące :ezw ykle  dużej
ilośc i cz. bnych z w y ­
glądu d la k te r ii ka! is tych. Ilość
ty c h  cza Cle : ił/' rła  p ro po rc jo -
na ln ie  d kwasowości. Na-
leży n a c iś ­ tsteczki tak ie
n ie  wys: j: ch świeżych.

Celem stw ie rdzen ia  czy cząstecz­
k i te są is to tn ie  b a k te r ia m i p rzepro ­
wadzono p ró by  k u ltu ry  na pożywce 
agarow ej. W yhodow ano bak te rie  
tych  sam ych ksz ta łtó w  i  w y m ia ró w  
o bardzo nieznacznej je d n a k  zdolno­
ści tw orzen ia  kwasów.

P rób y  w y izo lo w a n ia  ty c h  cząste­
czek z m ą k i n ie  p o w io d ły  się. P rzy  
n a jm n ie jszym  do tkn ię c iu  zam ien ia ją  
się one w  bezkszta łtną masę. Z n ik a ­
ją  rów n ież pod w p ły w e m  7 proc. 
ro z tw o ru  łu gu  sodowego. T a k im i 
w łasnościam i n ie  odznaczały się 
ba k te rie  w yhodow ane na pożywce 
agarow ej.

N ie k tó rz y  badacze w yc iąga ją  da le ­
ko idące w n io s k i z op isanych spo­
strzeżeń. W ysuw a ją  on i hipotezę, że 
k u lis te  cząsteczki są g lu tenem  w y ­
dzie lonym  w  s iln ie  zakwaszonym  
środow isku, a obecność kw asu  m le ­
kowego w  mące —  ja k  dotąd op i­
sana ty lk o  w  je d n ym  w y p a d k u  — 
jest następstwem  procesu oddycha­
nia, lu b  raczej pewnego „udusze­
n ia “  m ąki. W y jaśn ia  to  zdolność 
kw asu m lekow ego do p o p ra w ia n ia  
w łasności w yp ie ko w ych  n ie k tó rych  
m ąk oraz tłum aczy  równocześnie po­
p raw ę w yp iekow ośc i przez m agazy­
nowanie . Dośw iadczenia w y k a z u ją  
bow iem , że d robne anom a lie  w ys tę ­
pujące w  mące pszennej ze św ie­
żych zb iorów , p rze ja w ia jące  się w  
zm iennej zdolności za trzym yw a n ia  
gazu w  cieście, m ogą być usunięte 
p rzy  użyc iu  kw asu m lekowego. N a­
leży zaznaczyć, że o b ja w y  te  n ie  
w ys tęp u ją  w  m ąkach przez pew ien 
czas m agazynowanych.

Jest zatem m ożliw e, że is to tn ie  
kw as m le ko w y  je s t czynn ik iem  
w p ły w a ją c y m  dodatn io  ną w łasno ­
ści w yp ieko w e  m agazynowanych 
m ąk.
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